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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

Muzeum plakatu w Wi lanowie. 

Ko l e jny artykuł z serii Dwa po-
kolenia pt. „Żyć inaczej, żyć 
lep ie j " . 

Przypomnienie sy lwetki „Toma, 
żołnierza-rysownika". 

Ko le jna Kronika 111 dni. 

Reportaż z Kor fantowa (z serii 
„ Ich imiona na mapie Pomorza, 
Śląska, Mazur" ) . 

Tydz ień Polski w Valenciennes 

Jak zwyk le : powieść, Grzybek, 
sport, roz rywk i umysłowe i w ie -
le innych ciekawych informacj i 
i zdjęć. 

ZDJĘCIA : C A F 

Jednym z najcenniejszych 
b iektów zabytkowych G d a ń - ^ 
ska jest Ratusz wzniesiony w 
latach 1378—1382. Przed 25 
laty budowla ta by ła jedną 
wie lką ruiną. Odbudowę R a -
tusza rozpoczęto w roku 1949. 
P ierwszy etap odbudowy 
t rwa ł 10 lat. Drug i etap — 
rekonstrukcja wnętrz dobiegł 
końca. N ie było to łatwe za-
danie — konserwatorzy d y -
sponowali tylko u łamkami 
rzeźb 1 f ryzów, f ragmentami 
artystycznej stolarki i ma lo -
wide ł ściennych. Zespół ar ty -
stów plastyków, architektów 
i konserwatorów dokonał 
wielkiego wysi łku — oto pię-
kny Ratusz jest gotów na 25-
-lecie wyzwolen ia Gdańska 

Naukowcy z Katedry W a - k 
rzywnictwa Wyższe j Szkoły ~ 
Rolniczej w Poznaniu w y h o -
dowal i nową odmianę ogór-
ka szklarniowego. Praca 
t rwa ła około 12 lat, ale w y -
niki — na zdjęciu — znakomite 

m 

^Ê 30 marca przybył do Polski 
of ic ja lną wizytą minister 

sp raw zagranicznych Repu -
bliki Turc j i — Ihsan Sabri 
Caghayangil . Wizyta ministra 
tureckiego ma dla obu k r a j ó w 
nie tylko znaczenie polityczne, 
ale również i gospodarcze 

Jak wiosna — to i wiosenne 
zakupy. Na j l ep i e j wiedzą o 
tym kobiety będące naj l icz-

.niejszymi klientkami D o m ó w 
• ^ T o w a r o w y c h i D o m ó w Mody 

W nocy z 23 na 24 marca nad rzeką Długą, w rejonie wsi Mańk i (pow. Wołomin, 
wo j . warszawskie ) nastąpiło przerwanie w a ł ó w przeciwpowodziowych. W o d a 
wda r ł a się na pola. Do akcj i ratowniczej — oprócz mie jscowej ludności — przy-
stąpili strażacy z Komendy Pow ia towe j w Wołominie. W y r w ę zasypano ziemią 



Przed XVIII Krajową Konferencją Stowarzyszenia 

Obrony Granic na Odrze i Nysie 

2 0 - L E T N I D O R O B E K 
W związku ze zbliżającą się X V I I I K ra j ową Konferenc ją Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 

i Nysie, która odbędzie się 19 kwietnia br. w Paryżu, redakcja „Tygodnika Polskiego" zwróciła się do 
S E K R E T A R Z A G E N E R A L N E G O S T O W A R Z Y S Z E N I A , P. A L E K S A K R A K O W I A K A , z prośbą o udzie-
lenie wywiadu. Od lat systematycznie informując Czyte lników o celach i działalności Stowarzyszenia 
Obrony Granic na Odrze i Nysie, pragniemy obecnie, z okazj i jego 20-lecia, przedstawić dorobek, z któ-
r y m Stowarzyszenie przy jdz ie na swó j X V I I I z jazd. 

— Jakie były początki powsta-
nia i działalności Stowarzyszenia 
przed 20 laty? — pytamy p. A lek-
sa Krakowiaka. 

— Rok 1950 był to rok, w któ-
r y m rewizjoniści w Niemieckie j 
Republ ice Federalnej podnosili 
g ł owy , w którym coraz głośniej 
mów i ł o się o uzbrojeniu nowego 
Wehrmachtu a of ic jalne osobisto-
ści w Niemieckie j Republice Fe-
deralnej coraz otwarciej rościły 

pretensje do polskich Z iem Za-
chodnich. Wtedy to właśnie, zda-
jąc sobie sprawę z powagi i nie-
bezpieczeństwa sytuacji, zebrała 
się grupa Po laków i Francuzów 
polskiego pochodzenia i zorgani-
zowała Stowarzyszenie Obrony 
Granic na Odrze i Nysie. Posta-
wi ło ono sobie za cel zmobil izo-
wanie wokół problemu uznania i 
poszanowania polskiej granicy na 
Odrze i Nysie wszystkich Po la-
ków i Francuzów polskiego po-

A U X A M B A S S A D E U R S DE TOUS LES P A Y S D ' E U R O P E 

L E T T R E DE L A P R E S I D E N C E DE L ' A S S O C I A T I O N P O U R LE 

R E S P E C T DES F R O N T I E R E S SUR L ' O D E R ET L A NE ISSE 

M O N S I E U R 
L ' A M B A S S A D E U R ! 

L 'Assoc ia t ion pour le Respect de la 
F ron t i è r e sur l 'Oder et la Neisse, qui 
c ompte en son sein d 'éminentes pe r -
sonnalités de toutes opinions, a pris à 
l 'unanimi t? la décision de s'adresser 
a u x représentants d ip lomat iques en 
France des pays européens et des pays 
cosignataires des Accords de Po tsdam 
q u i n'ont pas encore proc lamé solennel-
l ement la pérennité des f ront iè res sur 
l 'Ode r et la Neisse. 

C'est la raison pour laquel le nous 
avons l 'honneur de vous f a i r e tenir la 
présente l e t t r e -mémorandum, en vous 
pr iant de bien voulo i r la t ransmettre 
au Gouve rnement de vo t re pays. 

Vous savez assurément, Monsieur 
l 'Ambassadeur , qu'en f é v r i e r 1945 — 
vo i c i donc maintenant v ing t - c inq ans 
révo lus — les Accords de Potsdam in-
tégra ient à la Po logne les terr i toires 
„ e x - a l l e m a n d s " jusqu'à une l igne net-
t ement tracée par lesdits Accords, cou-
ramment dite l igne Oder -Ne isse . 

L e t ransfer t des A l l emands installés 
sur ces terr i to ires a été éga lement 
déc idé par ces Accords et les terres 
occ identales ainsi récupérées par la 
nation polonaise ont été l ' ob je t d'un 
peuplement massif , sans cesse accru 
pa r une f o r t e poussée démographique , 
e t d 'une mise en va leur que le monde 
ent ier tient pour remarquab le . 

En v ing t - c inq ans, cette rég ion a vu 
naî t re plusieurs générat ions de P o l o -
nais; e l le exe rce une attract ion indé-
niable et part ic ipe ac t i vement aux 
constants échanges humains qui se 
f on t au sein d 'une nation moderne ; 
son économie hautement product ive , 
est une composante pr imord ia l e de l ' é -
conomie généra le de la Po l ogne ; l 'ani-
mat ion universi ta ire , culturel le , scien-
t i f ique, y atteint un haut degré . 

Nu l n ' ignore que les décisions des 
Accords de Potsdam, sur ces terr i to i -
res, sont des mesures de mora le et de 
stricte just ice à l ' égard d'une nation 
héro ïque ayant plus que toute subi les 
horreurs de la guerre et de la barba-
rie. I l n 'en reste pas moins que la 
conf i rmat ion jur id ique de l ' intangib i l i -
té de ces f ront ières n'est pas encore 
universel le , et que d'aucuns la 
disent subordonnée à la s ignature d'un 
traité de pa ix généra l avec l ' A l l ema -
gne réuni f i ée . 

Dokończenie na str. 4 

chodzenia we Francj i . Cel ten zo-
stał osiągnięty. Wkrótce już bo-
wiem nie ty lko Po lacy i Francu-
zi polskiego pochodzenia, lecz ca-
ła opinia publiczna we Francj i 
zainteresowała się t ym żywot -
nym dla pokoju w Europie pro-
blemem. Z czasem więc k ierow-
nictwo Stowarzyszenia powołało 
komitet honorowy, w skład któ-
rego w e s z ł y wybi tne osobistości 
francuskie ze świata politycznego, 
naukowego i kulturalnego. 

— Z czym przychodzi Stowa-
rzyszenie na swoją X V I I I K r a j o -
wą Konferenc ję? — pytamy. 

— Około 250 terenowych dele-
gatów Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie w całej 
Francj i przygotowuje się obecnie 
do wzięcia udziału w X V I I I K ra -
j owe j Konferenc j i . Podobnie jak 
całe Stowarzyszenie, każdy z 
działaczy podsumowuje swój do-
robek w terenie. A jest się czym 
pochwalić. Można dziś stwierdzić, 
że g łówny cel naszej działalno-
ści — informowanie francuskiej 
opinii publicznej o życ i owym dla " 
Polski, Francj i i pokoju w Euro-
pie problemie ostatecznego uzna-
nia granicy na Odrze i Nys ie — 
został osiągnięty. Poprzez dorocz-
ne konferencje kra jowe opinia 
publiczna we Francj i dowiadywa-
ła- się o poglądach na ten temat 
wielu swych wybi tnych pol i tyków 
naukowców, muzyków, adwoka-
tów a także prostych ludzi, miłu-
jących pokój. Stowarzyszenie 
trzykrotnie składało memorandum 
w sprawie polskich granic na Od-
rze i Nysie przedstawicielom wie l -
kich mocarstw, zebrało dziesiąt-
ki tysięcy podpisów pod apelem 
o ostateczne uznanie polskiej gra-
nicy zachodniej, wydawało syste-
matycznie biuletyn, broszury i 

publikacje, zorganizowało dzie-
siątki różnych imprez, wystaw, 
konferencj i i wieczorów artysty-
cznych. A wszystko to służyło te-
mu samemu celowi — zapozna-
niu jak najszerszych rzesz społe-
czeństwa francuskiego z ważnym 
i żywotnym problemem — jakim 
jest trwałość granicy na Odrze i 
Nysie. 

— Poza t ym Stowarzyszenie, z 
czego wszyscy są bardzo dumni, 
podjęło tak piękne i humanitarne 
akcje społeczne, jak zbiórka pie-
ńiędzy na budowę Domu Dziecka 
dla sierot nad Odrą w Szczecinie-
-Zdrojach, z którym do d z i ś u-
t rzymuje serdeczny i ż y w y 
kontakt. W ramach akcj i budowy 
w Polsce Tysiąca SSkół nâ Tysiąc-
lecie Państwa Polskiego, niemały 
też jest nasz udział pieniężny w 
budowie szkoły Mari i Skłodow-
skiej-Curie w Gdańsku-Wrzesz-
czu, z którą również Stowarzysze-
nie koresponduje. Dziś, obchodząc 
20-lecie działalności Stowarzysze-
nia Obrony Granic na Odrze i N y -
sie, obchodzimy również 15-łecie 
Domu Dziecka w Szczecinie-Zdro-
jach oraz 10-lecie „nasze j " — jak 
mów imy —- szkoły w Gdańsku-
Wrzeszczu. 

— Jaki cel stawia sobie obecna, 
X V I I I K ra j owa Konferencja Sto-
warzyszenia? — pytamy na za-
kończenie. 

— Nasza X V I I I Konferenc ja 
odbywać się będzie w nowe j sytu-
acj i pol itycznej, jaka wy tworzy ła 
się po wyborach w Niemieckie j 
Republice Federalnej i po dojściu 
do władzy W i l l y Brandta. Z du-
żym zainteresowaniem śledzimy 

Dokończenie na str. 4 

A M B A S A D O R POLSKI 
NA TARGACH LYOfiSKICH 

Ostatnio odbywały się Między-
narodowe Targ i Lyońskie, w któ-
rych udział brała Polska. W tym 
roku nie było w Lyon ie stoiska 
Polskie j Izby Handlu Zagraniczne-
go, jedynie stoisko „Orbisu", nie-
wielkie, lecz bardzo e fektowne — 
projekt p. Anny Koźniewskie j , 
architekta z Warszawy, oraz p. M i -
rosława Chrzęstka, kierownika re-
klamy „Orbisu". Celem stoiska 
było propagowanie turystyki do 
Polski, udzielanie informacj i i do-
starczanie dokumentacji. Do stoi-
ska „Orbisu" przyłączyła się lyoń-
ska f i rma „Polonia" , kierowana 
przez p. Mieczysława Uramka 
biuro podróży, sprzedaż pamiątek 
z Polski, wy robów ludowych, płyt, 
książek i znaczków. 

Na „Dzień Po lsk i " na Targach 
przyby ł do Lyonu p. ambasador 

Tadeusz Olechowski, Konsul Ge-
neralny z Lyonu p. Mieczysław 
Majewski , konsul p. Eugeniusz 
Seiler, dyrektor Biura „Orbisu" 
na Francję p. Henryk Rusinowski, 
prezes Stowarzyszenia „France-
-Po logne " w Lyonie prof. W . 
Baumgartner, prezes Stowarzysze-
nia Kulturalnego Francusko-Pol-
skiego p. R. Gr ive l i inne osobi-
stości. P . ambasadora Olechow-
skiego powitał p. Francisque Col-
lombe — prezes Targów i towa-
rzyszył mu podczas zwiedzania 
stoisk i pawi lonów targowych. 

W stoisku polskim odbył się 
cocktail. P o zakończeniu zwiedza-
nia p. ambasador Olechowski od-

Dokończenie na str. 4 

Od l e w e j : konsul genera lny w L y o n i e p. M . M a j e w s k i , p. ambasador O l e chow-
ski, prezes T a r g ó w p. F . Co l lombe oraz dyrektor „Orb i su " p. H . Rusinowski 



20-LETNI DOROBEK 
Dokończenie ze str. 3 

20 LAT 
NOWOHUCKIEGO 

KOMBINATU 
24 kwietnia odbędą się 

centralne uroczystości jubi-
leuszowe N o w e j Huty. Z te j 
okazj i przypominamy: 

W pierwszym okresie za-
łoga przyszłego kolosa l i -
czyła tylko 2 tysiące osób. 
Dziś Nowa Huta zatrudnia 
30 tysięcy pracowników. 
Rósł kombinat a z nim mia-
sto, które l iczy obecnie 150 
tys. mieszkańców. Koszt bu-
dowy tego miasta wyniósł 5 
mil iardów złotych. Ponieważ 
roczny dochód kombinatu 
wynosi 2,5 miliarda złotych 
— zatem „spłacono" te ko-
szty już w dwa lata. W ro-
ku 1967 zamortyzowały 
się też całkowicie wszystkie 
mil iardowe koszty budowy 
gigantycznego kombinatu. 

Nowa Huta wytapia 4,3 
min ton stali rocznie, co w y -
nosi 40 proc. całej k ra j owe j 
produkcji . P r z y tym stal 
ta uważana jest za jed-
ną z najlepszych w świecie. 
Żeby utrzymać tę wysoką 
notę, kombinat musi się sta-
le odmładzać — niedawno 
więc piece martenowskie 
wymieniono na nowy piec 
typu „ tandem". Ty lko sie-
dem pieców tego typu pra-
cuje w całym świecie. 

P lan N o w e j Huty na rok 
bieżący przewiduje m. in. 
przekazanie do eksploatacji 
wy twórn i rur i zakładu prze-
robu żużla stalowniczego. 
Kontynuowane też będą 
prace przy budowie I I kon-
wertora oraz zostanie roz-
poczęta budowa bloku t le-
nowego i kompleksu baterii 
koksowniczych. 

Jubileusz nowohucki za-
powiada się n iezwykle boga-
dzo bogato. Do najwa 
to. Do najważnie jszych 
punktów programu należy 
położenie kamienia węg ie l -
nego pod budowę pomnika 
Lenina, którego imieniem 
kombinat został przecież na-
zwany. 

W obchodach jubileuszo-
wych przewidziany jest u-
dział gości zagranicznych. 
Krakowskie Wydawnic two 
Literackie przygotowuje z 
te j okazj i wydanie dwuto-
mowe j monograf i i N o w e j 
Huty, zaś Wydawnic two A r -
tystyczno - Graf iczne dru-
kuje już bogato i lustrowany 
album kombinatu. 

Do licznych życzeń dla 
Jubilata „Tygodnik Po lsk i " 
dołącza swoje: dalszego 
wspaniałego rozkwitu i j e -
szcze większej wydajności ! 

rozmowy między Polską j N ie-
miecką Republiką Federalną i cie-
szymy się, że opinia publiczna w 
Niemieckie j Republice Federalnej 
coraz donośniej wypowiada się za 
uznaniem polskiej granicy na Od-
rze i Nysie oraz za nawiązaniem 
stosunków dyplomatycznych z 
Polską. Mamy więc nadzieję, że 
obecna, X V I I I K ra j owa Kon f e -
rencja Stowarzyszenia będzie o-
statnią naszą, zwycięską konfe-

L E T T R E DE L A P R E S I D E N C E 

DE L ' A S S O C I A T I O N P O U R L E 

R E S P E C T DES F R O N T I E R E S 

SUR L ' O D E R ET L A NEISSE 

Dokończenie ze str. 3 

rencją. Pragniemy j e j nadać 
szczególne znaczenie i szczególny 
charakter, by z j e j trybuny jesz-
cze donośniejszym głosem rozle-
gło się żądanie poważnych osobi-
stości francuskich i tych wszyst-
kich, którzy pragną pokoju w 
Europie — ostatecznego uznania 
polskiej granicy zachodniej. Te -
mu samemu celowi służy memo-
randum Prezyd ium Stowarzysze-
nia (publ ikujemy obok) oraz list 
Prezyd ium Stowarzyszenia do 
Ambasadorów wszystkich kra jów 
europejskich (również publikuje-
my obok) a także nasza konferen-

cja prasowa z wyb i tnymi osobisto-
ściami francuskimi. 

— W 20-lecie naszej działalno-
ści zamierzamy pod koniec bieżą-
cego roku zorganizować we wszy-
stkich regionach Francj i uroczy-
stości, w czasie których podzięku-
j emy za ofiarną i aktywną pracę 
najbardzie j zasłużonym działa-
czom Stowarzyszenia i wyb i tnym 
osobistościom, którym wręczymy 
medale pamiątkowe i dyplomy. 

Rozmawiała : 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

U est juridiquement hors de doute, 
Monsieur l 'Ambassadeur, et vous en 
serez assurément d'accord, que la pro-
clamation par un Etat du caractère dé -
finitif de frontières ne dépend que de 
la volonté de cet Etat. 

Or, cet acte serait une contribution 
fondamentale à l 'équilibre européen et 
à l 'avenir pacif ique du monde. Elle 
rendrailt vaines les propagandes perni -
cieuses et les revendications non fon -
dées et néfastes qui perturbent l 'opi-
nion et sont une menace pour la paix, 
L a reconnaissance officielle de la f ron -
tière sur l 'Oder et la Neisse est une 
garantie essentielle contre tout esprit 
de revanche, contre toute tentation 
coupable de compromettre une situa-
tion conforme à l'équité et à l'intérêt 
de tous les pays pacifiques. 

Nous vous prions donc. Monsieur 
l 'Ambassadeur, de bien vouloir trans-
mettre à votre Gouvernement ce mes-
sage de l'Association pour le Respect 
des Frontières sur l 'Oder et la Neisse 
et de consentir à nous fairé connaître 
la réponse que nous espérons. 

Veuillez agréer, Monsieur l ' Ambas -
sadeur, l 'expression de notre haute 
considération. 

Paris, le 19 Mars 1970 

Signé: les Présidents, 

Pau l B A S T I D — Ancien Ministre, 
Membre de l'Institut 

Maurice B O U V I E R - A J A M — Directeur 
de l'Institut de Droit Appl iqué 

Henri C A I L L A V E T — Ancien Ministre 
Xavier D E N I A U — Député, V ice -Prés i -

dent de la Commission des A f f a i -
res Etrangères à l 'Assembl e Nat io -
nale 

Pierre G R O S C L A U D E — Agrégé de 
l 'Université, Docteur ès-Lettres. 

DECLARATION 0E LA PRESIDENCE DE L'ASSOCIATION 
PUUR LE RESPECT DES FRONTIERES SOR L'ODER ET 

LA NEISSE 
Les membres de la Présidence de l 'Association pour le Re -

spect des Frontières sur l 'Oder et la Neisse, à l'occasion de la 
X V I I I - è m e Conférence nationale de cette Association qui se 
tiendra à Paris, le 19 avri l 1970, estiment qu'i l est de leur de-
voir d'attirer-l 'attention des Français sur l ' importance que re-
vêt le problème de la consécration universelle des frontières 
occidentales de la Pologne. 

Voic i vingt-cinq ans, les Accords de Potsdam effectuaient 
une démarcation précise des frontières occidentales de la Po -
logne et décidaient du transfert des Al lemands occupant les 
terres remises de ce fait à la Pologne. Depuis lors, des généra-
tions de Polonais sont nées sur ces territoires, dont la popula-
tion est dense et active, l 'économie et la culture rayonnante, 
et qui sont des composants essentiels de l 'unité polonaise; 9 mi l -
lions de Polonais v ivent et travail lent sur ces territoires qui 
représentent le tiers de la patrie polonaise. 

Il est évident, que les frontières f ixées à Potsdam ne sauraient 
en aucun cas être remises en question. Mais certaines puissan-
ces — y compris les Etats - Unis d 'Amér ique et le Royaume-
Uni pourtant co-signataires des Accords de Potsdam — n'ont 
pas encore proclamé l ' intangibilité de ces frontières, l ' a r gu -
ment le plus souvent avancé étant qu'une garantie ne doit être 
donnée qu'à l'occasion d'un traité de paix général. 

Les membres de la Présidence de l 'Association pour le Re-
spect des frontières sur l 'Oder et la Neisse se déclarent con-
vaincus que la confirmation solennelle, par tous les Etats inté-
ressés, desdites frontières est un acte de justice et de morale 
internationale, une assurance contre toute tentative de sub-
version ou de revanche, une action positive en faveur de la 
sécurité européenne et de la paix mondiale. 
Paris, le 19 mars 1970. 

Signé: Les Présidents, 

Paul B A S T I D — Ancien Ministre, Membre de l ' Institut 
Maurice B O U V I E R - A J A M — Directeur de l 'Institut de Droit 

Appl iqué 
Henri C A I L L A V E T — Ancien Ministre 
Xav ier D E N I A U -— Député, Vice-Président de la Commission 

des A f f a i r es Etrangères à l 'Assemblée Nationale 
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AMBASADOR POLSKI NA TARGACH LY0ŃSKICH Dokończenie ze str. 3 

Stoisko polskie na Targach w Lyonie cieszyło się dużym powodzeniem 

był konferencję prasową, w cza-
sie które j poruszył w ie le bardzo 
istotnych spraw, związanych z 
wymianą handlową polsko-fran-
cuską. Stanowiąc 2,2 proc. całości 
wymiany międzynarodowej Po l -
ski, a 0,5 wymiany Francji , obec-
ny eksport — import polsko-fran-
cuski nie zaspokaja potrzeb ist-
niejących i nie wyczerpuje możl i -
wości obu kra jów. Mimo że wzra -
sta on stale, daleko mu jeszcze do 
rozmiarów, które powinna osiąg-
nąć wymiana pomiędzy państwa-
mi tradycyjnie od wieków zaprzy-
jaźnionymi. 

Na zakończenie „Dnia Polskie-
g o " odbył się w Lyon ie pokaz f i l -
mu p. Roger Grivela „ La Pologne 
1969" i występ miejscowego ze-
społu fo lklorystycznego „Śląsk"; 



D W A POKOLENIA 

Rysio: sport, lektura, rysunki. A l e co w przyszłości? -Czy nie zrealizowanych marzeń rodziców nie mogłyby urzeczywistnić dzieci? Mogłyby, ale nie zawsze chcą 

NIE ZISZCZONE MARZENIA RODZICÓW 
Było to blisko trzydzieści lat temu. Janek 

Łapa miał wtedy 14 lat. Wszystko co go ota-
czało budziło w nim zainteresowanie, cieka-
wość, chęć poznania. Przede wszystkim me-
chanika i elektryczność pasjonowały chłop-
ca, nie pozwalały mu spać po nocach i na-
strajały marzycielsko. Żeby tak można by-
ło uczyć się, studiować, poznawać ciągle rio-
we rzeczy i wreszcie dokonać jakiegoś wie-
kopomnego wynalazku, który służyłby ludz-
kości ! 

Ileż marzeń takich jak Janka unicestwi-
ła wojna... W jego życiu wojna i okupacja 
niemiecka nie tylko zburzyły dziecięce pla-
ny i odebrały wszelką nadzieję na ziszcze-
nie skrytego ideału, ale nawet zagroziły ży-
ciu chłopca, istnieniu całej jego rodziny. 
Spod Lwowa, gdzie mieszkali Łapówie, de-
portowano ich do Niemiec. Wszystkich: oj-
ca, matkę, dzieci, między nimi i 14-letniego 
Janka. 

Dzisiaj p. Jan Łapa, mężczyzna czterdzie-
stoparoletni jest dekarzem. Pracuje w przed-
siębiorstwie budowlanym w Tomblaine, pod 
Nancy. Dzięki swej pracowitości, fachowo-
ści i energii został szefem ekipy kryjącej 
dachy nowo wznoszonych przez to przedsię-
biorstwo domów. 

Nie jest to praca pozbawiona uroku. Za 
każdym razem, gdy p. Łapa widzi rodziny 
wprowadzające się do domu, który budo-
wał, gdy obserwuje radość na twarzach ro-
dziców i dzieci, wchodzących w posiadanie 
upragnionego mieszkania, czuje, że jego pra-
ca służy ludziom. I głęboka satysfakcja, ja-
ką odczuwa w tej chwili, łagodzi żale po nie 
zaspokojonych tęsknotach, nie zrealizowa-
nych marzeniach. 

I R A D I O O D B I O R N I K I | 
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W kilka lat po zakończeniu wojny ożenił 
się. Z małżonką, panią Violette, łączy go po-
za innymi więzami ta sama nostalgia, jaką 
pozostawia na całe życie nie osiągnięty ideał 
młodości. Pani Łapa chciała uczyć dzieci. Od 
najmłodszych lat myślała tylko o tym, że 
szczęśliwa może być jedynie w szkole, gdy 
powierzona je j zostanie opieka nad młodzie-
żą i zadanie formowania młodych umysłów. 
Ileż uczucia wkładałaby w budzenie szla-
chetnych instynktów, rozumnych postano-
wień. 

Aby osiągnąć ten cel, trzeba było odbyć 
studia... 

— Pragnęłam po skończeniu szkoły po-
wszechnej. pójść do École Normale. Wiedzia-
łam, że tylko tym sposobem zostanę nau-
czycielką. Postanowienie moje było tak zde-
cydowane, że nic nie mogłoby odwieść mnie 
od niego. Nic, oprócz nieszczęścia... I nie-
szczęście przyszło... Straciłam rodziców. Bę-
dąc sierotą nie mogłam się kształcić. 

Czego jednak nie dokonali rodzice, doko-
nać mogą dzieci. Takie rozumowanie nie 
jest obce żadnemu chyba ojcu i żadnej mât-
ce. Namawianie, przekonywanie, zachęty — 
nie zawsze od razu odnoszą skutek, ale z 
biegiem czasu. 

Dominique, córka państwa Łapów, liczy 
obecnie 18 lat. Chodzi do szkoły, uczy się 
i są nadzieje, że ją ukończy pomyślnie. Na 
École Normale nie dała się matce namówić, 
wolała pójść do liceum. Wydawało się jej 
że praca nauczycielska nie potrafiłaby je j 
zaciekawić. Zamiast uczyć cudze dzieci wo-
lałaby raczej pracować w biurze jakiegoś 
przedsiębiorstwa jako sekretarka. Dopiero 
w ostatnich kilkunastu miesiącach coś się 
zaczęło zmieniać w umyśle Dominique. Po-
lubiła bardziej oba języki, których uczy się 
w liceum — angielski i niemiecki — i na-
gle wyobraziła sobie, że mogłaby z powo-
dzeniem uczyć jedneąo z tych języków. 

Mówi o tym teraz już z dużym przeko-
naniem. Czy zmiana nastąpiła pod wpływem 
szkoły? A może po latach odżyły i trafiły 
dziewczynce do przekonania słowa matki o 
urokach zawodu nauczycielskiego? 

Wydawałoby się, że wszystkie te poważne 
problemy przyszłości i ustosunkowanie się 
do niej są jeszcze obce Rysiowi, który ma 
zaledwie 12 lat. Przepada on za sportem i 
wcieleniem ideałów jest dla niego Michel 
Jazy. Pokój Rysia obwieszony jest fotogra-
fiami drużyn i mistrzów sportowych, wśród 
książek, które wypożyczy z biblioteki mero-
stwa — najwięcej jest historii, podróży, no 

i książek o tematyce sportowej. Rysio po-
trafi całymi godzinami rysować. Zamyka 
drzwi do pokoju siostry, z którego dolatują 
hałaśliwe dźwięki jej ulubionych Beatle-
sów i rysuje, rysuje bez końca. 

Wśród rysunków tych pojawiają się czę-
sto domy. Ładne domki w ogrodach, o któ-
rych marzą mieszkańcy olbrzymich HLM-ów 
z Tomblaine. Na innych rysunkach pojawia 
się szkoła — nowoczesny budynek z dużym 
boiskiem, gromada chłopców goniących za 
piłką lub też klasa, chłopcy siedzący rzęda-
mi w ławkach i profesor za biurkiem na 
podwyższeniu. 

Które z tych rysunków wyrażają najpeł-
niej marzenia chłopca? Jaką drogę wybie-
rze Rysio w przyszłości? Kiedy ma się 12 
lat, wszystko wydaje się możliwe, osiągal-
ne. Charakterystyczne jednak, że ideały 
chłopca tak bardzo przypominają *\ie znisz-
czone marzenia jego matki. 

Dominique: od kilkunastu miesięcy w projektach 
życiowych młode j dziewczyny zachodzą zmiany 



ICH IMIONA NA MAPIE 
POMORZA, ŚLĄSKA, MAZUR 

SROKOWO 
Pagórki naokoło łagodne, a w zagłębieniach, które lodowiec żłobił 

przed wielu tysiącami lat, zbierały się jeziora. P ięknie tu wiosną, 
latem, wczesną jesienią. Szeregi drzew znikają za zielonymi pagór-
kami, rzeczki płyną wzdłuż wierzb, jak w centralnej Polsce. 

Ży ł tu niedaleko człowiek, który kochał tę ziemię p rawdz iwym 
sercem i dał imię miastu — siedzibie powiatu. Wojc iech K ę -
trzyński to coś zupełnie innego, odmienna była jego historia, którą 
jeszcze opowiemy. Jakoś tak się złożyło, że dwa j ludzie, którzy na j -
w ięce j napisali o krainie dwu tysięcy jezior —1 o Warmii , Powiślu 
i Mazurach, zwanych w dawnych czasach Prusami Wschodnimi, ma-
ją w jednym powiecie utrwalone swe nazwiska. 

Można po prostu zapytać w Gromadzkie j Radzie Narodowej , dla-
czego Srokowo w pow. Kę t r zyn tak właśnie się nazywa. Odpowiedź 
jest prosta. 

— W końcu 1946 roku ustalono nazwę wsi. Jeszcze wtedy prof. 
Stanisław Srokowski ży ł i przewodniczył komisji , która nadawała 
nazwy miejscowościom na ziemiach odzyskanych — mówi „ m e r " 
czyli przewodniczący G R N p. Jerzy Radawiec. — Ja wiem, czym 
on by ł dla Warmi i i Mazur, i dlaczego Srokowo nazwano 
od jego nazwiska. Jego rodzina interesuje się , ,swoją" wsią. 
Mamy listy od żony profesora, które włączamy do naszej kro-
niki. Na pierwszej stronie jest fotograf ia profesora. P ięknie 
rozplanowana wieś stała się lokalnym ośrodkiem gospodarki 
rolnej. Działa tu ośrodek maszynowy obsługujący okoliczne go-
spodarstwa, jest młyn, mleczarnia. M imo że Srokowo — to wieś, 
na swoim kwadra towym ryneczku posiada autentyczny ratusz. To 
zabytek. Choć zbudowany bez większego rozmachu architektonicz-
nego, ale przed ok. 200 laty — w 1778 r. Kościół gotycki po-
chodzi z czasów, gdy tu jeszcze panoszyli się Krzyżacy . Kościół jest 
duży, wzniesiony w X I V w. Niestety, przed stu laty trochę go prze-
budowano, co na urodę budowli naj lepie j nie wpłynęło. 

Jeśli ktoś we jdz ie na wieżę ratusza, może objąć całą wieś jed-
nym spojrzeniem. Zobaczy nie opodal zbudowany przed paru laty 
dom kultury z salą widowiskową; na murach artyści umieścili różne 
symbole i dekoracje. Życ ie w Srokowie może nie jest bujne i pełne 
przygód, ale ludzie przywiązal i się do te j krainy, w które j ż y j e pa-
mięć o profesorze Stanisławie Srokowskim. Jest on j edynym Pola-
kiem nie urodzonym na tych ziemiach, ale tak dla nich zasłużonym, 
że dawniejszej wsi Drengfurt nadano jego imię. 

W Prezydium G R N przechowuje się kronikę z fotograf ią „patrona" Srokowa 

Dans l e d i s t r i c t d e K ę -
t r z y n , l e v i l l a g e d e 
S r o k o w o se s i tue au 
n o r d d e la M a z u r i e , 

dans la c o n t r é e des lacs et 
des f o r ê t s . N o t r e cur i o s i t é 
p o u r c e v i l l a g e ^ s ' é v e i l l e 
q u a n d o n a p p r e n d d ' o ù i l 
t i e n t son n o m . G é o g r a p h e , 
é c o n o m i s t e , d é f e n s e u r du 
c a r a c t è r e p o l o n a i s des t e r -
r e s n o r d i q u e s d e son p a y s 
g r a n d p a t r i o t e , l e p r o f . 
S t a n i s ł a w S r o k o w s k i v i t 
d e son v i v a n t , l e b a p t ê m e 
du v i l l a g e . L e f a i t qu ' i l 
f u t c o n s u l g é n é r a l d e P o -
l o g n e à K r ó l e w i e c ( a c t u e l 
K a l i n i n g r a d ) dans l es an -
nées v i n g t , l ' i n c i t a à se 
c o n s a c r e r p r e s q u e u n i q u e -
m e n t au p r o b l è m e du r e n -
f o r c e m e n t d e la P o l o g n e 
sur la B a l t i q u e au t r a v e r s 
d ' essa i s e t d ' é t u d e s s c i en t i -
f i q u e s . Ses thèses sur „ l e s 

r é g i o n s de la c r o i x n o i r e " 
e t ses r e m a r q u e s sur „ l a 
P r u s s e O r i e n t a l e " , sou l e -
v è r e n t la c o l è r e eS p r o v o -
q u è r e n t des p o l é m i q u e s peu 
c o m m u n e s dans la p resse 
p o l o n a i s e des n a t i o n a l i s t e ! 
a l l e m a n d s , dans l e r é s eau 
r a d i o p h o n i q u e s a l l e m a n d 
au p a r l e m e n t et d u r a n t 
l es c o n g r è s d e d i f f é r e n t s 
par t i s . Q u o i d o n c l es o f f u s -
q u a i e n t a ins i? En se basant 
sur des écr i t s a l l e m a n d s , 
l e p r o f . S r o k o w s k i d é m o n -
t ra d e f a ç o n i r r é f u t a b l e 
q u e l ' u n i o n de la P r u s s e 
o c c i d e n t a l e a v e c l e Reich, 
é t a i t u n e a b e r r a t i o n é co -
n o m i q u e . I l f a l l a i t a l o r s 
t r a n s f o r m e r „ l e p r o b l è m e 
d u c o u l o i r p o l o n a i s " posé 
p a r l e g o u v e r n e m e n t d ' a -
l o r s du R e i c h , en un „ p r o -
b l è m e de l a r a i s on d ' ê t r e 
d ' u n e un i on e n t r e la P rus -

se o r i e n t a l e et l e R e i c h " . 
D e P russe o r i e n t a l e , l e g r os 
des v a l e u r s o u v r i è r e s é m i -
g r a i e n t . S u r ces t e r r e s 
d é p o u i l l é e s d e la m a i n 
d ' o e u v r e a g r i c o l e , seu l le 
g r a n d n o m b r e d ' e n f a n t : 
dans l es f a m i l l e s p e r m i t à 
c e t t e r é g i o n d e c o n s e r v e r 
un n o m b r e é q u i v a l e n t s 
d ' hab i t an t s . L ' é m i g r a t i o n 
p r o v e n a i t d ' u n e d é s a v a n t a -
g euse s t ruc tu r e s o c i a l e et 
r u r a l e a ins i q u e de l ' ab -
s e n c e d e c o m p l e x e s i n d u -
str ie ls d o n t la c ons t ruc -
t i o n n ' é t a i t pas r e n t a b l e 
dans l es années p r é c é d a n t 
1914 a ins i q u e dans les an-
nées 20, q u a n d l e p r o f 
S r o k o w s k i é c r i v a i t sa b r o -
c h u r e , où l ' a r g u m e n t a t i o n 
s c i e n t i f i q u e des thèses d é -
f e n d u e s s o u l e v è r e n t che z 
l es na t i ona l i s t e s a l l e m a n d s 
l ' i n d i g n a t i o n q u e l ' on sa i t . 

Schowane między domami drzewa — szeregiem zdążają ku zielonym pagórkom 

U m y s ł 
troszczący się o 
przyszłość Ojczyzny 
MI A Ł B Y dziś 98 lat. Urodził 

się pod Krakowem, w 1872 
roku, ale na jwięce j swoich 

myśl i poświęcił krainom położo-
nym na północy Polski. Ciekawe 
miał życie. W pierwszych latach 
niepodległości był wo jewodą wo-
łyńskim i konsulem generalnym 
R P w Kró lewcu; wcześniej był 
o f i c ja lnym delegatem rządu pol-
skiego na tereny plebiscytowe — 
na Warmię, Mazury i Powiś le oraz 
na Śląsk, i nawet ogłosił drukiem 
wspomnienia z tego okresu. Cho-
ciaż studiował ekonomię — po-
święcił się geograf i i . Może właśnie 
dlatego nie ograniczał się w swo-
ich książkach do opisu c z y s t e j 
geograf i i . 

S T A N I S Ł A W S R O K O W S K I był 
geografem, który chciał przedsta-
wiać miejsce opisywanej krainy w 
j e j otoczeniu, związkach ekono-
micznych, politycznych, narodo-
wych. Ponieważ największe jego 
zainteresowania budziły ówczesne 
Prusy Wschodnie, spotykał się z 
ostrymi polemikami niemieckich 
nacjonalistów. 

K i edy podjął decyz ję pozostania 
przy geograf i i , zaczął pisać i w y -
dawać bardzo dużo. Stało się to 
po 1925 r., gdy w piśmie „Straż-
nica Zachodnia" (Poznań) opubli-
kował rozprawę pt. „ Z krainy 
czarnego krzyża — Uwag i o Pru-
siech Wschodnich". Jako odrębną 
broszurę rozpowszechniono w Po l -
sce kilka tysięcy egzemplarzy, 

Wybi tny geograf prof. St. Srokowski 

które jednak wzbudzi ły niewspół-
miernie gwał towne zainteresowa-
nie w Niemczech. To właściwie 
początek dużego rozgłosu Stani-
sława Srokowskiego, który pisał z 
ogromną wnikliwością, rzeczowo-
ścią i dokładnością precyzy jn ie 
myślącego uczonego. 

A l e to właśnie najbardzie j gnie-
wało Niemców. Wnioski płynące z 
tej broszury ogromnie ich zbul-
wersowały. Jeszcze w tym samym 
roku Izba Rolnicza „Prov inz Ost-
preussen" wydała w Kró l ewcu 
„Denkschri ft zur Lagę der P ro -
vinz Ostpreussen" (Memoriał o 
sytuacji prowincj i Prusy Wsch.), 



Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 
Oto przeb ieg czternastego tygodnia w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i ws t ępnego za-
g o s p o d a r o w y w a n i a Z i e m Nadodrzańsk ich i Nadba ł tyck ich . Zaczę ło się 19 stycznia 
przed dwudz ies tu pięciu laty, p rzy czym p ierwsze przekroczenie d a w n e j w e r -
salskiej g r an i cy po l sko -n iemieck ie j nastąpi ło od strony w o j . łódzkiego w pow ie -
cie W i e l u ń w pobl iżu miasteczka P raszka , zaś od s t rony Ś ląska Opolskiego, 
k tó ry po p leb iscycie ( w 1921) i trzech powstan iach ś ląskich wie lk ie moca r s twa 
pozostawi ły w Rzeszy, w powiec ie K luczbo rk . , 

Pełnomocnik Rządu 
na Dolny Śląsk zor-
ganizował swó j u-
rząd w Trzebnicy. — 

Prezydent miasta Wrocławia dr 
Drobner po powrocie z wizyta-
c j i uwolnionych dzielnic mia-
sta oświadczył prasie: „Trudno 
przewidzieć, jaki stopień znisz-
czenia będzie rezultatem toczą-
cych się obecnie walk w e Wro -
cławiu. N i e jesteśmy również 
w stanie określić ile ludności w 
mieście pozostało. Według jed-
nych danych — 150 tys., wed-
ług innych — do pół miliona. 
N ie jest to dla nas obojętne ze 
względu na konieczność całko-
wi tego odniemczenia Wrocła-
wia... Ten fakt skłonił władze 
R P do wydzie lenia miasta z te-
renu wo jewództwa, będzie ono 
tworzyć miasto w randze wo j e -
wództwa z prezydentem, a o-
prócz tego będzie w e Wrocła-
wiu urzędował wo jewoda dol-
nośląski". 

Ukazało się zarządzenie o 
gruntach dla repatriantów ze 
Wschodu. 

Dalszy napływ transportów 
repatrianckich do wo j . opolskie-
go i na Pomorze Zachodnie. 

A A I I I P i e rwszy pociąg pio-
J 1 1 I || nierów z K ie lc — 

L U i l I 350 osób, przyby ł do 
Oleśnicy. W Trzeb-

nicy zorganizował się Komi te t 
P P R . 

W e wsi P a w ł ó w w pow. trzeb-
nickim otwarto pierwszą polską 
szkołę powszechną na Dolnym 
Śląsku, szkoła l iczy 30 uczniów, 
podzielonych na trzy klasy, po-
siada jedną polską książkę 
„ K r z y ż a c y " Henryka Sienkie-
wicza, którą przywióz ł jeden z 
repatriantów z wo j . tarnopol-
skiego; naukę w szkole prowa-
dzi nauczycielka Danielewicz, 
która wracając z obozu koncen-
tracyjnego w Niemczech zatrzy-
mała się w Paw łow i e i postano-
wiła w nim pozostać; wieś l i-
czy już 79 polskich osadników 
i ma polskiego sołtysa. — Do 
P i ł y przybyła grupa 20 P P R -
owców z Pruszkowa i Żyrar -
dowa, a z P i ł y wysłano ekipę 
pionierów do Koszalina. 

W Legnicy obradowała pier-
wsza międzyparty jna komisja 
porozumiewawcza stronnictw 
demokratycznych, która ustali-
ła obsady stanowisk starościń-
skich dla poszczególnych po-
wiatów. 

22.IV 
Do Legnicy przyby-
ła z K ie l c 250-oso-
bowa grupa pionie-
rów, obejmująca 

przede wszystkim specjalistów 
różnych dziedzin przemysłu i 
rzemieślników. 

W Krakow ie zorganizowano 
pierwszą grupę prawników dla 
przyszłego sądownictwa we 
Wrocławiu. 

23.IV 
1 W P i l e utworzy ły się 
ekipy radiowe, pra-

sowe oraz do re je -
stracji i zabezpiecze-

nia kin, teatrów i drukarń. 
W miasteczku Chojna nad 

dolną Odrą w wo j . szczeciń-
skim obrano burmistrzem b. 
jeńca obozu koncentracyjnego 
w Oranienburgu. ' 

24.IV 
P Z Z z Poznania 
przekazał na Pomo-
rze Zachodnie pier-
wsze 200 egzempla-

r zy Atlasu i Słownika nazw 
mie jscowych miast, miaste-
czek i wsi pomorskich, posia-
dających nazewnictwo słowiań-
skie, w okresie zaborów wypar -
te przez nazewnictwo niemiec-
kie. Słownik opracowany został 
na podstawie dzieła ks. Stani-
sława Kozierowskiego, a w y -
drukowany w Poznaniu nakła-
dem Instytutu Zachodniego, ja-
ko pierwsze wydawnic two t e j 
placówki. 

Z Gniezna wyruszyła ekipa 
pionierów do Koszalina; ostat-
nie 24 km do miasta musieli 
przejść piechotą. 

W Bytomiu odsłonięto Pom-
nik Wdzięczności dla żołnierzy 
radzieckich, poległych w wal-
kach o wyzwo len ie miasta. 

W zniszczonym i 
wy ludnionym Raci-
borzu powstała mi l i -
cja polska; pierwszą 

j e j czynnością było zabezpie-
czenie pamiątek polskich, m. in. 
sztandarów powstańczych, któ-
re od 1922 r. znajdowały się w 
ukryciu u kilku mie jscowych 
Polaków, a teraz zostały przez 
nich oddane do przyszłego mu-
zeum. 

25.IV 
| W Poznaniu ogłoszo-
no apel werbunkowy 
do straży pożarnych 
na Pomorzu Zachod-

nim. -— Do P i ł y przybyła ko-
lejna, 40-osobowa ekipa spec-
jal istów różnych dziedzin „od 
f r y z j e r ów do architektów i od 
krawców do przemysłowców" . 

Zestawił S.Z. 

d.c.n. 

Ratusz w Srokowie wybudowano ponad 200 lat temu 

w którym zamieściła znaczne f rag -
menty tłumaczone z pracy St. 
Srokowskiego. 

Późn ie j kilkadziesiąt różnych 
pism niemieckich polemizowało z 
tezami polskiego geografa, który 
— właśnie jako ekonomista z w y -
kształcenia — postawił praktycz-
ny wniosek, że jest niejako natu-
ralną rzeczą, by „Prusy Wschod-
nie ży ły w symbiozie gospodar-
czej z Polską". Łączność gospo-
darcza z Rzeszą jest natomiast 
czymś sztucznym. 

Niemieccy publicyści jak Adol f 
von Keussler, Ferdinand Rauh, dr 
W . Stef fens, Adol f Eichler, R i -
chard Skowronek (odwetowiec i 
nacjonalista mimo polskiego na-
zwiska) w prasie lokalnej czy w 
„Konigsberger A l lgemeine Ze i -
tung" podjęl i n iezwykle ostrą po-
lemikę i mimo wol i popularyzację 
słusznej tezy prof. Srokowskiego. 
Pisał on bowiem, że „problem tzw. 
korytarza powinno się przekształ-
cić w problem Prus Wschodnich". 
Wykazywa ł zaś, że N iemcy nie 
stworzy l i w te j zagarniętej krai-
nie wysokie j kultury gospodarczej 
czy duchowej. 

W 1926 r. z okazj i nacjonali-
stycznej parady niemieckiej w 
Malborku przemówienie przeciw-
ko „geogra fowi polskości" wyg ł o -
sił nadprezydent Prus Wschod-
nich dr Siehr. Jego przemówienie 
transmitowały rozgłośnie radiowe 
w Berlinie, Szczecinie, Konigs-
wusterhausen i Kró lewcu. W 1927 
r. zabrał także głos ówczesny mi-
nister spraw wewnętrznych Prus 
dr K i i l t z w piśmie „Wi l l e und 
W e g " . W Se jmie Pruskim w 1926 
r., gdy rozpatrywano sprawę po-
mocy dla rolnictwa Prus Wschod-
nich -— posługiwał się polemiką 
z pracą prof. Srokowskiego poseł 
von Tresckow. Z kolei hr. W e -
starp obszernie omawiał broszurę 
na kongresie partii „Deutsch-Na-
tionale" (partia niemiecko-naro-
dowa) w Kró lewcu, w e wrześniu 
1927. 

Odbicie polemiki z prof. Sro-
kowskim znalazło wyraz w książ-
kach i broszurach dr J. Fiirsta 
„Bezsens polskiego korytarza" 
(Der Widersinn des polnischen 
Korridors) , Elliasa Hurwicza „ N o -
w y Wschód — Przeobrażenia i 
pe rspektywy" (Der neue Osten — 
Wandlungen u.Aussichten), Erne-
sta R. B. Hansena „Polskie parcie 
na Zachód" (Polens Drang nach 
Westen); całkowicie poświęcone 
polemikom ze Srokowskim były 
książki Ericha Ki ihna „Prusy 
Wschodnie w ramach Niemiec a 
plany polskie" (Ostpreussen im 
Rahmen Deutschlands u.die polni-
schen P iane ) oraz Maxa Worg i tz -
kiego „Prusy Wschodnie. P rawo 
samostanowienia albo przemoc. 
Odpowiedź na broszurę Srokow-
skiego: „ Z kra ju czarnego krzy -
ża " (Ostpreussen. Selbstbestim-
mungsrecht oder Gewalt . Eine A n -
twort auf die Srokowski'sche 
Schri ft : „Aus dem Lande des 
schwąrzen Kreuzes" ) . 

Jak więc już z tego widać, nie-
duża broszura i j e j tezy gospodar-
czo-polityczne wzbudzi ły ogromne 
poruszenie wśród rzeczników tra-
dycy jnego Drang nach Osten. Zre -
sztą w następnej książce prof. 
Srokowski jeszcze dokładniej i ob-
szerniej wy łoży ł swe poglądy. 

Nakładem księgarni F. Hoesicka 
ukazała się książka Stanisława 
Srokowskiego w Warszawie (1929 
r.) pod tytułem „Prusy Wschod-
nie — K r a j i ludzie" . 

N ie będziemy się za jmowal i 
stroną czysto geograficzną, a za-
cy tu jemy ty lko kilka f ragmentów, 
które musiały denerwować tych 
samych panów, którzy tak gorl i-
w ie polemizowali z „geogra fem 
polskości". 

Dokończenie na str. 14 



I GARMAŻERIA 

Zdarza się! Zepsuła się mechaniczna chochla... Fragment radzieckiej pierożarki. Obok widzimy je j konstruktora z „Charkowskiego Sownar «za " 

FRASZKI 
czyła prawie wszystkie maszyny: pierożarkę 
z ZSRR, kotły na gaz i prąd z Francji , roz-
drabniarnię wa r z yw i patelnię taśmową do 
smażenia ryb ze Szwecj i . Z N R F pr zyw ie -
ziono piekarniki „Juno", z Danii — „Benia-
minka" , t j . agregat do „zamrażania szoko-
wego " . 

Zanim bl iżej p r z y j r z ymy się działalności 
tego niecodziennego, nawet jak na stosunki 
europejskie, zakładu pre fabrykacj i dań i po-
siłków, pozwolą Czytelnicy, że zacytujemy 
kilka starodawnych polskich fraszek o je -
dzeniu, potrawach i żarłoczności. Podobno 
byl iśmy z tego sławni. 

Są zabawne i warte przeczytania. Wybra -
l iśmy je z wyśmienite j książki „Cz tery w i e -
ki fraszki polskiej" , którą przygotował Ju-
lian T u w i m i przedmową opatrzył Aleksan-
der Bruckner. 

Olbrycht Karmanowski , ży jący w p ie rw-
szej połowie X V I I wieku, napisał taki „ P a -
cierz do stołu dworskiego" : 

Któryś raczył zgromadzić nas do tego 
stołu, 

Błogosław, co z korzenia i co do rosołu; 
Któryś stworzył z niczego niedostępne 

nieba, 
Raczże nam dziś przeżegnać tę to skibkę 

chleba. 
Święty Piętrzę, otwarłszy niedobyte 

sklepy, 
Błogosław nam pieczeń i to mięso 

z rzepy. 
Miła święta Heleno z miłą świętą Anną, 
Przeżegnaj nam te kiszki po społem 

z brytfanną. 
Miły święty Adamie z swą małżonką Ewą, 
Przeżegnaj to, co z cukrem, i to, co 

z podlewą. 
'Wszystkie nasze potrawy, ba! i to, co 

z chrzanem, 
Błogosław nam, nasz Panie. Mówmy 

wszyscy: amen. 

Wacław Potocki, znakomity poeta (1621— 
1696) napisał, uważaną wówczas za rubasz-
ną, fraszkę „Bigos w żałobie": 

Chcąc panna bigos w kuchni zaprawić co 
prędzej, 

Pójdzie z garnkiem do szafy po ocet, 
gdzie między 

Flaszami stał inkaust, bo już były mrozy. 
Nalawszy go, daje mi bigos nowej fozy. 

Szwedzki agregat „Halde" kraje w ciągu godziny 
800 kg warzyw. Nada je im rozmaite kształty: ma-
leńkich kostek, paluszków, plasterków, frytek 

JEDZENIE tym lepie j smakuje, im mnie j 
czasu i wysi łku poświęciło się na jego 
przygotowanie. Dlatego mądrzy ludzie 
wymyś l i l i garmażerie. P rzygo towują one 

dla nas zupy, pierogi, kurczaki, dania ryb-
ne, dania mięsne, desery i inne części obia-
dów, kolacj i i nawet śniadań. Wystarczy ku-
pić, podgrzać — i już jedzenie gotowe. 

Im większe skupisko ludzkie, im bardziej 
uprzemysłowione, t ym więce j chętnych na 
„pre fabrykowane" dania. Jedną z na jwięk-
szych i najnowocześniejszych garmażerii (nie 
ty lko w Polsce, ale i w Europie) wybu-
dowano i przekazano do użytku w Ka tow i -
cach. Wybudowano ją zresztą przy pomocy 
ONZ-owskie j Food and Agricultural Orga-
nisation, w skrócie F A O — Organizacji Ż y -
wienia i Rolnictwa. Raz po raz też przyby-
wa ją do katowickie j garmażerii delegacje 
O N Z i FAO. P r zybywa ją delegacje z róż-
nych krajów, aby przypatrzyć się, jak so-
bie radzą w Katowicach —- w placówce, któ-
ra przygotowuje posiłki dla, skromnie licząc, 
od 60 do 70 tys. osób dziennie. 

F A O ma swoje zasługi przy powstaniu te j 
katowickiej przygotowalni potraw. Dostar-

Już skończyła pracę pierwsza zmiana, za chwilę obejmie poszczególne stanowiska zmiana druga 



NOTES CULTURELLES ,,TJn traiteur d la hau-
teur", telle pourrait 
être l'enseigne de cette 
cuisine géante où des 
petits plats sont mijotes 
pour 70 000 personnes 
environ, cela par jour! 
Située à Katowice, cet-
te cuisine industrielle a 
été aménagée avec l'ai-
de de la Food & Agri-
cultural Organisation at-
tachée à l'O.N.U., qui 
a fournit presque tou-
tes les machines néces-
saires, qu'elles soient de 
production russe, fran-
çaise, suédoise etc... 
Quelques chiffres pour 
évaluer la proportion 
de nourriture par jour : 
2000 kgs de poissons, 
4000 kgs de bigos, 2000 
kgs de tripes, 4000 „pie-
rogi" (genre de raviolis) 
d l'heure etc... Avant 
d'être mise dans des 
containers, la nourri-
ture est surgelée ainsi el-

• le ne perd pas son goût 
et peut être conservée 
plus longtemps. Ces re-
pas sont dirigés vers 
les cantines des fabri-
ques des environs de 
Katowice et les consom-
mateurs n'ont que des 
compliments pour le 
".hef-cuisinier de l'entre-
prise culinaire. 

To nie są byna jmnie j bochenki chleba, ale „bochenki" pieczeni r zym-
skiej: 9 blach po 4 dwuki lowe „bochenki". Smażenie trwa... 20 minut. 
Do zdjęcia pozowała młodsza kucharka Helena P a j ą k po cywilnemu... 

Skosztują: pies by nie jadł; i pomyślą 
sobie: 

Jako żywem bigosu nie widziałem 
w żałobie. 

Więc spostrzegłszy omyłki, wskażą do 
kucharza, 

Niech mi złodziej nie robi z zadku 
kałamarza. 

Fraszkę Franciszka Dzierży kr a j -Moraw-
skiego (1783—1861) pt. „Pan i kucharz" spa-
rafrazować można, zwłaszcza j e j zakończe-
nie, także na dzisiejsze czasy: 

Pewien pan swego kucharza strofował, 
Ze mu obiad zbyt kwaśny i pieprzny 

zgotował, 
Ze wszystko ta nieszczęsna popsuła 

przesada. 
,,0, zgrozo! o, zgorszenie -— kucharz 

odpowiada — 
Jakże można, mój panie, tak dalece 

błądzić: 
Nie umiejąc gotować, o potrawach sądzić? 
Pańskie zdanie zupełnie śmieszne i opaczne 
Musisz jeść co ci dają. i wierzyć, 

że smaczne. 
„Nagrobek obywate lowi " napisał Włady -

sław Syrokomla (1823—1862): 
...Zjadł na śniadanie 
Udo baranie 
I witych w cieście 
Kołdunów dwieście. 
Tak z niestrawności 
Doszedł wieczności 
I w ciemnym grobie 
Spoczywa sobie. 
Nim wieki zbiegą, 
Tnie chrapickiego, 
„Aż głos anioła: 
„Wstawaj — zawoła -— 
Bo już gotowa 
Pieczeń wołowa! 

I jeszcze fraszka anonimowa, powstała w 
latach 1870—1900 na Cwierciakiewiczową: 

Wielka to mistrzyni kuchennej kultury! 
Gdy raz Anglikowi dała jeść z ochoty, 
Anglik się przysiągł, że jadł konfitury, 
A to były flaki jej własnej roboty. 
Wraca jmy jednak do katowickie j garma-

żerii. Posiada ona, jak należało się spodzie-
wać, znakomitego szefa kuchni. Nawe t w 
„Max im i e " by go zatrudnili. Rudolf Nawrat 
ma za sobą 34 lata praktyki w najlepszych 
hotelach Polski. Ostatnio prowadzi ł kuch-
nię restauracji hotelu „Ka tow ice " . Premier 

Cyrankiewicz, po zjedzeniu tam obiadu, 
wpisał się do hote lowej księgi pamiątkowej 
chwaląc kucharza za „znakomicie przygoto-
wane dania". 

Katowicka garmażeria-gigant, której zdol-
ność produkcyjna wynosi do 25 ton różnych 
wyrobów kulinarnych na dobę, zatrudnia 
ok. 120 osób. W hali produkcyjne j pracuje 
młoda kadra, przeważnie po ukończeniu L i -
ceum albo Zasadniczej Szkoły Gastronomicz-
nej. 

Poza trybowaniem mięsa, w żadnej faz ie 
procesu wytwarzania pre fabrykowanego da-
nia nie jest ono dotykane ludzką ręką. Wszę-
dzie działają maszyny i inne mechanizmy. 
Pracująca w tzw. linii mącznej radziecka 
pierożarka, produkcj i „Charkowskiego Sow-
naroza", wytwarza w ciągu godziny 4000 
pierogów. Linia podrobów przygotowuje - na 
dobę 4000 kg gulaszu z serc, nerek duszo-
nych, płucek na kwaśno, f laczków i bigosu. 
Można, zależnie od potrzeb, zamiast 4 dań 
po 1000 kg — przestawić urządzenia i pro-
dukować samego bigosu 4000 kg lub po 2000 
kg f laczków i gulaszu. 

M. Samuel Bogumił L inde w swym przy-
gotowanym w 1809 r. „Słowniku języka pol-
skiego" przytacza powiedzenie: „Są jedni, 
co jedzą, a nigdy się nie najedzą, jako ła-
komi". Szwedzka patelnia taśmowa „ I w e -
m a " zaspokoi najbardzie j łakomych. Smaży 
na dobę po 2000 kg ryb, kotletów, befszty-
ków i klopsików mięsnych. T r z y piekarniki 
„Juno" z N R F potrafią w ciągu godziny 
upiec 600 kg pieczeni rzymskiej , w ciągu do-
by — 14,4 tys. kg, czyl i 72 tys. porcj i 200-
gramowych. 

Głównymi odbiorcami produkcji zakładu 
w Katowicach-Załężu są sklepy garmaże-
r y jn e i stołówki przyzakładowe kopalń, hut 
i innych zakładów przemysłowych Katowic, 
Chorzowa, Świętochłowic i Mysłowic. Trans-
port odbywa się w specjalnych kontenerach. 
Zanim jednak się je napełni, garmażery jne 
produkty przechodzą przez zamrażanie szo-
kowe. Zaszokowana, tzn. zamrożona pieczeń 
może być przez dłuższy czas magazynowana 
bez obawy utraty smaku, względnie psucia 
się. W duńskim agregacie nazwanym „Benia-
mink iem" pieczeń albo pierogi w ciągu ki l-
kunastu minut zamrażane są do temperatu-
ry —45°C. 

Ślązacy bardzo chwalą swoją nową kuch-
nię-giganta. 

• A n t o i n e de S a i n t - E x u p é r y est l 'un des é c r i -
va ins f r ança i s con tempora ins les p lus lus en P o -
logne . Ses p r inc i paux ouv rage s — „ V o l de nu i t " , 
„ T e r r e des H o m m e s " , „ C o u r r i e r S u d " , „ P i l o t e de' 
G u e r r e " , „ L e t t r e à un o tage " , „ L e pet i t P r i n c e " 
ont tous été t radui ts en polonais. L ' o e u v r e de cet 
apô t re de l ' human i sme hé ro ï que e x e r c e é ga l emen t 
une g rande at t ract ion sur n o m b r e d ' éc r i va ins e t de 
cr i t iques polonais . „ I I f a u t avo i r des amis tels que 
S a i n t - E x u p é r y — éc r i va i t r é c e m m e n t le r omanc i e r 
Bohdan Czeszko dans l e p é r i od i que „ N o w e K s i ą ż -
k i " (qui est l ' é qu i va l en t va r sov i en de „ L a Qu inza ine 
L i t t é r a i r e " ) — ca r sans des amis tels que lui, l ' h o m -
m e r i squera i t de r edeven i r une b ru t e " . 

De rn i è r emen t , d e u x o u v r a g e s sur l ' au teur de 
„ C i t a d e l l e " ont vu l e j o u r en P o l o g n e : „ S a i n t -
E x u p é r y c zy l i P a r a d o k s y h u m a n i z m u " ( „Sa in t -
E x u p é r y ou les P a r a d o x e s de l ' human i sme " ) , d ' A n -
na B u k o w s k a , e t „ H u m a n i z m S a i n t - E x u p é r y ' e g o " 
( " L ' H u m a n i s m e de S a i n t - E x u p é r y " ) , de W ł a d y s ł a w 
K w i a t k o w s k i . A n n a B u k o w s k a appar t i en t à la j e u -
ne généra t ion des cr i t iques l i t t é ra i res . P a r u aux 
éd i t ions varsov i ennes . P . I .W. , son l i v r e const i tue 
une intéressante approche m a r x i s t e de l ' o e u v r e du 
r omanc i e r de „ V o l de nu i t " , c o m m e aussi une m é -
di tat ion sur les devo i r s de la l i t t é ra ture en g é n é -
ral . A c t u e l l e m e n t , B u k o w s k a t r a va i l l e à une b i o -
g raph i e d ' A n d r é M a l r a u x . W ł a d y s ł a w K w i a t k o w -
ski est un j eune h is tor i en de la l i t t é ra ture f r a n -
çaise de l 'Un i v e r s i t é Ca tho l i que de L u b l i n . Dans 
„ H u m a n i z m S a i n t - E x u p é r y ' e g o " , i l s 'a t tache à d is -
séquer la concept ion s a i n t - e x u p é r y e n n e de l ' h o m -
me. Son o u v r a g e a é t é publ ié par les éd i t ions v a r -
sov iennes P A X . 

9 G e o r g e s S imenon , l e c réateur du c é l èb r e c om-
missa i re M a i g r e t , p r obab l emen t l e seul é c r i va in 
dont au moins deux r omans sont éd i tés chaque 
semaine tout autour de la p lanète , f a i t lu i aussi 
p a r t i e des é c r i va ins f rança i s contempora ins qu i ont 
su gagne r la f a v e u r du pub l i c po lonais . D e r n i è r e -
ment , les éd i t ions va r sov i ennes „ I s k r y " ont pub l i é 
un de ses „ M a i g r e t " ; un aut re „ M a i g r e t " est pa ru 
aux éd i t ions „ C z y t e l n i k " . No t ons que S imenon res -
sent beaucoup de sympa th i e pour les Po l ona i s : 
„ J e connais m a l la P o l o g n e , car j e n ' y a i passé 
qu ' env i r on t ro is semaines en 1933. M a i s j ' a i la 
chance de conna î t r e assez b ien les P o l o n a i s et 
les Po lona i ses — a - t - i l écr i t — i l y a que lques 
années dans sa r éponse à une enquê te o rgan isée 
par un h e b d o m a d a i r e po lona is et adressée aux 
écr i va ins et in te l l ec tue ls é t rangers . — En e f f e t , 
l o r sque j ' é ta is e n f a n t et que j ' hab i ta i s L i è g e , ma 
m è r e tena i t une pens ion de f a m i l l e pour des é tu -
diants é t rangers . J ' i gnore si c 'est un hasard, mais 
la p lupar t de ces é tudiants é ta ient Po l ona i s ou 
Russes. D e sor te que j e les a i cô toyés quo t i d i en -
nemen t pendan t près de v i n g t ans. Beaucoup 
éta ient pauvres , et m ê m e très pauvres , ma i s i ls 
ava i en t la v o l on t é de t e rm ine r leurs é tudes coûte 
que coûte. L ' u n d ' en t re eux , en par t i c i l i e r , ne 
pouva i t s ' o f f r i r chaque j o u r qu 'un oeuf e t du pain. 
(...) I l a tenu l e coup s ix ans e t i l a b r i l l a m m e n t 
passé l e d i p l ô m e d ' ingén i eur des mines . D ' ap r ès 
ce que j e v i ens de d i re , on pour ra i t c ro i r e que 
l ' a tmosphère de la maison était s é vè r e s inon lugu -
bre. Je m e suis tou jours éme r v e i l l é , au contra i re , 
des brusques éc lats de ga î t é qui r ésonna ient dans 
la maison, p récédant une l ongue discussion l i t t é ra i -
r e ou ph i l osoph ique ou lu i succédant. . . " 

9 Se lon „ L i v r e s n o u v e a u x et p ièces de théâ t r e " , 
bu l l e t in mensue l pub l i é par le P e n c l u b po lonais , 
un théâ t re f rança is se proposera i t de m o n t r e r la 
p i èce de l ' auteur po lona is Janusz K ras ińsk i in t i tu -
l ée „ C z a p a c zy l i śmierć na k r e d y t " ( „ T c h a p a ou 
la m o r t à t e m p é r a m e n t " ) . L a t raduc t i on f r ança i s e 
de cet te p i èce d e v r a i t é ga l emen t pa ra î t r e b i entô t 
en l ibra i r i e . N o u s apprenons aussi qu 'une ma ison 
d ' éd i t i on f r ança i s e aura i t f o r m é l e p r o j e t de p u -
b l i e r t ro is o u v r a g e s sur la lu t t e du peup l e p o l o -
nais cont re l ' occupant naz i : „ L ' I n s u r r e c t i o n de 
V a r s o v i e " de Z enon K l i s zko , „ L e Ce rc l e v a r so v i en 
de la m o r t " de W ł a d y s ł a w B a r t o s z e w s k i et les 
„ L e t t r e s de p r i s o n " de K r y s t y n a W i tuska . 

• „ L e Mensue l L i t t é r a i r e " de V a r s o v i e a pub l i é 
dans l 'un de ses dern ie rs numéros un ar t i c l e en -
thousiaste de l 'h i s tor i en de l ' a r t Jul iusz S t a r z y ń -
ski sur l e pe in t r e f r anco -po l ona i s W o s t a n , à qui 
nous avons consacré un r epo r t a g e en 1966. R a p -
pe lons que de son v r a i nom, W o s t a n s ' appe l l e S t a -
n i s ł aw W o j c ieszyńsk i , e t qu 'out re la pe in ture e t 
la sculpture, i l p ra t i que la poés ie et la mus ique . 

9 L a r e v u e v a r s o v i e n n e „ D i a l o g " v i e n t de p u -
b l i e r la p i èce du cé l èbre d r a m a t u r g e f r ança i s et 
m e m b r e de l ' A c a d é m i e C o n c o u r t A r m a n d Sa lac rou 
int i tu lée „Sens in t e rd i t " . C r é é en F r a n c e en 1952, 
„Sens i n t e r d i t " a é té t radu i t en po lona is pa r M a -
r ia Sk ibn i ewska . i 



N o w y p o l s k i e l e m e n t a r z „L i t e ry ' 

W z o r c o m a c h ł o d n i a p o d W i l a n o w e m 
W r a z z r o z w o j e m p r o d u k c j i 

j a r z y n i o w o c ó w rosną p o t r z e -
by ch ł odn i c twa sk ładowego . W 
ce lach dośw iadcza lnych C e n -
tra la Ogrodn icza rozpoczę ła o -
statnio b u d o w ę w z o r c o w e j 
chłodni w W i l a n o w i e , w opa r -
ciu o Szko ł ę G ł ó w n ą Gospo -

0 Ucze ln i a d l a 
p szcze l a r zy 

N i e z w y k ł a ucze lnia działa 
już drug i rok w P i o t r k o w i e 
T r y b u n a l s k i m . Jest nią pszcze-
la rsk i un iwe rsy t e t p o w s z e c h -
ny. Obecn i e w s z y s c y s łuchacze 
tego un iwe r s y t e tu p i ln ie uczą 
się, tao już w c z e r w c u c zeka ją 
ich e g z a m i n y d y p l o m o w e . Je -
śli e g zam iny przeb i egną po -
myś ln i e , abso lwenc i o t r z y m a j ą 
t y tu ł m i s t r z ó w pszcze larskich. 

N a un iwe r sy t e t — choć nosi 
on m i a n o powszechnego — 
w c a l e n i e jest ł a two s ię dostać. 
U p r z e d n i o na l e ży zdobyć d łu -
go le tn ią p rak t yką w i ed z ę , a l -
bo prze j ść p i e r w s z y stopień 
pszcze larsk iego w t a j e m n i c z e -
nia na kurs ie p o d s t a w o w y m , 
k tó ry sk łada się z szeregu c y -
k l i c znych w y k ł a d ó w , p r o w a -
dzonych przez f a c h o w c ó w 
p r z y j e ż d ż a j ą c y c h spec ja ln i e z 
r ó żnych o ś r o d k ó w K r a j u . 

0 17 d z w o n ó w 
g ra „ R o t ę " 
u i G d a ń s k i m 
ra tuszu 

W 25 roczn icę w y z w o l e n i a 
Gdańska z w i e ż y ratusza nad 
1000-letnim m ias t em po raz 
p i e r w s z y zabr zmia ł y t ony „ R o -
t y " . G r a ł y ją sp i żowe d z w o n y 
z w a n e car i l l onem. T o f r ancus -
k i e s ł owo k i edyś oznacza ło z e -
spół cz terech d z w o n ó w , na 
k t ó r y c h zakonn icy w y g r y w a l i 
c z t e r o t onowe u t w o r y m u z y k i 
g r ego r i ańsk i e j . Gdańsk i car i l -
l on składa się z 17 d z w o n ó w , 
o w a d z e 4 ton. D ź w i ę k i m u z y -
ki w y d a j ą serca d z w o n ó w . 
Różn ią się one w a g ą od pó ł do 
ośmiu k i l o g r a m ó w , ude r za j ą z 
idea lną synchron i zac ją po ru -
szane e l ek t ron i c zn i e lub przez 
m u z y k a nac i ska jącego k l a -
w ia turę . 

Car i l l on jest dz i e ł em z a p a -
l e ń c ó w z gdańsk iego oddz ia łu 
Ins ty tu tu Łącznośc i na cze le 
z inż. B o l e s ł a w e m Jas ińskim. 
P r z e d t r z ema la ty k i e r o w n i k 
Ins ty tu tu p r z ec zy ta ł w „ D z i e n -
n iku B a ł t y c k i m " w y w i a d z 
m g r inż. arch. Z d z i s ł a w e m 
K w a ś n y m . M i e j s k i e m u k o n -
s e r w a t o r o w i z a b y t k ó w m a -
r zy ł a s ię w ó w c z a s r ekons t ruk-
c j a car i l lonu. Z a c h o w a ł o się 
16 d z w o n ó w . H i t l e r o w c y chc ie -
li, aby car i l lon w y g r y w a ł im 
w mieśc ie „ H o r s t Wesse l 
L i e d " . N i e doczeka l i się. Z 55-
m e t r o w e j wysokośc i nad p r a -
s t a r y m po l sk im G d a ń s k i e m 
d z w o n y w y g r a ł y „ R o t ę " . M u -
z y c y z W y ż s z e j Szko ły M u -
z y c z n e j z a p r o g r a m o w a l i także 
P r e l u d i u m A - d u r Chop ina nr 
7, pó źn i e j z aadap tu j e się na 
car i l l on dalsze u two ry . C o -
dz i enn ie w po łudn ie będą 
r o z l e ga ł y się nad Gdańsk i em 
d ź w i ę k i p i ę k n e j po l sk i e j m u -
zyk i . 

M i ł ośn i cy Gdańska zab i e -
g a j ą r ówn i e ż o z w r o t d rug i e go 
komp l e tu ponad 20 sp i ż owych 
d z w o n ó w , k tó re uc i eka j ą cy 
N i e m c y w y w i e ź l i w os ta tn ie j 
f a z i e w o j n y do L u b e k i . T e n 
z a b y t k o w y car i l lon g ra ł na 
w i e ż y kośc io ła św. K a t a r z y n y . 

da r s twa W i e j s k i e g o . N a p o -
lach w a r z y w n y c h i w sadach 
w y d z i a ł u o g r odn i c twa t e j u -
cze ln i p r o w a d z i się p race b a -
d a w c z e w łaśn i e w W i l a n o w i e . 
N o w y ob iekt , k t ó r y zostanie 
oddany do eksp loa tac j i w 
końcu br. obok dz ia ła lnośc i 
p r o d u k c y j n e j p r owadz i ć b ę -
dz ie badan ia sposobów p r z y -
g o t o w a n i a t o w a r u na r y n e k 
k r a j o w y i zagran iczny . Ob i ek t 
w W i l a n o w i e o po j emnośc i 1000 
ton w y p o s a ż y się w spec j a lne 
k o m o r y o z m o d y f i k o w a n e j a t -
m o s f e r z e (azot, d w u t l e n e k w ę -
g la itp.). W komorach będą 
p r z e p r o w a d z a n e o b s e r w a c j e 
oraz badan ia jak poszczegó lne 
o d m i a n y o w o c ó w np. p r z echo -
w u j ą się p r z y s tosowan iu r ó ż -
nych me tod techno log icznych . 
W oparc iu o w y n i k i dz ia ła l -
ności w i l a n o w s k i e j ch łodni o -
g r o d n i c z e j op racowana zos ta -
nie t y p o w a dokumentac j a dla 
seri i 50 podobnych o b i e k t ó w , 
k t ó r y c h b u d o w ę z a p l a n o w a n o 
na na jb l i ż s z e lata. 

D la uc zn i ów k i lkunastu 
szkó ł wa r s zawsk i ch , g ł ó w n i e 
z t e renu M o k o t o w a i W o l i oraz 
ich r odz i ców , s p r a w a „ L i t e r " 
n ie jest nowośc ią . Dz i ec i te u-
czą się — od 1 w r z e śn i a 1969 r. 
— czy tać i p isać w e d ł u g n o w e -
go e l emen ta r za Fe l i k sa P r z y -
łubskiego . E k s p e r y m e n t p r o -
w a d z o n y jest r ó w n o l e g l e w 
k i l ku szkołach W r o c ł a w i a , w 
K i e l e c k i e m i Gdańsku — w 
sumie ob j ę t o n i m p i e r w s z e 
k lasy 40 szkó ł p o d s t a w o w y c h , 
k lasy p r o w a d z o n e p r z e z nau -
c zyc i e l i o s i ąga jących n a j l e p -
sze w y n i k i nauczania . 

W Szko l e P o d s t a w o w e j nr 63 
na W o l i odby ła się z o r gan i z o -
w a n a p r z e z op i ekuna ekspe -
r y m e n t u — Ins ty tu t P e d a g o -
g ik i z dr R y s z a r d e m W i ę c k o w -
sk im na cze le — k o n f e r e n c j a 
p e d a g o g ó w p r o w a d z ą c y c h na -
uczanie za pomocą „ L i t e r " . 
T e r m i n spotkan ia p r z y p a d ł na 
kon iec prze rab ian ia p r o g r a m u 
nauk i w e d ł u g n o w e g o p o d r ę c z -
nika. „ C z y t e l n i c y " e l e m e n t a -
rza Fa l sk i e go p r z e r ab i a j ą j e -
szcze k o l e j n e c zy tank i w p r o -
w a d z a j ą c e n o w e l i t e r y i p o ł ą -
czenia w y r a z o w e . U c z n i o w i e 
P r z y łubsk i e go na l ekc j a ch p o l -
sk iego c z y t a j ą już o p o w i a d a -

nia z „ M i s i a " i „ Ś w i e r s z c z y -
k a " i p iszą „ w y p r a c o w a n i a " z 
i lus t rac j ami , np. na t ema t : 
M o j a u lubiona postać z „ L i -
t e r " . 

Dyskus j a na spotkan iu by ła 
o ż y w i o n a . P r z e w a ż a ł y p o c h w a -
ły n o w e j me tody . Ogó ln i e — 
w s z y s c y to p r z y z n a w a l i — 
dz iec i nauczy ł y się czy tać i p i -
sać s zybc i e j i l e p i e j n iż z p o -
mocą s tarego e l ementarza . 
Badan ia p o r ó w n a w c z e wś ród 
dz iec i uczonych o b y d w i e m a 
m e t o d a m i p r o w a d z i ć będz ie 
Ins ty tu t P e d a g o g i k i . E l e m e n -
tarz k ładz i e nacisk na p o z n a -
nie druku, a p o t e m druku i l i -
ter p isanych jednocześnie . 
D z i e c k o — zw łaszcza m i e j -
skie — s tyka się z d ruk i em 
na u l icy , np. z s zy ldami , tab l i -
cami r e j e s t r a c y j n y m i samo-
c h o d ó w i tp. A l e i w i e j s k i e 
dz iec i in te resu ją się np. t y tu -
ł am i w gazetach. T y m syste-
m e m za in te resowan ie nauką i 
a k t y w n o ś ć u m y s ł o w a zos ta ją 
rozc iągn ię t e na ca ły dz ień — 
poza l ekc j ę . 

Dużą ro l ę odegra ło też w p r o -
w a d z e n i e sy laby j a k o e l e m e n -
tu w i ą ż ą c e g o m i ę d z y g łoską a 
w y r a z e m . W z o r y pism, j ak 
w y k a z a ł a p r a k t y k a , są dobr ze 

w y b r a n e , p i smo „ ł ą c z n e " ła t -
w i e j s z e jest do opanowan ia 
dla dz iecka. N i e m a ł y e f e k t 
p r z y p i s u j e m y r ó w n i e ż t e m a -
tyce c zy tanèk . T e k s t y a t r ak -
c y j n e , d o w c i p n e — powsze ch -
ną sympa t i ę w z b u d z a ł np. ko t 
P a f n u c y . Nas i l en i e t ema tyk i 
wspó ł c zesne j do t yc zące j samo-
chodów , t e l ew i z j i , technik i 
p r zyc i ąga dz iec i do książki . 

W 

ZDANIEM 

# G d a ń s k także o t r z y m u j e un iwe r sy te t 
Już w n a j b l i ż s z y m roku r o z -

poczn ie swą dz ia ła lność U n i -
w e r s y t e t Gdański . W p i e r w -
s ze j f a z i e będz i e on dyspono -

P o d u s z k o w c e r z e c z n e p r o j e k t u j ą 
w e W r o c ł a w i u 

W r o c ł a w s k i e B iu ro P r o j e k -
t ó w i S tud i ów T a b o r u R z e c z -
n e g o p r z o d u j e w kons t rukc j i 
nowoczesnego taboru nie t y l ko 
rzecznego , a l e t akże m o r s k i e -
go, p o r t o w e g o i p r z yb r z e żnego . 
P o w s t a ł y tu p r o j e k t y k a b o t a -
ż o w c ó w , z b i o r n i k o w c ó w p a l i -
w o w y c h , bunk i e r ek p a l i w i o -
l e j ó w , t r a w l e r ó w r yback i ch 
oraz dz i es i ą tków t y p ó w innych 
s ta tków , k t ó r e stały się r ó w -
nież p r z e d m i o t e m eksportu. 

W t y m roku podpisano k o n -
t rak t z N R D na dos t awę m a -
łych t a n k o w c ó w p o r t o w y c h , 
z a p r o j e k t o w a n y c h przez b iu -
ro w r o c ł a w s k i e , a w y k o n a n y c h 
przez m i e j s c o w ą stocznię 
rzeczną. B iu ro w y k o n a ł o s tu-
d ium o p t y m a l n e j f l o t y p r z e -

0 T a j e m n i c z y 
arsena ł istniał 
w K a t o w i c a c h 
50 lat 

Ope rac j a by ła n i e z w y k l e 
t rudna i p r e c y z y j n a . T r z eba 
by ł o m. in. z amknąć ruch i z a -
bezp i eczyć w i e l o k i l o m e t r o w ą 
trasę p r z e j a z d u g ro źnego t r an -
sportu w s a m y m c e n t r u m K a -
tow i c . P r z y p a d k o w o b o w i e m 
w t rakc ie robót p r z y d e m o n -
t owan iu s ta re j obrab ia rk i w 
zak ładach k o l e j o w y c h p r z y ul. 
Z a w a d z k i e g o , tnąc pa ln ikami 
m e t a l o w ą p o d s t a w ę maszyny , 
robotn icy na t ra f i l i na skład 
amun i c j i a r t y l e r y j sk i e j . S p r o -
w a d z o n o do K a t o w i c spec j a l -
ne d ź w i g i i samochody do za -
ładunku i p r z e w o z u c i ę żk i e j 
obrab iark i . W y w i e z i o n o ją n ie 
u s u w a j ą c z a rd z ew i a ł y ch po -
c i sków, b y ł y one b o w i e m za -
be t onowane w pods taw i e m a -
szyny . 

P r z e j a z d n i e b e z p i e c z n e g o ł a d u n -
ku p r z e z K a t o w i c e t r w a ł o k o ł o 
g o d z i n y . O d b y w a ł s i ę w e w c z e s -
n y c h g o d z i n a c h r a n n y c h w o k r e -
sie n a j m n i e j s z e g o ruchu . D o t y c h -
czas n i e u s t a l o n o p o c h o d z e n i a a -
m u n i c j i u k r y t e j w „ ł o ż u " w i e l -
k i e j m a s z y n y . Z a k ł a d y k o l e j o w e 
p o w s t a ł y w r o k u 1922, o b r a b i a r k a 
— p o d k t ó r ą z n a l e z i o n o n i e b e z -
p i e c z n y ł a d u n e k — u s t a w i o n a by -
ła w r o k u 1923 i od t a m t e j p o r y 
n i e b y ł a d e m o n t o w a n a . P r z y p u s z -
cza s ię w i ę c , ż e w ł a ś n i e w o k r e -
sie u s t a w i a n i a m a s z y n y ł a d u n e k 
w y b u c h o w y u m i e s z c z o n y zos ta ł 
p r z e z n i e m i e c k i c h d y w e r s a n t ó w . 

w i d z i a n e j do eksp loa tac j i na 
n o w o z b u d o w a n y m kana l e S i -
na w F in land i i . O p r a c o w a n o 
k o m p l e k s o w ą koncepc j ę z a g o -
s p o d a r o w a n i a G ó r n e j W o l t y w 
G h a n i e w r a z z t y p a m i s t a t k ó w 
i b u d o w ą stoczni r e m o n t o -
w y c h . 

N a na jb l i ż s z e la ta p r z e w i -
d u j e się p r o j e k t o w a n i e n o w y c h 
t y p ó w s t a t k ó w pasażerskich, 
w t y m także podus zkowców . 
P r z e p r o w a d z a się s tudia nad 
p o d u s z k o w c a m i r z e c z n y m i . 
Będą t o s ta tk i s ł i j żące z a r ó w -
no d la c e l ó w i n s p e k c y j n y c h 
j a k i pasażersk ich . T e r e n e m 
ich eksp l oa tac j i będą p r z e d e 
w s z y s t k i m z a l e w y : s zczec iń -
ski, z e g r z yńsk i i gdański . 

w a ł w y d z i a ł e m ekonomi i p r z e -
mys łu , e k o n o m i i t ranspor tu — 
p r z y c z y m ce l em będz i e ksz ta ł -

cenie kad r dla obsługi f l o t y 
morsk i e j , p o r t ów , o k r ę t o w n i c -
t w a i handlu zagran icznego . 
W y d z i a ł b io log i i i nauk i ó z i e -
m i z a j m o w a ć się będz i e g ł ó w -
n i e p r o b l e m a m i oceanog ra f i i , 
b i o l og i i m o r z a i j e g o dna. W y -
dz ia ł p r a w n o - a d m i n i s t r a c y j n y 
spec j a l i z ować s ię będz i e w 
histor i i i wspó łczesnośc i p r a -
w a mor sk i e go ; w r e s z c i e w y -
dz ia ł m a t e m a t y k i , f i z y k i i che -
m i i w y s u n i e na p i e r w s z y p lan 
m a t e m a t y k ę stosowaną. N a 
kon iec p r z e w i d u j e się w y d z i a ł 
human is tyczny , obok k t ó r ego 
istnieć będz i e n i eza l eżn ie W y ż -
sze S tud ium Nauczyc i e l sk i e . 
N o w a ucze ln ia gdańska stanie 
się p r a w d z i w y m „ u n i w e r s y t e -
t em m o r s k i m " , j ak i ego j eszcze 
do tąd w Po lsce n i gdy nie by ło . 

© R o z m o w y g o s p o d a r c z e p r z e -
p r o w a d z o n o w W a r s z a w i e m i ę d z y 
d e l e g a c j a m i p o l s k i i C zechos ł o -
w a c j i , k t ó r y m p r z e w o d n i c z y l i w i -
c e p r e m i e r z y obu r z ą d ó w . 

• S a m o c h ó d „ S t a r - 2 9 " w y r u s z y ł 
w d a l e k ą p o d r ó ż d o S i n g a p u r u , 
a b y d o w i e ś ć s w o j e j w y s o k i e j 
s p r a w n o ś c i t e c h n i c z n e j . 

• N o w y m b i s k u p e m a z a r a z e m 
o r d y n a r i u s z e m w Ł o m ż y zos ta ł ks . 
dr M i k o ł a j S a s i n o w s k i , 61 lat l i c zą - " 
c y d o t y c h c z a s o w y r e k t o r s em i -
n a r i u m d u c h o w n e g o t e j d i e c e z j i . 

• W S a n d o m i e r z u p o w s t a j e 
„ M u z e u m W i s ł y " z p a m i ą t k a m i 
a r t y s t y c z n y m i , m a p a m i , d o k u m e n -
t a m i o r a z a k t u a l n y m i i n w e s t y c j a -
m i na p o l s k i e j k r ó l o w e j r z e k . 

• W W a r s z a w i e z m a r ł p r o f . dr 
H e n r y k Ś w i ą t k o w s k i , d ł u g o l e t n i 
m i n i s t e r s p r a w i e d l i w o ś c i , b . d z i a -
ł ac z P P S a w czas ie o k u p a c i i 
R P P S . 

• W e d ł u g r a p o r t u l e ś n i k ó w n a j -
l e p i e j z n i o s ł y c i ę ż k i e m r o z y i 
w y s o k i e śn ieg i ł os ie , p r z y s t o s o w a -
n e do t r u d n e j z i m y . 

O W p e c h o w e j ser i i m o r s k i c h 
a w a r i i p o l s k i c h s t a t k ó w „ J a r o s -
ł a w D ą b r o w s k i " u l e g ł n i e g r o ź n e j 
k o l i z j i w K a n a l e K i l o ń s k i m , a 
m/s „ R o m e r " z a n o t o w a ł p o ż a r ła -
d o w n i w czas ie p o s t o j u w p o r c i e 
a m e r y k a ń s k i m . 

• T e l e w i z y j n y r e ż y s e r J e r z y 
G r u z a i p i e ś n i a r k a V i o l e t t a V i l l a s 
z a d e b i u t u j ą w p e ł n o m e t r a ż o w y m 
f i l m i e , w k t ó r y m ta os ta tn ia bę-
d z ! e t y l k o g r a ć ( n i e b ęd z i e śp i e -
w a ć ! ) 

• S p i k e r k ą t e l e w i z j i s z c z ec iń -
s k i e j z os ta ła w w y n i k u k o n k u r s u 
p. E l żb i e t a K o j n o , m a g i s t e r k o m -
p o z y c j i i d y r y g e n t u r y . 

• S t a t y s t y c y w a r s z a w s c y o b -
l i c z y l i , ż e c o 26 w a r s z a w i a k pos i a -
da s a m o c h ó d , co n i e s t a n o w i w i e -
l e , a l e l i c zba s a m o c h o d z i a r z y 
s z y b k o rośn i e . 

9 W a l n y z j a z d s t o w a r z y s z e n i a 
a k t o r ó w i f i l m o w c ó w ( S P A T I F -
Z A S P ) w y b r a ł n o w y za r ząd , na 
c z e l e k t ó r e g o s taną ł G u s t a w H o -
l o u b e k . 

® Z n a n y r a d i o l o g - p e d i a t r a p r o f . 
d r K . R o w i ń s k i zos ta ł z a g r a n i c z -
n y m c z ł o n k i e m A k a d e m i i N a u k 
M e d y c z n y c h Z S R R . 

GAWĘDA 
Miesiąc pamięci 

Ich 

+ Po 25 latach 

rocznica 

Kwiecień co roku obchodzony jest w Pol-
sce i w innych krajach, które poniosły wiel-
kie ofiary w wyniku hitlerowskiej agresji, ja-
ko „miesiąc pamięci". Wybrano ten właśnie 
miesiąc, jako że w kwietniu 1945 roku w wy-
niku zwycięskiej ofensywy aliantów zostało 
wyzwolonych najwięcej hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Przywołując co roku pa-
mięć owych dramatycznych dni, gdy decydo-
wał się ostatecznie los tych nielicznych, któ-
rzy w hitlerowskim piekle dotrwali tego cza-
su i mieli być „za Pięć dwunasta" wymordo-
wani w myśl tajnego rozkazu Himmlera — 
ludzie, którzy cudem ocaleli, powtarzają: ,,Ni-
gdy więcej!" „Pamiętajmy!" „Nie zapomnimy 
nigdy!" 

Oświęcim i Majdanek, Dachau i Mauthau-
sen, Stutthof i Sachsenhausen muszą stano-
wić ostrzeżenie nie tylko dla naszego pokole-
nia, ale i dla wszystkich następnych, że nie 
wolno już nigdy dopuścić do tego, aby hitle-
ryzm, aby faszyzm znów doszedł do władzy, 
aby zagroził ludzkości nową, jeszcze bardziej 
potworną zbrodnią, jeszcze bardziej straszliwą 
wojną. 

W tym roku miesiąc pamięci ma szczegól-
ną wymowę. Nie tylko dlatego, że mija właś-
nie 25 lat od chwili, gdy wojska sojusznicze 
dobijały wreszcie hitlerowską bestię w jej le-
gowisku, lecz równiiż dlatego, że bodaj po 
raz pierwszy rysuje się szansa stworzenia w 
Europie warunków takich, w których hitle-
ryzm w żadnej postaci nie mógłby ożyć. Zmia-
ny polityczne, jakie zaszły w Niemieckiej Re-
publice Fedaralnej w wyniku odejścia od 
władzy partii CDU/CSU, propagatorki zimnej 

wojny, wzbudziły nadzieję na pokojową przy-
szłość. Liczne rozmowy dyplomatyczne przed-
stawicieli rządu NRF tworzą jakiś nowy ele-
ment w europejskiej polityce powojennej. 
„Może wreszcie poszli oni w NRF po rozum 
do głowy" — sformułował pewien kolejarz 
swoje stanowisko w tej sprawie, ale dodał 
po chwili ostrożnie: „Zobaczymy, jak to się 
rozwinie. Poczekajmy jeszcze". 

I rzeczywiście — poczekajmy. 

Ostrożność z pewnością nie zawadzi, docho-
dzą nas bowiem z NRF i inne niepokojące 
sygnały, a czasopisma „ziomkostw" (jest ich 
około 350 z nakładem 1,9 min egzemplarzy!), 
gazety NPD, jak „Deutsche Nachrichten" czy 
freyowska „Deutsche Nationalzeitung" po-
święcają w każdym numerze wiele miejsca 25 
rocznicy klęski Hitlera, gloryfikują zbrodnia-
rzy wojennych, wołając, że to... Niemcom 
stała się krzywda i żądają rewizji granic. 

Co najdziwniejsze — to fakt, że przedstawi-
ciele ziomkostw znajdują poparcie również w 
rządzie Brandta. W lutym delegację „Związ-
ku Wypędzonych" przyjął minister spraw we-
wnętrznych, Genscher. Podobno są oni nawet 
informowani o przebiegu rozmów z Polską. 
Ciągle traktuje się ich jako wpływowy czyn-
nik niemieckiego życia politycznego. 

Raz więc dyplomatyczne konkury, potem 
podmuch lodowatego powietrza. Albo jeszcze 
inaczej: „Nie wie lewica, co robi prawica?" 
Ejże, wie dobrze. A jeśli wie, powinna z tej 
wiedzy wyciągnąć konsekwencje. Niedomó-
wień i lawirowania tu być nie może. Tak 
sądzą ludzie w Polsce. 
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N O R E" 
W K I L K A miesięcy po założeniu w Pa -

ryżu Koła Pomocy odbyło się (w 
dniu 23 maja 1911 r.) w jego sie-
dzibie przy Notre-Dame de Loret -

te 10 jedno z zebrań, na którym poruszono 
w sposób analityczny szczególnie ważki pro-
blem wychodźstwa zarobkowego. Kwest i ę tę 
przedstawił inż. Józef de Lipkowski. Zagad-
nienie sił roboczych dla francuskiego rolnic-
twa było — zdaniem wielu ówczesnych au-
torytetów — sprawą życia i śmierci. Fran-
c j i potrzebny był napływ imigrantów, pół-
nocne regiony zatrudniały corocznie około 
80 tys. Flamandów i Belgów, południowe — 
25 tys. Włochów i Hiszpanów, a wschodnie 
— 50 tys. Włochów. Na zachodzie zaś, gdzie 
wykry t o bogate złoża węg la i żelaza, zaczął 
się silny odpływ ludności francuskiej ze wsi 
do przemysłu. Oddziaływało to również na 
zapotrzebowanie siły roboczej z Polski. 

Sprowadzaniem polskich robotników do 
Francj i za jmowały się liczne biura emigra-
cy jne mające zapewnić im odpowiednie wa-
runki pracy i bytu. Sprawę tę podjął na j -
p ierw Wydz ia ł K r a j o w y w Galicji , który za-
łożył m. in. swoją Agenc j ę w Nancy. Po 
utworzeniu się Polskiego Tow. Emigracy jne-
go w Krakowie Wydzia ł K r a j o w y powierzył 
temu Towarzystwu sprawę opieki nad w y -
chodźcami z terenów Galic j i oraz odstąpił 
mu swą Agenc ję we Francji . Zastrzegł so-
bie jednak kontrolę nad pracami i działal-
nością Polskiego Towarzystwa Emigracy jne-
go. Według ocen Józefa L ipkowskiego Po l -
skie Towarzystwo Emigracy jne prowadziło 
tę sprawę „bardzo poważnie i humanitar-
nie" . 

Istniały i działały jednak liczne agencje 
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Associat ion des Anciens E lèves de l 'Ëcole P o l o -
naise, p rzy 15, rue L a m a n d é w P a r y ż u u t r z y m y w a ł o 
w latach poprzedza jących I w o j n ę ś w i a t o w ą oży-
w iony kontakt z „ K o ł e m P o m o c y " i Po l sk im B i u -
r em Pracy , czego m. in. dowodz i list ówczesnego 
sekretarza te j s tare j po lsk ie j p l acówk i do W a c ł a -
w a Gąs io rowsk iego , współza łożycie la k i lku o r ga -
nizac j i polskich w e Franc j i , m. in. „Soko ł a " 

pokątne, nielegalne, chociaż by ły one tępio-
ne przez władze galicyjskie. Ze strony kra-
j owe j opiekę nad robotnikami udającymi się 
do Francj i sprawowało Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Wydz ia le K r a j o w y m we Lwow ie . 
W e Francj i zaś istniały: Syndicat des Ag r i -
culteurs Français, Syndicat de la Main 
d'Oeuvre Polonaise i inne. Rozproszenie to 
Józef L ipkowski nazwał niegdyś „bouteil le 
à l 'encre", wiernie zresztą oddając t ym sfor-
mułowaniem sytuację polskich robotników 
we Francj i . 

B A D A N I A T E R E N O W E 

In ic ja tywę porozumienia między różno-
rodnymi związkami i Towarzystwami podję-
ło dopiero po raz p ierwszy Ko ło Pomocy w 
Paryżu. Dla zbadania i dokonania szczegóło-
w e j analizy sytuacji polskiego robotnika we 
Francj i inż. Józef L ipkowski przez szereg 
miesięcy gromadził potrzebne materiały. 
Wyn ik i em jego badań był obszerny referat. 
Badania swoje — jak wynikało z tego re-
feratu — Lipkowski skoncentrował na oko-
licach Nancy, gdzie przeprowadził ankietę 
wśród robotników i pracodawców. Według 
niej ustalił szereg danych dotyczących pła-
cy, średnich zarobków, utrzymania i w y ż y -
wienia czy warunków bytu, zebrał wie le 
opinii o pracy Polaków, o płacach robotni-
ków fabrycznych, akordowych itp. 

W ciągu ostatniego półtora roku (1910— 
1911) Polskie Towarzystwo Emigracyjne 
sprowadziło do Francj i 1800 robotników — 
pisał w swym referacie Józef L ipkowski — 
lecz inne organizacje sprowadziły robotni-
ków po tańszej cenie. Co więcej , namawiają 
one robotników sprowadzanych przez Po l -
skie Towarzystwo Emigracyjne do zmiany 
miejsca pracy na rzekomo lepsze. Robotnik 
daje się nabierać i zaczyna się włóczęga. 
Wie lu wpada w nostalgię, rozczarowanie. Idą 
piechotą do Paryża, skąd — jak sądzą — 
„odeślą ich do Gal ic j i " . 

Z A R O B K I B A R T K Ó W 

Robotnicy polscy zatrudnieni na terenie 
Francj i zarabiali przeciętnie rocznie od 300 
do 500 f ranków netto. Dane te Józef L ip -
kowski ustalił zbierając odpowiednie mate-
riały zarówno w Wydzia le K r a j o w y m w Ga-
licj i , jak i w Polskim Towarzys twie Emigra-
cy jnym. Jego zdaniem młodzież robotnicza 
w wieku 15—18 lat zarabiała 300 f ranków 
rocznie. 

Na jwyższe wynagrodzenie w wysokości 
500 f ranków ot rzymywal i ty lko robotnicy 
bardzo silni i zdrowi, wyłącznie mężczyźni. 
Józef L ipkowski wszystkie podane przez sie-
bie c y f r y skonfrontował z wynikami badań 
nad sytuacją robotników prowadzonych w 
tym samym okresie przez Syndicat Français 
de la Main d'Oeuvre Agr ico l (a więc obej-
mujący ty lko robotników rolnych jak wska-
zuje nazwa związku). Między wynikami ba-

Inż. Józef de L ipkowsk i , działacz społeczny, badacz 
sytuacj i polskiego W y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i ( zd ję -
cie z lat dwudz iestych z a r c h i w u m rodzinnego) 

dań płac Lipkowskiego i Syndykatu istnia-
ła rozbieżność. Według danych Syndykatu 
roczna płaca robotników była niższa o 24— 
30 franków. Trudno dziś ustalić z czego w y -
nikała ta różnica w obliczeniach. Być może 
z tego, że przyczyną mniejszych zarobków 
robotników polskich obliczanych przez pra-
codawców francuskich, było zbyt częste ob-
chodzenie przez Po laków świąt (150—200 
dni pracy w roku, o czym pisaliśmy w od-
cinku I I niniejszego cyklu). 

Przeciętny zarobek robotnika wahał się 
więc w granicach 400 franków rocznie. Po -
nadto 70—75 f ranków dawano im na prze-
jazd z kra ju macierzystego do miejsca za-
trudnienia, a po roku pracy — 50 f ranków 
na powrót plus 1,5 franka dziennie na w y -
żywienie. W sumie więc roczne utrzymanie 
robotnika przez pracodawcę wynosiło od 1000 
do 1200 franków. Płaca ta była dwukrotnie 
wyższa od płacy, jaką robotnik polski uzy-
skałby w Galicj i , wykonując ją w tych sa-
mych a często i znacznie gorszych warun-
kach, gdyby ją w ogóle mógł w Galicj i 
znaleźć. 

Warto zaznaczyć, że pracodawcy francu-
scy wypłacal i należności robotnikom bardzo 
regularnie, gdyż czuwała nad tym Agencja, 
która w przypadku niedotrzymania przy-
jętych przez pracodawcę zobowiązań mogła-
by mu wytoczyć proces sądowy. 

A P R O W I Z A C J A 

Utrzymanie i wyżywien ie , według w y w i a -
dów przeprowadzonych przez Lipkowskiego, 
robotnik polski miał dobre i kaloryczne. Zda-
rzały się jednak wypadki, że robotnicy żą-
dali ordynarii (część zarobków pracowników 
rolnych wypłacana w naturze), o t rzymywal i 
wówczas od pracodawcy tygodniowo 5 kg 
chleba, 12,5 kg kartofl i , 3/4 kg świeżego mię-
sa, 1,5 kg słoniny, 1,5 kg ryżu, 1/2 kg mąki, 
7 1. mleka, 3,5 1. wina lub 7 1. cydru i 1/4 
kg soli. Robotnicy jednak nie potraf i l i so-
bie organizować kuchni — jak wnioskował 
inż. L ipkowski — marnowali lub sprzeda-
wal i racje żywnościowe i głodowali . 

K K S 



ZDJĘ CI A - W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Monsieur V. I 

Mgiełka miasta, wśród niej niknął 
Arc de Triomphe. Gazy spalinowe kła-
d ły się smugami wzdłuż Champs-
Elysées. Hałas motorów automobilo-
wych mieszał się z klekotem kopyt do-

rożkarskich szkap. Na przedmieściach krążyły 
jeszcze autobusy koninę, bo motory spalinowe 
takie przecież niepewne. 

K i logram ziemniaków kosztował 35 sou, 
i wydawa ło się to drogo. Co za czasy nad-
chodzą? 

Fotograf ie są wyblakłe i jakby trochę 
martwe. Obiektyw spoglądał na wszystko z tej 
samej odległości: nie zaglądał — jak dziś — 
prosto w twarz człowiekowi. Fotoreporter 
nie wdrapywał się na dach, nie używał tele-
obiektywu, szkieł szerokokątnych — a jednak 
te zdjęcia są ciekawe. 

Kończyła się la belle époque. Panie nosiły 
wielkie, zwisające mufk i z białych futer. N a j -
bogatsze miały mufk i z gronostajów, choć 
chyba bardzo rzadko z prawdziwych. Fanta-
z y j n e suknie zaczynały odsłaniać coraz śmielej 
kostkę, rzecz jeszcze w dziewięćdziesiątych la-
tach nie do pomyślenia. Słynny pisarz zachował 
precyzy jnie , jak taśma magnetofonowa, wraże-
nia z tego okresu: 

„Natura zaczynała panować nad Laskiem, 
skąd uleciała idea, że był on elizejskim Ogro-
dem Kobiety; nad sztucznym młynem prawdzi-
we niebo było szare; wiatr marszczył jezioro 
drobnymi falami niby sadzawkę; wielkie ptaki 
przelatywały szybko przez Lasek niby przez 
las, i wydając ostre krzyki, siadały rzędem na 
dębach, które pod ruidyczną koroną i z dodo-
nejskim majestatem zdawały się głosić nie-
ludzką pustkę lasu wyzutego ze swego prze-
znaczenia, pomagając mi zrozumieć nonsens, 
jakim jest szukać w realnym świecie obra-
zów pamięci: zawsze będzie brakowało czaru, 
którego użycza sama pamięć i to, że ich nie 
poznajemy przez zmysły. Rzeczywistość, któ-
rą znałem — nie istniała już..." 

M a r c e l P R O T J S T — „ W s t r o n ę S w a n n a " 

Robotnicy rozpoczynając strajk ustawiali 
się jak do rodzinnej fotograf i i , by mieć pa-
miątkę. Przed wycieczką za miasto także f o -
tografowal i się z rowerami, na których jechali 
poza dalekie przedmieścia — chyba szybciej 
niż dziś najszybszą marką samochodu. 

W takim Paryżu urządził swą kwaterę czło-
wiek, k tóry miałby dziś sto lat. Wówczas był 
bardzie j pisarzem niż kimkolwiek innym. Gdy 
wydz ia ł pol icj i za jmujący się obcokrajowca-
mi dawał mu do wypełnienia formularze, po-
dawał jako zawód „ l i terat" . P i e rwszy list 
z Paryża także zawierał dyrek tywę wydaw-
niczą: 

„Korekty bardzo proszę przysyłać mi arku-
szami (wszystko pod adresem: Mlle M. Oulia-
noff, Boulevard St. Marcel, 27, Paris), abym 
mógł je przejrzeć". 

Późnie j adresów było znacznie więcej . Cała 
kolekcja. Monsieur V . I. Oulianoff mieszkał 
także przy rue Beaumier, Paris X IV - ème , lecz 

P. And ré Legendre chętnie oprowadzał po muzeur 

W M A Ł E J ul iczce M a r i e - R o s e , w X I V 
dz i e ln i cy Pa r y ża , d o m ten na p i e r -
w s z y rzut oka n i e odróżn ia się od 
innych . T y l k o na p i e r w s z y m p i ę t r ze 

w m u r o w a n a tabl ica p a m i ą t k o w a m ó w i o 
t ym , ż e m i e s zka ł tu ta j od l ipca 1909 r. do 
c z e rwca 1912 r. W s k r o m n y m mieszkan iu na 
d r u g i m p ię t rze , p racowa ł , ż y ł i t w o r z y ł o d e -
z w y , a r t yku ły , p race t eo re tyczne . Stąd uda-
w a ł się codz i enn i e do d rukarn i part i i , k t ó ra 
mieśc i ła s ię pod n u m e r e m 110 p r z y A v e n u e 
d 'Or l éans ( obecn ie A v e n u e du G é n é r a l L e c -
l e rc ) , gdz i e d r u k o w a n o dz iennik i „ P r o l e t a -
r i j " d „ S o c j a l - D e m o k r a t " , l i c zne b roszury i 
u lotk i , stąd u d a w a ł się na l i c zne spotkania 
i k o n f e r e n c j e . 

P a r y ż b y ł w t e d y w i e l k ą ko lonią r o sy j sk i ch 
e m i g r a n t ó w , i to o bardzo ró żnych k i e r u n -
kach. I s tn ia ł y m i ę d z y n i m i p o w a ż n e r ó żn i -
ce, a dyskus j e p r z e radza ł y się n i e r zadko w 
ostre spory i k on f l i k t y . S i a d y tego poszuk i -
w a n i a dróg do r e w o l u c j i w R o s j i m o ż n a 
znaleźć w ł a śn i e w ś r ó d d o k u m e n t ó w lub r e -
p r o d u k c j i z n a j d u j ą c y c h s ię p r z y u l iczce M a -
r i e -Rose . 

Stąd n i eda l eko do pa rku Montsour is , 
gdz i e zb i e ra l i się l i c zn i p r z y j a c i e l e i t o w a -
r z y s z e p. O u l i a n o f f a . On także tu p r z ychodz i ł 
na spasery , a n ie rzadko w y b i e r a ł się na w y -
c ieczk i r o w e r e m , d a l e j — za miasto . 

N a co dz i eń w m a ł y m mieszkanku pano -
w a ł po r ządek i usta lone r egu ł y podz ia łu 
p racy d o m o w e j . P a n Ou l i ano f f , chociaż p r z e -
de w s z y s t k i m myś l i c i e l i l i terat , z a j m o w a ł 
się w s p ó l n i e z i n n y m r o s y j s k i m soc j a l d e -
mokra tą M a r t o w e m m y c i e m ta l e r zy i s tat -
k ó w kuchennych . G d y p r z y j e ż d ż a j ą c y goś -
c ie s to łowa l i się u O u l i a n o f f ó w "w c z t e rna -
s te j dz ie ln icy , musie l i s ię p o d p o r z ą d k o w a ć 

t y m zasadom i uczestn iczyć w p racy w s p ó l -
no t y d o m o w e j . M o ż e ludz i e z w r a c a j ą dz iś 
b a r d z i e j u w a g ę na inne m o m e n t y i chw i l e 
z w i ą z a n e ze s tu lec iem urodz in c z ł ow ieka , 
k t ó r y zm ien i ł tak bardzo obraz Ros j i , l ecz 
w a r t o chyba o t y m z oka z j i u roczys tych 
także p r z y p o m n i e ć : p r z y w ó d c a r o sy j sk i ch 
s o c j a l d e m o k r a t ó w b y ł bardzo s k r o m n y m , 
z w y k ł y m i n ies łychanie p r a c o w i t y m cz ł o -
w i e k i e m . 

Dz i ś t o m a ł e mieszkanie , k t ó r e k i edyś 
z a j m o w a ł V . I . Ou l i ano f f , p r zeksz ta ł cone z o -
sta ło w muzeum. W n i ew i e l k i ch d w ó c h p o -
ko ikach z a l k o w ą i kuchnią , g d z i e m i e s zka ł 
w r a z z żoną Nad i e żdą K r u p s k ą i j e j m a t -
ką, z eb rano pamią tk i , r ep rodukc j e , f o t o k o -
pie, ob ra zu j ą c e n i e t y l ko p o b y t w P a r y ż u . 
T o skromne, l e c z z p i e t y z m e m urządzone 
muzeum, o d w i e d z a n e dziś jest p r zez ludz i 
in t e resu jących się ż y c i e m L e n i n a i p r z e z 
l i c znych turys tów , p r z y b y w a j ą c y c h do P a -
r y ż a ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i k r a j ó w so -
c j a l i s t yc znych . Szczegó ln i e teraz, w 100-le-
c ie j e g o urodz in . P r z e d ich o c zami p. A n -
d ré L e g e n d r e , o p i e k u j ą c y się muzeum, r o z -
tacza obraz t a m t y c h la t z począ tku X X 
w i e k u . 

Niestety, z żalem trzeba stwierdzić, że 
wkrótce po przygotowaniu naszego fotore-
portażu grupa młodych faszystów wtargnę -
ła do małego muzeum przy ulicy Marie -Rose, 
dewastując wnętrze i niszcząc historyczne 
pamiątki. 
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W kwietniu 1945 roku w m u r o w a n o tę tablicę pamiąt-
kową, zachęcającą do odwiedzenia mieszkania-muzeum 

Dom przy ulicy Mar ie -Rose w Paryżu. Monsieur Oul ia -
noff mieszkał na drugim piętrze w latach 1909—1912 

. - . iliisfiaisi 



Pan i e ub i e ra ł y s ię k o l o r owo , w j e d w a b i e i h a f t y 

tam długo miejsca nie zagrzał. Dozorczyni nie 
mogła znieść zbyt wielu gości odwiedzających 
nowego lokatora. Choć sam p. Oulianoff by ł 
spokojny, twierdzi ła: „Napytamy sobie jeszcze 
biedy z tymi rosyjskimi anarchistami". 

W dogasającej la belle époque wszyscy re-
wolucjoniści byl i anarchistami. Pewne uprosz-
czenie oczywiście, ale nie gn i ewa jmy się na 
konsjerżkę. Może ten i ó w rosyjski emigrant 
wchodząc na klatkę schodową nóg nie wy ta r ł 
lub nie był odziany tak, by zachować status 
schludnej kamieniczki z balkonikami osłonię-
tymi ozdobną, misternie wyginaną, żelazną 
kratą? 

Monsieur Oulianoff myślał wprawdz ie 
o zburzeniu starego świata i zbudowaniu no-
wego, lecz przecież nie w ten sposób, by na 
tak zwanego tyrana rzucać eksplodujące bom-
by. P r a w d z i w y ładunek wybuchający widział 
w bibliotekach paryskich, gdzie pilnie studio-
wał dzieła ekonomistów, f i lozo fów, history-
ków w czterech językach. N i e podawał fa ł -
szywych danych, gdy twierdzi ł wobec władz 
pol icyjnych, że jest l iteratem. Pisał książki, 
niezliczoną ilość artykułów, układał swe myśli 
w warstwy, porządkował wnioski wsparte 
na mocnej konstrukcji logicznej, chciał do-
wieść możliwości odmiany świata. Zacząć 
trzeba — twierdzi ł ten literat — od najsłab-
szego ogniwa, od swo je j własnej o jczyzny. 
Rosja była zaś równocześnie potężną, a jedno-
cześnie najsłabszą, rozdzieraną wewnęt rznymi 
napięciami ojczyzną, która nigdy nie przeży-

Ij ła swo je j la belle époque. 

Późnie j Oul ianof fowie zamieszkali na krań-

l i c znych t u r y s t ó w F r a g m e n t ekspo zyc j i z okresu 

D z i w n e b y ł y te samochody z t a m t y c h lat , g d y s zo f e r 

cu miasta, tuż przy parku Montsouris. N i m f y 
w zwiewnych szatach, f i gury odlane z brązu, 
unosiły metalową pokrywę, w dali obserwa-
torium jak pałacyk. Na stawie p ływały łabę-
dzie, w pobliskich uliczkach mieszkało w ie l e 
rodzin emigrantów rosyjskich. 

Pisarz r ewo lucy jny jeździł chętnie rowerem 
za miasto. K iedyś rower mu ukradziono, gdy 
studiował w bibliotece, innym razem mon-
sieur Oulianoff , ogromny entuzjasta a w i a-
c j i, jak wówczas nazywano lotnictwo, za-
patrzył się w lecący samolot. Inny cyklista 
uczynił to samo, i dopiero w komisariacie 
pol icj i ułagodzono sprawę pechowej kraksy. 

W listach paryskich literata podpisującego 
się najczęściej ,,N. Lenin" , historycy odszukali 
dużo pochwał na temat postawy i organiza-
cj i francuskich robotników, ale także słowa 
nagany dla biurokracji w bibliotekach. W ogó-
le V . I. Oulianoff analizował funkcjonowanie 
wszystkich bibliotek w krajach, które zwie-
dzał z przymusu, jako wygnaniec ze swe j 
o jczyzny. L is ty zawierają zresztą w ie l e od-
prysków ciekawych informacj i . Jak to 
„Sekwana oszalała" i wyla ła swe w o d y na 
ulice Paryża. Zupełnie tak samo jak w 1970 r. 
Pisał o tym, jak sar^ochód pewnego wicehra-
biego zmiażdżył mu rower. By ł proces. O straj-
ku pocztowców, który skomplikował l i teratowi 
nadejście arkuszy do korekty... 

Dni płynęły spokojnie, doskonale zorganizo-
wane. W pewnym okresie l iterat pisywał do 
dziennika petersburskiego ,.Zwiezda" artvknłv. 
które wrzucał do pocztowego wagonu pociągu 
idącego prosto do Rosj i . Obliczał sobie czas 

parysk i e go — l i c zne pamią tk i , r ep rodukc j e , f o t o k o p i e 

edział na koźle jak stangret, a motor okropnie warcza ł 

przejścia tak, by zawsze na 10 minut przed od-
jazdem być na miejscu. N i e pomi ja ł żadnej 
możliwości, by kłaść cegiełkę po cegiełce pod 
nowe społeczeństwo swe j o jczyzny. 

Dz iwny człowiek. Spalał się w pracy już w 
czasie tych czterech lat w Paryżu. Musiał 
przerwać swe badania społeczne i pisanie, by 
podjąć kurację. Przy jeżdża ł do Paryża jeszcze 
parę razy, aby wygłosić odczyty, prowadzić 
narady. A l e wszędzie już w Europie zbierały 
się chmury gradowe. Monsieur V . I. Oulianoff 
należał do ludzi, którzy spodziewali się, że nie 
dojdzie do tego, by robotnicy różnych narodów 
stanęli w okopach naprzeciw siebie i wymi e -
rzy l i do siebie z karabinów. 

Wo jna 1914 r. miała wprawdz ie inny f inał 
niż ten, który przewidywal i podpalacze po-
koju. Francja wyszła zwycięsko. D w a j cesa-
rze musieli zdjąć korony z głów, a trzeciego 
obalono. Powsta ły wolne państwa. Do Francj i 
wróci ły zagrabione przez Prusy ziemie, 
a skromny, cichy cyklista, literat monsieur 
V . I. Oulianoff stanął w końcu 1917 r. na czele 
rewolucy jnego gabinetu rosyjskiego pod nazwą 
Rada Komisarzy Ludowych. 

Bu lwa ry , kioski, panie z kwiatami na kapeluszach 

- Oulianoff w Paryżu 
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ORGANIZUJE WYJAZDY 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
pociqgami bezpośrednimi bez żadnych przesiadek 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i w i zowe dla 

wy jeżdża jących koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej rela-

cji , 
— sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop, 
— wystawia bilety kole jowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

of ic jalnych ze zniżkami „Congés Payés " , „Fami l ie nom-
breuse", etc... 

— bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

miał własną ziemię, a 75,9% area-
łu za jmowały gospodarstwa po-
w y ż e j 20 ha. Bezrolnych było 500 
tys. — i spośród nich rekrutowa-

Powo ł ywa ł się Srokowski na jj p r z e d e wszystkim emigran-
twierdzenie b. nadprezydenta Prus c i To stwarzało c iekawy para-
Wschodnich, prof. dr von Batoc- ^oks, że przy tak wie lk ie j liczbie 
kiego, że ty lko dzięki w ie lk ie j b e z r o l n y c h mieszkańców wsi, 
liczbie urodzin zawdzięczają P r u- w a r t o ś c i owego robotnika obszar-
sy Wschodnie utrzymywanie swej n i C y pruscy musieli sprowadzać z 
l iczby ludności (ok. 2 mil ionów). z a gran icy ( ! ! )—konstatuje St. Sro-

kowski. Wartościowa siła robocza 
emigrowała w poszukiwaniu lep-
szych zarobków i lepszych per-
spektyw życiowych. O tym, by 
szeroko inwestować w przemysł, 
nikt poważnie nie myślał, poza 
Elblągiem i Kró lewcem. Tran-
sport z Rzeszą był bardzo drogi i 
stwarzał nierentowność produkcji . 
Wynikało to z tego, co jakby nie 
było znawca zagadnienia prof. dr 
von Batocki napisał w książce 
wydane j w Berl inie w 1920 r. 
(Ostpreussen. Wirtschaft l iche La -
gę vor und nach dem Wel tkr ie-
ge): 

„Okreś la się o w i e l e ba rdz i e j P rusy 
Wschodnie j ako kolonię, z powodu od-
cięcia przez polski kory tarz . Jeśl i j e -
dnak z p e r spek t ywy n a r o d o w e j i po l i -
t y c zne j jest to fa ta lne i nieznośne, w 
gospodarczych stosunkach oddz ia ł ywa-
nie tego odcięcia jest o w i e l e przece-
n iane . " 

Widać z tego, że trudności go-
spodarcze te j krainy z innych w y -
nikały źródeł, a Stanisław Sro-
kowski opierał swe wnioski na re-
alnie istniejącej sytuacji. Repero-

iudności opuściło strony rodzinne. Jest wano za Wi lhe lmów bilans gospo-
darczy Prus Wschodnich lokaliza-
cją garnizonów, stałych poligo-
nów, aby przepompowywać w y -
datki na żywność, mieszkanie, ko-
szty utrzymania kadry i mas w o j -
ska. Reichswehra miała jednak 
tylko 100 tys. żołnierzy, było to 
więc trudne. 

Szeroko patrzał nie tylko Sro-
kowski-geograf, lecz także Sro-
kowski-polityk. Pisał on w 
1925 r. w warszawskim czasopiś-
mie ,,Drogi": 

„...nieostrożna po l i tyka ro zdmuch iwa-
nia na Kresach an tagon i zmów narodo-
w y c h i r e l i g i jnych , do czego raz w raz 
okazu j emy skłonność, jest przeto zu-
pełnie nie na miejscu... N a w e t doraź-
ne interesy m i e j s c o w e j ludności po l -
sk i e j muszą podporządkować się w a ż -
n ie j szemu interesowi ogólnopolskiemu, 
bo... jest on czymś donioś le jszym niż 
zadowo len ie na t ymże Wo ł yn iu 420 po 
s iadaezy w i ęks z e j własności i 130 księ-
ży. P r z y rozstrzyganiu pańs twowych 
p r ob l emów musi być stosowany pań-
s t w o w y system myś len ia . " 

Obserwowano systematyczną u-
cieczkę ludności. Pisze St. Sro-
kowski (str. 26): 

„ W i n y depopulac j i Prus Wschodnich 
trzeba szukać w następujących p o w o -
dach: 1) ubóstwie kra ju , k tóry nie po-
siada żadnych p raw i e skarbów natu-
ra lnych — węg la , żelaza, rud; 2) w o -
s t rym i zm i ennym kl imacie , nie po -
z w a l a j ą c y m produkować ro ln ikow i ta-
nio i ł a two i to, co n a j l e p i e j popłaca; 
3) w n ienatura lnym związku po l i tycz -
n y m Prus Wschodnich z Rzeszą ; 4) w 
stosunkach agrarnych kra ju , które w y -
m a g a j ą j ak na j g run town i e j s z e j r e f o r -
m y . " 

W innym miejscu (str. 27): 
„Ba tock i oblicza, że już w 1907 r. z 

ludzi urodzonych w Prusiech Wschod-
nich w innych kra jach Rzeszy ży ło 
600.000 (dokładnie 587.176), gdy p r z yby -
szów z n iemieck iego zachodu na ob-
szarach wschodniopruskich t y lko 
80.000 (dokładnie 79.163)... n ikt p raw i e 
do Prus Wschodnich nie wraca i nie 
osiedla się, a le emig rac ja wzrosła . Gdy 
d a w n i e j w pięcio lec iu wychodz i ł o do 
100.000 ludzi, to obecnie od zakończe-
nia w o j n y ś w i a t o w e j do końca 1925 r., 
w y e m i g r o w a ł o 158.000. L i c z y ć można, 
że z osób urodzonych w Prusiech 
Wschodnich, przeszło mi l ion p r z ebywa 
poza ich obszarem, czy l i że bl isko 50Vo 

to chyba c y f r a budząca g łębokie re -
f l eks j e i ty lko I r land ia X I X w i eku 
może wykazać podobną.. ." 

Przyczyny emigracj i ludności 
Prus Wschodnich należało szukać 
przede wszystkim w strukturze 
agrarnej, gdzie przy 53,2% ludno-
ści rolniczej ty lko co dwudziesty 
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Ten w y w ó d był potrzebny dla 
ukazania tezy o konieczności osa-
dzenia się Polski nad morską gra-
nicą: 

„...ku Ba ł t ykow i musi się kierować 
troszczący się o przyszłość s w e j O jczy -
zny umysł polski. T a m leży talizman 
wie lkośc i i szczęścia Po lsk i , tam j e j 
bezp ieczeństwo i si ła." 

Sam zresztą Srokowski, tak bar-
dzo nowocześnie myślący geograf 
i publicysta, był zawsze człowie-
kiem czynu. W 1926 r. założył w 
Toruniu Instytut Bałtycki, by być 
jego p ierwszym dyrektorem. Za-
mysł miał oczywisty: chodziło o 
wykształcenie kadr ludzi, którzy 
będą mieć „troszczące się o przy-
szłość swe j Ojczyzny umysły" . 
Sam zresztą napisał w latach 
trzydziestych wie le artykułów,, 
rozpraw i książek zajmujących 
się zawsze tym samym tematem, 
W czasie wo jny jakoś uszedł z ży -
ciem, chociaż szukało go gestapo. 
Wykładał na t a j n y m Uniwer-
sytecie Z iem Zachodnich. Był za-
służonym pracownikiem nauki, 
któremu w 1949 r., gdy miał już 
76 lat — nadano honorową god-
ność „profesora tytularnego Uni-
wersytetu Warszawskiego". 

Doczekał także realizacj i swoich 
tez: Polski szerokiej nad Bałty-
kiem. 

Zresztą ten żywotny człowiek 
jeszGze w 1946 r., mając 74 lata, 
przedsięwziął samochodem podróż 
badawczą po polskim już Pomo-
rzu Zachodnim, które kiedyś (w 
1907 r.) zwiedzi ł pieszo i na ro-
werze. W 1947 r. ukazało się cie-
kawe, wnik l iwe studium geogra-
ficzne, gospodarcze i społeczne — 
„Pomorze Zachodnie" — nakła-
dem tego samego Instytutu Bał-
tyckiego, który założył w 1925 r. 
w Toruniu. Była to ostatnia, wie l -
ka przysługa Stanisława Srokow-
skiego dla geograficznego pozna-
nia północy Polski. Zmarł trzy 
lata później — w 1950 r. 

Nieczęsto się go wspomina, a 
warto byłoby. Jest coś ciekawego 
w- tym, że pamięć o tym człowie-
ku przetrwała we wsi, która nosi 
jego imię. Wrósł trwale w ziemię, 
w której czytał — jak w książ-
ce. 

S K O K O W O jest wsią, siedzibą g r omady 
lezącą 90 k m na pó łnocny -wschód od O l -
sztyna, 15 k m na zachód od W ę g o r z e w a , na 
szosie w iodące j z tego miasta do Kętrzyna 
i Bartoszyc. Admin i s t r acy jn i e na leży do po -
w ia tu kętrzyńskiego. Jest położone nieda-
leko od s łynne j k w a t e r y Hit lera .Wo l f s -
chanze" . 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
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• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz ple-
nlqdze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawo 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na tqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S . A . 
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En 5 ans d 'ac t i v i t é , l ' A g e n c e des 
Auteurs , s i tuée à Va r sov i e , a f a i t con-
na î t re à l ' é t r ange r la l i t t é ra ture , la 
mus ique , l ' a r t p las t ique et la pho to -
g raph i e de Po l o gne . Duran t ce laps 
de temps, 2500 contrats ont é t é pas-
sés, pour la t raduct ion d ' oeuvres l i t t é -
ra i res e t techniques , de p ièces de théâ -
tre , de rad io , d e té lév is ion, d ' oeuvres 
de mus ique c lass ique et de var ié té , 
des pho tog raph i es etc... 

L ' a g e n c e est en contac t avec 500 ins-
t i tut ions de 40 pays d 'Europe, des 
d e u x A m é r i q u e s , de l ' A s i e et de l ' A f r i -
que du N o r d . 

A l ' i n i t i a t i v e de l ' agence , des échan-
ges d ' expos i t i ons ont été fa i t s , une des 
plus impor tan t es expos i t i ons étant ce l le 
consacrée à la l i t t é ra ture po lona ise et 

mont r é e à Londres , M i l an , P a d o u e , 
R o m e e t Par i s . L ' a g e n c e s'est occupée 
é ga l emen t de 220 t raducteurs de la 
l i t t é ra ture po lonaise . En v u e de les a i -
der , un bureau a é té c réé où les t ra -
ducteurs p e u v e n t t r ouve r g ra tu i t ement 
des l i v res , des dic t ionnaires , des r e -
vues. En oc tobre procha in , e l l e o r gan i -
se l e I l e Congrès In t e rna t i ona l de 
Traduc teurs . 

P a r a i l l eurs l ' agence éd i t e des m a -
t é r i aux i n f o r m a n t d e la v i e des d i f -
f é r en t e s branches de la cul ture . D e r -
n i è r ement e l l e est en t rée en contact 
avec les éd i teurs d ' encyc lopéd i es 
é t rangères , e l l e l eur f ourn i t des , r en-
se ignements b i og raph iques sur les a r -
tistes et écr i va ins po lona is c on t em-
porains. 

EN COURANT. . . EN COURANT. . . 

9 L a maison d 'éd i t ion P I W , v i e n t de 
publ i e r un m a g n i f i q u e v o l u m e consa-
cré à Stan is ław Wysp iańsk i . I l r e n f e r -
m e la poés ie et des f r a g m e n t s des 
oeuvres d ramat iques de cet auteur . I l 
est c omp l é t é par les dessins de W y -
spiański . P o u r les amateurs , c 'est un 
f o r t beau l i v r e . 

9 L e quot id i en „ L a v i e de V a r s o v i e " 
( Z y c i e W a r s z a w y ) , organise un con-
cours in te rnat iona l du me i l l eur dessin 
d ' en fant . L e t h è m e en est „ L ' a m i t i é 
avec les en fants d 'autres cont inents" . 
L e s 10 me i l l eurs dessins seront en -
voyés au siège de l ' U N I C E F à Par i s 
où un j u r y in ternat iona l dés ignera , à 
la m i - s ep t embre , les 20 mei l l eurs des-
sins d 'Europe . 

• L a cé l èbre chanteuse du début du 
siècle, Y v e t t e Gui lber t , a r e v é c u g râce 
à une coméd i enne de Cracov i e , M a r -
ta S tebn icka . Ce l l e - c i a mis sur p ied 
un réc i ta l in t i tu lé „ L a D a m e de M o n t -
mar t r e " . L ' a n passé, ce spectac le reçut 
l e 3e p r i x lors du f e s t i v a l nat iona l du 
T h é â t r e des Pe t i t e s F o r m e s . 

9 U n e in i t i a t i ve v i e n t d ' ê t re pr ise à 
W r o c ł a w : en v u e d ' é v i t e r la car ie 
denta i re , du f luo r a été a j o u t é à l 'eau 
potable . L e s f ra i s d 'une insta l lat ion 
adéquate sont peu é l evés . Quant aux 
résul tats sur l ' é tat des dents, i l f audra 
a t tendre 5 ans — m o m e n t où i l sera 
procédé à une v é r i f i c a t i on géné ra l e — 
pour v o i r si l e f l uo r s'est r é v é l é e f -
f i cace dans la p réven t i on de la car ie 
denta i re . 

9 A u musée de l ' A f f i c h e , à W i l a n ó w , 
s'est ouve r t e une expos i t i on ayant 
pour thème „ l ' A f f i c h e po lonaise et 
é t rangè re de 1964 à 1970". On peut 
admi r e r 80 a f f i ches polonaises e t 130 
é t rangères . L ' e xpos i t i on sera c l ô turée 
l e 17 m a i procha in . 

9 De rn i è r emen t , une dé l éga t i on f r a n -
çaise d e l 'A .S .T .E .F . s'est r endue en 
Po l o gne où el le s'est en t re tenue avec 

le C o m i t é de Coopéra t i on Economique 
en v u e de l ' o rganisat ion de stages 
techniques pour des boursiers po lo -
nais, ce la en d iverses branches de 
l ' industr ie f rança ise . 

9 A la suite des concours é l im ina to i -
res que se sont dérou lés en v u e de 
sélect ionner les candidats po lona is qu i 
par t i c iperont au V i l l e Concours I n t e r -
nat ional Chop in , 8 pianistes ont été 
retenus. 

9 L a F ia t po lonaise 125 P , a é té p r é -
sentée à V i enne par la f i r m e S ï e y e r -
- D a i m l e r - P u c h A G . Dès la f i n de la 
présentat ion, de nombreuses c o m m a n -
des autr ich iennes é ta ient enreg istrées. 
P a r ai l leurs, 4500 F ia t 125 P s i l l one-
ront les routes de la R .D .A . cet te an-
née. 

LA BALTIQUE, UNE MER MORTE? 
APPELEE l'an passé „le plus grand réservoir de coulées" la mer Baltique 

JL~\ a fait l'objet de consultations et de recherches internationales. Il s'avère 
que les grands fonds marins de la mer risquent d'être empoisonnés par les 
coulées industrielles et les produits chimiques employés pour la protection, 
des végétaux. Les grands responsables sont les industries du bois de Suède 
et de Finlande, et les ports de Copenhague, Malmô et Leningrad. 

La valeur des fonds marins en axygène a considérablement baissée, et si 
le processus continu les eaux en dessous de 60 m., constitueront un désert 
océanique, comme c'est le cas en mer Noire. 

La Baltique est une mer peu profonde et fermée, la marée venue par le dé-
troit danois est de peu d'importance. Donc les pays côtiers y déversaient leurs 
eaux abîmées, (principalement les pays dont l'industrie était développée). 
Résultat: actuellement la Baltique renferme 400 000 tonnes de phosphates 
auxquels s'ajoutent annuellement 16 000 tonnes représentant les coulées des 
villes et de l'industrie. Le DDT trouvé dans les phoques de la Baltique, est 
dix fois plus élevé que chez les phoques de la mer du Nord. Certains sa-
vants prétendent que le processus de reproduction est freiné chez certaines 
variétés de poissons. Le niveau élevé de mercure a forcé certains pays côtiers 
à limiter la consommation des poissons de la Baltique. 

La science ne connaît pas encore exactement le mécanisme de l'empoison-
nement et de l'aut o-nettoiement des mers. L'affaire de la- Baltique est suf-
fisamment sérieuse pour mobiliser les pays côtiers en une action commune 
afin de freiner la pollution des eaux en prenant des mesures efficaces appli-
quées à l'intérieur de chaque état. Il est encore temps d'intervenir et la son-
nette d'alarme qui vient de retentir par l'intermédiaire du rapport de Copen-
hague permettra — osons l'espérer, de garder la vie en la mer Baltique. 

R O D A K U ! - R O D A C Z K O ! 
Chcesz pojechać do Polski , odwiedz ić rodzinę, najbl iższych przy jac ió ł? Spędzić Święta z rodziną 

w Polsce? Odwiedz ić rodzinne strony, w których minę ły T w o j e najmłodsze lata? 
Chcesz rodzinie w Polsce wysłać pieniądze tytułem pomocy lub sprowadzić kogoś z rodziny do 

Franc j i na wakac je? Napisz po in formac je na adres 

„ P O L O N I A " 
„ P O L O N I A " załatwi T w o j e sprawy szybko 
i dokładnie. 
„ P O L O N I A " wy rob i Ci paszport polski, za-
ła twi wszystkie w i z y potrzebne na w y j a z d , 
wys t aw i bi let do każde j stacj i w Polsce. 
W „ P O L O N I I " możesz kupić mapę samo-
chodową Polski i Europy, słownik, p ły ty , 
ko lędy, itd. 

26 , Cours Vitton 
L Y O N 6 - è m e 

„POLONIA" organizuje wyjazdy: 

P A R Y Ż - P 0 Z N A Ń • P A R Y Ż - W R O C Ł A W 
M E T Z - W R O C Ł A W • M E T Z - P O Z N A Ń 

L'AIR DU TEMPS 
— Que préférez-vous, la mu-

sique classique ou la musique 
moderne? 

— L a moderne! — s'écrient les 
enfants en choeur. Ils écoutent 
alors un air mélodieux classique 
et un air discordant contempo-
rain. 

— Alors? quel morceau préfé-
rez-vous? 

— L e premier! La scène a pour 
cadre la petite salle de la Phil-
harmonie de Varsovie. Deux 
fois par mois, le dimanche, les 
enfants se pressent à la séance 
de midi ou à celle de • quatre 
heures.' Le plus jeune n'est pas 
sorti des langes depuis très long-
temps, le plus âgé accuse treize 
ans environ et il affiche un air 
ennuyé et compatissant au mi-
lieu de tous ces marmots, plus 
pour lui ce genre de spectacle. 
Les marmots ont tous les gen-
res: celui traîné de force par 
la main d'une grand'mère mu-
sicienne, celui du petit génie cris-
pant qui connaît toutes les ré-
ponses, (il reçoit de temps en 
temps une boulette de papier 
dans la nuque), celui de tous 
les autres, la majorité, les timi-
des et les moins timides, enjoués 
et fripons, ennuyés et rieurs 
tour à tour... A côté, de ce jeune 
public s'amusent follement les 

adultes. Ceux-là profitent à 
fond du spectacle, au point que 
le bambin qu'ils sont censés ac-
compagnés jette un oeil inquiet 
vers les rires déchaînés, il se fait 
plus petit encore, il a un peu 
honte, ces „grands" manquent de 
tenue. 

Tante Edwige est légendaire. 
Elle dirige le spectacle depuis 
tant de lustres déjà. Pour ren-
dre la musique attrayante aux 
enfants, elle a su créer un cli-
mat ou l'on apprend en jouant. 
D'excellents musiciens viennent 
se produire bénévolement, des 
acteurs, la jeunesse des écoles 
de musique également. L'atmos-
phère est détendue, tout se pas-
se sans façons. 

A l'entracte, on joue à chat. 
Des cavalcades dans la salle et 
sur la scène. Au bar, le jus de 
fruit coule à flot, la frimousse 
est barbouillée de chocolat. Ou-
bliant le mouchoir dans la po-
che, les doigts essuient la bou-
che et s'essuient discrètement 
sur les vêtements. La musique a 
du bon, c'est peut-être ainsi 
qu'elle devient un violon d'In-
gres et peut être un métier? Si 
nous posions la question à Pen-
derecki, il se souviendrait peut-
être des matinées de tante Ed-
wige? 

LES 5 ANS DE L'AGENCE DES AUTEURS 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

Zaraz potem towarzyszom miejsca jął w y -
znaczać. Fabia ustawił po jednej stronie za-
ułka, Lukę po drugiej . Sam stanął pośrod-
ku, nieco naprzód się wysunąwszy. 

Na dany znak, wszyscy t rze j odrzucili pła-
szcze. 

Grubas dzierżył lutnię o długiej szyi, która 
mu aż ponad ramię wystawała. Cienkosz do 
ust podnosił f letnię wysmukłą. Giano trzy-
mał w ręku niedużą mandolinę, na wstędze 
różowej przez ramię przewieszoną. 

Przez chwilę stali w miejscach, nie poru-
szając się. Potem od razu w instrumenta swe 
uderzyli . 

Słodka przygrywka przez powietrze błę-
kitne ku gwiazdom uleciała. Miękki głos f l e -
tu, z pieszczonymi dźwiękami lutni i z per-
ł owym strun mandol inowych szmerem, zło- » 
ży ły się na jedno przeciągłe, lękl iwe we -
stchnienie, które mówiło : 

— Kocham — och! — kocham... 
W górze drzwi brzękły. Dw ie postacie nie-

wieście wysz ły nieśmiało na belwederek i 
wśród kwiatów przysiadły. W księżycowej 
jasności na chwilę ty lko błysnęły, gdyż za-
zdrosna gąszcz liści zaraz je zakryła. 

Wówczas Giano zaczął śpiewać. Głos miał 
tenorowy, aksamitny — jeden z tych gło-
sów, które na kobiety jak narkotyk działa-
ją. Ciche akordy mandoliny biegły za pieś-
nią jego niby ró j pszczół o złotych skrzydeł-
kach. 

Giano śpiewał: 

Chi puo mirarv i 
E non lodarvi, 
Fonti del mio martiro, 
Begl i occhi chiari, 
A me piu cari 
Che gl i occhi ond'io v i miro!1). 

Ks iężyc oświetlał go z boku, podnosząc 
świetność stroju, uwydatniając postać smu-
kłą, gibką, wężową. Był piękny. Noc, pieśń, 
samotność otaczały go urokiem. Budził mi-
łość i uosabiał ją. 

Ks iężyc błyszczał coraz ogniściej, śpiew 
wzbierał coraz większą namiętnością, kwia-
ty na belwederku coraz silniej drżały. 

Nagle... 

I I 

OSTATNIA KROPLA 

— A ja ci rzekę: p i j ! 
— A ja ci rzekę: w spokoju mię zostaw! 
•— Frasunek w kielichu utopisz... 
— Ol iwa na wierzch wypłynie.. . 
-— Wolisz truć się? 

Wolę... 
— Mości Hałła-Drałła! sam-tu! 
Spoza wie lk ie j beczki wy laz ł człowiek za-

spany. Oczy przetarł, przeciągnął się, zapy-
tanie n iewyraźne mruknął. Wyglądał dzi-
wacznie i zagadkowo. Miał na sobie kaftan 
zielony, stary i zaplamiony, ze śladami zło-
cistego wyszywania. Głowę owiązywał szma-
tą brudną, podobną razem do zawoju, do 
feza i do zwyk ł e j babskiej chustki. 

By ł to imć-pan Agła-Abłanowicz zowiący 
siebie Ormianinem, właściciel lochu z wina-
mi pod Ratuszem. Na jego śniadej twarzy 
o wie lkim, do dzioba kruczego podobnym no-
sie i o czarnych podłużnych oczach, malowa-

>) w ł . K t ó ż m ó g ł b y og lądać , a n ie c h w a l i ć ź róde ł 
m o j e g o męc z eńs twa : t ych p i ęknych jasnych oczu, 
k tó re są m i droższe od mo i ch w ł a s n y c h ! 

(2) 
ło się wyraźnie wschodnie pochodzenie. Ma-
lowało się też i chytrości niemało. 

— Tokaju? — zapytał, wyc iągając rękę po 
• dzban, między dwoma biesiadnikami sto-

jący. 
— Waścin tokaj z morawskie j lury f abry -

kowany! — rzekł drwiąco starszy z dwóch. 
Zuchem on się zdawał, na ławie buńczucz-

nie się rozpierał i pięścią w stół uderzał nie-
ustannie. Wąs miał zadarty do góry, bródkę 
ze szwedzka przystrzyżoną, na g ïowie czap-
kę, lisim futerk iem oszytą. 

Na przedzie czapki futerko tworzy ło czub 
zadzierzysty, podnoszący jeszcze bardziej za-
wadiacki wyg ląd młodzieńca. 

— Kalumnie waszmość gadasz — odburk-
nął Ormianin. -— Toż do mnie szmekierowie 
przychodzą, win próbują... 

— Czerwieńce biorą... — dodał tamten 
przedrzeźniaj ąc. 

Ormianin ramionami wzruszył i z dzba-
nem do odejścia się zbierał. Młodzieniec za-
trzymał go. 

— Varietas delectat 2) —- rzekł. — Utocz 
nam petercymentu, mości Hałła-Drałła. 

— Sługa waszmości. 
— A l e strzeż się, by to nie był sok zapra-

wiony ! Kata bym sprowadził, żeby beczkę 
pod pręgierzem rozbił. Jakem Szczerb, mo-
ści winiarzu, jakem Szczerb! 

Ag ła przyniósł gąsiorek z winem hiszpań-
skim, p ieprzykowatym. Sam nalał w kubki, 
j ęzykiem mlasnął, oczy przymrużył.. . 

— Takiego Włochy nie pi ją — rzekł z uś-
miechem zagadkowym. 

Młodszy biesiadnik na wspomnienie Wło -
chów ocknął się z zamyślenia. Za jasną 
bródkę szarpnął się, wzrokiem dokoła poto-
czył i na gospodarzu go zatrzymał... 

— Coście o Włochach mówil i? — zapy-
tał. 

-— Mówi łem, że Włoch do wina, jak pan-
na do szabli. A b y słodkie — o resztę nie 
pyta. Dolce... dolce... 3) jak sroka piszczy i j e -
szcze wodę dolewa. Obrzydl iwość! Wczo ra j 
byl i u mnie dworscy... 

Młodzian z jasną bródką drgnął. 
— I cóż? — spytał, oczyma mówiącego 

świdrując. 
— P i l i mało-wiele, ale siła się nakrzyczeli . 

Wreszcie ten ich gaszek wycackany, co nań 
Dziano wołają, rzecze: „Panie Abłanowicz, 
podstaw waść dla mnie beczkę małmazj i co 
najprzedniejszej , bym miał co pić na swym 
wese lu ! " — „Sinior się żeni?" — pytam. A ż 
on w śmiech i wznosi pełną: „Za pomyślność 
jejmościanki panny Barbary! za pomyślność 
mo j e j donny teraz, a da Bóg i na zawsze!..." 

Ława dębowa zatrzeszczała i na posadzkę 
runęła z łoskotem. Jasnowłosy młodzian 
przewróci ł ją, z miejsca się zrywając . Twarz 
mu krwią nabiegła, oczy z łowrogo zabłysły. 
Do Ormianina przyskoczył, za ramię go por-
wał, pięść zaciśniętą pod oczy mu wetknął... 

— Łżesz waść! — głosem wrzasnął ochry-
płym. 

Ag ła uciekł za beczkę... 
— Jur! — zawołał biesiadnik w lisiej 

czapce — podobasz mi się. Na pohybel W ło -
chom! 

Stuknął kubkiem o jego kubek, aż się na 
stół nieco wina wylało. Tamten nie wzdra-
gał się teraz; wyp i ł w ino duszkiem, jak wo -
dę. Kubk i powtórnie zostały napełnione i 
powtórnie je opróżniono. 

' ) łac. rozmai tość baw i . 
s ) w ł . s łodkie . 

— Na pohybel Dzianowi! 
Jeszcze raz wypi l i . 
A l e się Jur opamiętał. Kubek przewrócił, 

usiadł, o stół wsparł się łokciami. Tempera-
ment melancholi jny wziął w nim górę nad 
chwi lowym wybuchem. Patrzy ł bezmyślnie 
na rozlane wino i milczał. 

— Ocknijże się! — zawołał starszy. — 
Gra jkom nie damy się ograć. Jakem 
Szczerb! 

— Wyżnik i mają w ręku... 
— To i cóż! Daleko im do kozernego kró-

la! 
— K to wie... 
Głowę niżej zwiesił, ramiona podniósł w 

górę. 
— Myszkowski z nimi — ciągnął smętnie. 

-— Bobola z nimi... Pono już i do Mejer in 
trafili... 

— Dz iewki nie przekabacą! 
— K t o wie... 
— Ojca masz za sobą! 
— Stary Szeliga daleko... Na morzach kę-

dyś burz l iwych — na oceanie... Bóg wie, kie-
dy powróci ! 

— Słowo ci dał... 
— Verba volant... 4) 
— A ciotka? 
— Właśnież to najgorsze: ciotka mi krzy -

wa! 
— O co? 
—- Bóg raczy wiedzieć. O herez ję mię po-

sądzają — żem to przeciw straceniu Tysz -
kowicza gadał. Jezuitów w tym wietrzę... 

— Uuuuu! — zaśpiewał przeciągle tamten, 
skrzywiwszy się, jakby co zgryz ł gorzkiego. 

Zamilkl i na chwilę obydwa. Gospodarz po-
ruszył się za beczką, kluczami brzękając. P o 
północy było; godzina zamknięcia, artykuła-
mi marszałkowskimi wskazana, od dawna 
minęła. Już też w lampce, pod sklepieniem 
łukowym zawieszonej, o l iwy braknąć poczy-
nało. Knot dogasający skwierczał; cienie fan-
tastyczne, kanciaste, drgające pełzły po mu-
rach i beczkach, kładły się na stołach, stoł-
kach i zaklęsłej, ceglanej posadzce... 

Starszy poruszył się i do gąsiorka za j -
rzał. 

— Jur! — zawołał, trącając towarzysza. — 
Jeszcze kropla tu jest — ostatnia... 

— Do biesa z nią! Spać chodźmy. 
Wstał i wyprostował się. P leczysty był i w 

sobie zwięzły, musiał mieć siłę dużą. Sięg-
nął po kołpaczek z piórkiem i na g łowie go* 
osadził. Z kolei, jął szukać czekana. Szybkie 
ruchy i twarz rozczerwieniona świadczyły, 
że już mu wino poczyna sięgać g łowy. 

— Ostatnia, mówię, kropla... — wyrzek ł 
z naciskiem starszy. 

— Spać, mówię, chodźmy! — powtórzył 
Jur, również z naciskiem. 

Tamten podniósł się z ł awy ociężale, czap-
kę lisią na bok przekrzywi ł i żupanik jął za-
pinać. Chmurny był. Przywołanemu Ag l e 
rzucił pieniądz złoty z takim impetem, że 
moneta ze stołu spadła i między beczki się 
potoczyła. 

— Słysz, Jurach! — jął mówić zwolna i 
obojętnie, sprzączkę u paska ściągając. —• 
P ić nie chcesz; do gadania-ś nie skory; spać 
chodzisz z kurami... Wiesz, co ci rzekę: zo-
stań księdzem, a Basię odstąp Dzianowi. 

Jur pobladł. 
— Ad primum 5 ) — rzekł, z trudnością się 

hamując — wysącz-no z f laszki oną kro-
plę... 

W jednej chwil i kubki zostały napełnione. 
Wystarczyło petercymentu na obydwa. 

Jur wychy l i ł wino duszkiem i kubek o po-
dłogę cisnął. 

—• Ostatnia kropla! — zaśmiał się szyder-
czo. 

I zaraz, jakby z tą kroplą miara jego spo-
koju przebrała się, wpadł w furię. 

4 ) łac. s ł owa u la tu ją . 
5 ) łac. po p i e rwsze . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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z a w s z e w stanie dos tarczyć w o d p o -
w i e d n i c h i lościach. 

M i a r ą za in t e r esowan ia dżudo w P o l -
sce jest f a k t nas tępu jący . O to w y d a w -
n i c t w o „ S p o r t i T u r y s t y k a " w y d a ł o 
p r zed k i l ku la ty , w d u ż y m nak ładz i e 
podręczn ik tego sportu nap isany przez 
s ł a w n e g o H o l e n d r a Gees inka . K o l e j n e 
t o m y t ego podręc zn ika m o m e n t a l n i e 
zn ika ły z pó ł ek ks ięgarsk ich i stały 
się j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h bestse l l e -
r ó w w okres ie ostatnich dwudz i es tu 
p ięc iu lat. 

M i m o m ł o d e g o w i e k u Po l sk i Z w i ą -
z ek D ż u d o m a na s w y m konc ie p o -
w a ż n e sukcesy spo r t owe z t y tu łami 
m i s t r z ó w E u r o p y w łączn i e . O g ó ł e m w 
ciągu ostatnich s i edmiu la t po lscy z a -
w o d n i c y zdoby l i na mis t r zos twach E u -
r o p y ponad dwadz i eśc i a meda l i , p r z y 
c z y m n a j w i ę k s z e os iągnięc ia no tu ją 
w łaśn ie jun i o r zy i m ł o d z i e ż o w c y . M o -
gl i s ię o t y m pr zed n i ew i e lu t y g o d -
n iami p r zekonać Francuz i , g dy w 
B o r d e a u x m łodz i P o l a c y imponu jąc 
w y s z k o l e n i e m t e chn i c znym z w y c i ę ż a l i 
j e d n e g o p r z e c iwn ika po d rug im i w y -
w a l c z y l i c z t e r y meda l e , w t y m j eden 
z ło ty . 

Z t ego co p o w y ż e j nap isa łem w y n i -
ka, ż e d la tego P o l a c y m a j ą sukcesy 
w ś r ó d j u n i o r ó w i m ł o d z i e ż o w c ó w , ż e 
sami są w o l b r z y m i e j w i ększośc i m ł o -
dzi . L i c z b a s en i o rów rośnie j ednak z 
k a ż d y m rok i em, g d y ż coraz w i ę c e j u -
zdo ln ionych ch ł opców uzysku j e w i e k 
d o j r z a ł y i na l e ży o c z ek iwać r ó w n i e ż 
sukcesów wś ród doros łych. Zresz tą już 
pod kon iec m a j a r o z eg rane zostaną w 
Ber l in i e m is t r zos twa Europy sen io -
r ó w , to p r z e k o n a m y się, c zy P o l a c y z a -
no tu ją postęp w stosunku do pop r z ed -
nich m is t r zos tw . 

N a l e ż y sądzić , ż e tak, pon i eważ od 
k i lku mies i ę cy p racu j e w Po l sce t r e -
ner j apońsk i H i r o m i Tomi ta , uzupe ł -
n ia j ąc w i a d o m o ś c i po lsk ich s zko l e -
n i o w c ó w , a jednocześn ie s z l i fu j ąc f o r -
m ę z a w o d n i k ó w , m a j ą c y c h szanse zna -
l ez i en ia się w r ep r e z en tac j i k r a j u . W y -
n ik i p racy t r enera T o m i t a są już z r e -
sztą w idoc zne . N a wszys tk i ch os ta t -
n ich imprezach m i ę d z y n a r o d o w y c h f a -
c h o w c y by l i zaskoczen i św ie tną t ech-
niką po lsk ich z a w o d n i k ó w . 

O g l ą d a ł e m j eden z t r en ingów , p r o -
w a d z o n y c h w .Wars zaw i e przez t renera 
H i r o m i T o m i t a . Myś l ę , że n a j w a ż n i e j -
sza by ła na t y m t ren ingu a tmos f e ra . 
Z a w o d n i c y , zgodn ie zresztą z za ł o że -
n iami dżudo, by l i ba rdzo zdyscyp l i -
n o w a n i i n i e z w y k l e sumienn ie w y k o -

n y w a l i po lecen ia t renera j apońsk i ego 
oraz wspó łp racu j ą c ego z n i m P o l a k a . 
W i d a ć było , ż e u f a j ą oni obu szko l e -
n i o w c o m i w ie r zą , że c i zrob ią w s z y -
stko by nauczyć ich m o ż l i w i e n a j w i ę -
ce j . B a r d z o w a ż n e też by ł o to, że Ja -
pończyk w c a l e się n ie oszczędzał , p r z e -
c i w n i e bardzo p r a c o w i c j e d emons t r o -
w a ł ws zys tk i e o m a w i a n e rzuty , c h w y -
ty i inne szczegó ły techniczne, n a -
stępnie zaś ć w i c z y ł z w s z y s t k i m i z a -
w o d n i k a m i po kole i . A w i ę c m i ę d z y 
nauczyc i e l em i uczn iami zaw ią za ł a się 
p r z y j a ź ń , oparta na zau fan iu i w z a -
j e m n y m zrozumien iu . 

Z e z r o zumien i em w d o s ł o w n y m z n a -
czeniu by ło p o c z ą t k o w o znaczn ie g o -
rze j , po t r z ebny b y ł b o w i e m t łumacz . 
Obecn i e j ednak H i r o m i T o m i t a nau-
c zy ł s ię p o d s t a w o w y c h z w r o t ó w po 
polsku, natomias t z a w o d n i c y o p a n o w a -
l i doskona le n a z w y i k o m e n d y p o d a -
w a n e po japońsku. 

T r e n e r Tomi ta , z apy t any o to j ak 
m u się p r a c u j e w Po l sce — zas t r zega 
się p r z ede wszys tk im , że to co p o w i e 
n ie w y n i k a z grzecznośc i , l ecz jest 
rea lną oceną sy tuac j i . Nas t ępn i e zaś 
w s ł owach pros tych i p o w ś c i ą g l i w y c h 
w y r a ż a się z uznan iem o s w y c h p o l -
skich ko l egach oraz uczniach. M ó w i 
też, ż e m i m o tęsknoty za da leką o j -
czyzną c zu j e się w Po l sce doskona -
le, gospodarze b o w i e m s t w o r z y l i m u 
wspan ia łą a tmos f e r ę i rob ią wszys tko , 
by n ie czuł się samotny . N i e t rzeba 
dodawać , że P o l a c y m ó w i ą o s w y m 
gościu w samych supe r l a t ywach p o -
d z i w i a j ą c j e go n i e z w y k ł ą w p r o s t p r a -
cowi tość i sumienność. 

Dżudo r o z w i j a się w Po l s ce g ł ó w n i e 
w cz terech ośrodkach: K r a k o w i e , K o -
szal inie, Gdańsku i W a r s z a w i e . W 
stol icy Po l sk i n a j w i ę k s z a sekc ja i s t -
n i e j e p r z y A k a d e m i c k i m Z w i ą z k u 
S p o r t o w y m , a p r zyb ra ł a ona n a z w ę 
japońską S I O B T J K A J . W sekc j i t e j 
t renu ją także kob i e ty . Są to p r z e w a ż -
nie m ł o d e dz i ewczę ta , k t ó r e n ie ucze -
stniczą w zawodach , j e dnakż e chcą 
poznać dżudo j ako sport ob ronny . 
Z n a j o m o ś ć t e j dyscyp l iny jest czasem 
os ta tn im a r g u m e n t e m w dyskus j i ze 
zby t na t r ę tnym w i e l b i c i e l e m . Zresz tą 
d z i ewczę ta m a j ą nadz ie j ę , ż e w końcu 
i dla n ich zostaną z o r g a n i z o w a n e spec-
j a lne z a w o d y . W k a ż d y m bądź ra z i e 
nie chc ia łbym naraz ić się ż a d n e j z 
tych m i ł y c h d z i ewczą t i w o b e c t e go 
kończę , pe łen uznania dla ich t e m p e -
ramentu . 

Trener Tomita udziela wskazówek b rązowemu medaliście ostatnich mistrzostw 

SPORTOWCY 
w BIAŁYCH 
K I M O N A O H 
TA K , Z t y m dżudo są w Po l sce 

o g r o m n e k łopo ty . N a szczęście 
t y l k o j ę z y k o w e . No , bo o f i c j a l na 
n a z w a o r gan i zac j i z a j m u j ą c e j s ię 

tą dyscyp l iną sportu b r z m i : Po l sk i 
Z w i ą z e k Judo, ale w m o w i e po toczne j 
m ó w i się i tak sàmo f one t y c zn i e p isze : 
d żudo . N i e będz i emy tu oc z yw i ś c i e 
r o z s t r z ygać k to m a r a c j ę i b ę d z i e m y 
p isać r a c z e j tak, j ak to rob i w i ę k -
szość. Zresz tą n i e d a w n o s łysza łem, że 
i dz ia łacze Z w i ą z k u m a j ą zamia r 
z m i e n i ć s w o j ą n a z w ę na dżudo. 

Po l sk i Z w i ą z e k Dżudo na l e ży do 
n a j m ł o d s z y c h w Po lsce , podobn i e j ak 
dyscyp l i na ta jest j edną z młodszych 
w Europ ie . W y w o d z ą c a się z j apoń -
sk i e go dżu-dż i tsu, a le up raw iana od 
w i e l u w i e k ó w w t y m k r a j u w e d ł u g 
s p e c j a l n y c h p r z ep i sów i r egu ł zdoby ła 
sob ie w ostatnich latach popularność 
na c a ł y m świec ie , a w łąc z en i e j e j do 
p r o g r a m u I g r z y sk O l i m p i j s k i c h w T o -
k i o i M o n a c h i u m p r z y p i e c z ę t o w a ł o te 
za in t e r e sowan ia i zmusi ło w i e l e k r a -
j ó w do bl i ższego za in t e r esowan ia się 
u p r a w i a n i e m dżudo. 

Wicemistrz Europy Antoni Za jkowsk i 

W r ó ć m y j ednak do Po lsk i . Po l sk i 
Z w i ą z e k Dżudo pows ta ł dop i e ro t r z y -
naście la t temu, a l e m a na s w y m 
konc i e sporo sukcesów. D o n a j w a ż n i e j -
szych na l e ży za l i c zyć f a k t pos iadania 
ponad p ięc iu tys ięcy c z ynnych z a w o d -
n i ków . O c z y w i ś c i e za in t e resowan ie tą 
dyscyp l iną jest znaczn ie szersze, j e d -
nakże m o w a tu o przeszko lonych już 
zawodn ikach , s ta r tu jących w b a r w a c h 
swych k lubów . P r z e d pó ł r o k i e m z a -
mieśc i l i śmy w T y g o d n i k u P o l s k i m 
repor taż z t ren ingu młodych , oko ło 
dz ies ięc io le tn ich ch łopców . N i e są oni 
jeszcze z awodn ikam i , natomias t zdo -
b y w a j ą p o d s t a w o w e w i a d o m o ś c i i to 
od dobrych t r ene r ów . W iększość tych 
ch ł opców chce po os iągnięc iu o d p o -
w i e d n i e g o w i e k u zapisać się do sekc j i 
w klubie , a le nie dla ws zy s tk i ch p r z e -
cież jest tam mie j sce . G d y b y udostęp-
nić d żudokom o d p o w i e d n i e sale, to 
b y ł y b y one z a j ę t e p r z e z całą dobę, a 
k luby przec ież muszą j e w y k o r z y s t y -
w a ć jeszcze dla innych s w y c h sekc j i . 
P o t r z e b n e też są spec ja lne ma ty , no i 
k imona, k t ó r y c h w o b e c o g r o m n e g o z a -
po t r z ebowan i a p r z e m y s ł l ekk i n ie jest 

; l ewe j ) próbu je swych sił z trenerem 



J A R E M 
E T L E 

L 'a te l i e r de montage des 
Ets. Waryńsk i ou l 'on f abr ique 
des tracteurs, est ple in à c ra -
quer . Tous les t ravai l leurs de 
la f ab r i que se pressent autour 
de la scène dressée pour l 'oc-
casion. Les ouvr iers en bleu 
de travai l , l e béret calé sur 
la tête, les employés de bu-
reau... oui tout le personnel 
est présent. Certains se sont 
installés sur les poutres trans-
versales, d'autres sous la v e r -
r ière , dans une cabine é l é va -
tr ice. Ce sont les ouvr iers 
perchés tout là haut qui dé -
pl ient un cal icot „une grose 
bise pour Jaruszek" . 

L e présentateur annonce 
Jarema Stępowski . Ce lu i -c i 
bondit sur scène et c'est l ' o -
vat ion généra le au caractère 
bon enfant . Co l du veston 
re levé , f ou lard rouge autour 
du cou, casquette sur le 
f ront , l e gavroche de Varsov i e 
attaque une chanson des 
faubourgs et ensuite c'est la 
remisé du „disque d 'or" . 

A S T Ę P O W S K I 
„ D I S Q U E D ' O R " 

Deux fois de suite „disque 
d'or" de la chanson polonaise, 
Jarema Stępowski est venu 
par hasard à la chanson. E lè -
ve après la guerre du grand 
homme de théâtre, que fut 
Alexander Zelwerowicz, il est 
comédien de théâtre durant de 
longues années et il l'est en-
core sur la scène du théâtre 
Dramatique de- Varsovie. A c -
teur dramatique, il totalise en 
outre 23 rôles au cinéma. 
Comment est-il venu à la 
chanson? Un peu l 'effet du 
hasard. TJne émission de va -
riétés de la télévision polonai-
se avait pour titre „Le caba-
ret des vieux messieurs". Les 
vieux messieurs chantaient 
entre leurs petites histoires 
et Jarema chanta aussi. I l se 
produisit également dans une 
célèbre comédie qui a fait les 
beaux jours du théâtre K o -
media: „La reine des f au -
bourgs". 

De f i l " en aiguille il arrive 
au „Chauffeur de taxi varso-
vien" et c'est le succès, sur-
prenant, inattendu pour lui-

même. L a direction prise 
dans le genre de la chanson 
populaire s'est imposée d'elle-
même. Varsovien de naissan-
ce, il a l'accent et l'esprit du 
gavroche „dans le sang". Le 
plaisanterie, la mélancolie, le 
drame noir, rejeté au loin 
d'un clin d'oeil complice la 
chanson suivante, tout paraît 
fluide et facile. Cela découle 
de la connaissance solide de 
son métier d'acteur, partout 
il est à l'aise, il trouve tou-
jours le geste et le ton jus-
tes. 

Et on s 'embrasse généreuse-
ment . D 'abord l e d irecteur des 
enreg is trements polonais, 
Franc iszek Puka lsk i puis les 
col lègues chanteurs ou pas. 
Un brin d 'émot ion se glisse 
venu de tous les bouquets, de 
tous les compl iments, de tous 
les applaudissements. L e m o -
ment est solennel, on ne r e -
çoit pas tous les jours un 
„d isque d 'or " , et ce „d isque 
d ' o r " n'est pas toujours remis 
dans 1' a tmosphère aussi cha-
leureuse de ce public sans f a -
çon. 

L a chanson a ses droits qu ' i l 
f au t respecter. L e tour de 
chant reprend. „D ' i c i à l ' indé-
pendance " rappe l l e les années 
de la guerre ; „ L e c i rque de 
la rue O r d y n a c k a " a disparu 
mais son souvenir reste v i -
van t (un peu comme le luna-
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park de Par i s ) ; les „pet i ts 
poissons": là, S tępowsk i est à 
la f ê te , i l est un pêcheur in -
v é t é r é et de ce f a i t un r e -
présentant du club de pêche 
à la l i gne l ' inv i t e à leur cen-
t re de vacances. — „Dans ma 
cour" , „Sur le bord de la V i -
stule" , „ M a n k a la rousse", 
„ O ù est ce t accordéon".. . L es 
minutes passent v i t e à l ' écou-
ter. Entre les chansons il 
lance de courts monologues, 
petits che fs -d ' oeuvre de son 
talent d 'acteur. Puis c'est „ L e 
bateau pour M łoc iny " , chanson 
de Tadeusz Suchock i qui est 
popula i re au point qu'on peut 
la compter parmi les chan-
sons fo lk lor iques . L a chanson 
du „d isque d 'or " , „Ce t t e po i re 
de lune ! " . L es „b i s " se suc-
cèdent on ne veut pas se sé-
parer, la grande si lhouette 
mince aux cheveux gr ison-
nants envo i e des baisers, des 

HOTEL 

coups de casquette... L e d i -
recteur de la f ab r i que qu i 
ava i t remis au héros du jour 
l ' insigne de la fabr ique , e n -
tonne le cé lèbre „sto l a t " (100 
ans) repr is en choeur par l e 
publ ic au point que les d eux 
pigeons installés sur une t r a -
ve rse battent des ailes, sur-
pris de cette mani fes tat ion de 
jo ie . 

L e s sunlights se sont éteints, 
les machines se remet tent en 
route, le camion de la t é l é v i -
sion fa i t marche arr ière , J a -
r ema Stępowski distr ibue des 
autographes à tour de bras. 

Tou t à l 'heure, i l va s'en 
a l ler sous les derniers f locons 
de neige, le disque sous le 
bras et inondé de fleurs... 
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OPERA - LAFAYETTE 
C A T E G O R I E 

E S T A U R A N T 
Dyrckc|o: Z e n o n L U B I Ń S K I 

80 , rue LafayeHe-PARIS 9_ème 

Mélro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824 -41 -50 

( F a c e S q u a r e MONTHOLQN) 

Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dopiero siedemnaście 
lat, ale piszę do pani, bo zu-
pełnie nie wiem, co począć. 
Moja matka rozeszła się już z 
dwoma mężami. Jeden ją zo-
stawił. Drugiego, mojego ojca, 
ona porzuciła. Mam starszą 
siostrę przyrodnią, która opuś-
ciła nasz dom, bo nie mogła 
tu dłużej wytrzymać. Ja bym 
chętnie zrobiła to samo, ale 
nie mogę matki zostawić sa-
mej. Zabiłoby to ją. Przy-
puszczam, że moja matka nie 
jest zupełnie normalna. Może 
to przykro brzmi w ustach 
córki, ale przecież ja nie je-
stem już dzieckiem, wiele 
wiem i widzę. Matka, od chwi-
li rozejścia się z moim ojcem 
prowadzi bardzo dziwne życie. 
Ciągle przyprowadza do domu 
panów. Często ich zmienia. 
Najdłużej bywał jeden, bo 
pół roku. Gdy przychodzą, ma-
ma zamyka drzwi do mojego 
pokoju. Ja często wychodzę z 
domu, bo nie mogę tego znieść. 
Gdy jakaś znajomość się koń-
czy, matka wpada w rozpacz, 
grozi samobójstwem a raz już 
nawet próbowała je popełnić. 
Na szczęście byłam w domu 
i jej przeszkodziłam. Do tego 
wszystkiego, mama bardzo 
dużo pije. Pani Anno, ja już 
nie mogę tak dłużej żyć. Je-
stem strasznie podenerwowa-
na, nie sypiam po nocach, nie 
mogę się uczyć. A najgorsze 
jest to, że nie mam komu o 
tym powiedzieć. Tym bardziej, 
że matka ciągle skarży się na 
mnie przed ludźmi i opowiada 
im, że to ja jestem niedobra 
i zepsuta. Niech fili pani u-
wierzy, pani Anno, że to nie-
prawda. Ani mi w głowie. że-
by jej dokuczyć, pragnę jej 
pomóc, ale nie wiem jak. Bła-
gam o radę. 

CÓRKA 

D R O G I E D Z I E C K O ! 

C z y d o p r a w d y nie masz n i -
kogo , k o m u m o g ł a b y ś z w i e -
r z y ć s i ę z e s w y c h z m a r t w i e ń ? 
Ż a d n e j babc i , ani c io tk i , ani 
k u z y n k i ? Cóż j a ci m o g ę dz i e -
c k o poradz i ć? M o ż e t y lko , ż e -
b y pod j a k i m ś p r e t eks t em 
s p o w o d o w a ć w i z y t ę m a t k i u 
l ekarza . Mus i a ł abyś w c z e ś -
n i e j s ię z t y m l e k a r z e m p o r o -
zumieć , o p o w i e d z i e ć m u o 
w s z y s t k i m , a p o t e m naradz ić 
s ię z n im, j ak to urządz ić , ż e -

by m a t k a d o n i ego posz ła . 
W i e r z ę Ci, że p iszesz p r a w d ę , 
b o l ist t w ó j jest szczery . B i e -
dna jesteś bardzo , z ca ł e go 
serca p r agnę c i pomóc , a l e 
s p r a w a n ie n a l e ż y do ł a t w y c h . 
Jeś l i j est ktoś z rodz iny , k toś 
b l i sk i i oddany , mus isz m u 
p o w i e r z y ć s w o j e nieszczęśc ie . 
Do ros ł emu c z ł o w i e k o w i ł a t -
w i e j będz i e z m a t k ą r o z m a -
w i a ć . Myś l ę , ż e n a p r a w d ę ją 
t r z eba l eczyć , t o m o ż e b y ć j a -
kaś n e r w o w a choroba . S t a r a j 
się m i m o w s z y s t k o b y ć d la 
n i e j d o b r a i spróbu j , k to w i e 
— m o ż e t o s ię uda — po ro z -
m a w i a ć z n ią sama od serca. 
D a j j e j d o z rozumien ia , że 
w i e s z o w s z y s t k i m i że ba r -
dzo c ie rp isz . M o ż e to j ą ocući? 

A N N A 

SZANOWNA PANI ÂNNO! 

Jestem pięć lat po ślubie. 
Bardzo kocham mojego męża. 
Nigdy nie pomyślałam nawet, 
że mogłabym go zdradzić. Ale 
on nie chce mi wierzyć. Jest 
tak strasznie zazdrosny, że 
po prostu nie daje mi żyć. 
Pracuję, mam oczywiście wie-
lu kolegów. Nie daj Boże, że-
bym z którymś z nich wyszła 
z pracy i wstąpiła na kawę 
do bistro. Mąż robi piekło. Za-
czyna krzyczeć, że to mój ko-
chanek, że go zdradzam że 
wystawiam go na pośmiewi-
sko. Szpieguje mnie, śledzi, 
wszyscy się ze mnie śmieją i, 
żeby dokuczyć mężowi, gdy 
tylko zobaczą go z daleka, bio-
rą mnie czule pod rękę. Ja 

się bronię, bo wiem, jaki bę-
dzie skutek, ale koledzy mó-
wią mi •— trzeba go nauczyć 
rozumu! Już zupełnie nie 
wiem, jak postępować. To 
jest nie do zniesienia. 

ZONA ZAZDROSNEGO 

D R O G A P A N I ! 

Ja myś l ę , że k o l e d z y ż le 
czyn ią . I ch pos t ępowan i e t y l -
k o m ę ż a b a r d z i e j i r y t u j e i na 
p e w n o n i e tak i j es t sposób od -
uczenia g o zazdrośc i . Sądzę , 
ż e na l e ża ł oby s twa r zać sy tua-
c j e , w k t ó r y c h m ą ż b y ł b y r a -
z e m w t o w a r z y s t w i e pan i k o -
l e g ó w . M o ż e w t e d y p r z ekona 
się ż e z ich s t rony nic pan i 
n i e g roz i , ż e t o są n i e w i n n e 
ża r t y i nic w i ę c e j . N i e w i e m 
j a k spędzac i e p a ń s t w o czas. 
C z y b y w a c i e gdz ieś , c z y m a c i e 
p r z y j a c i ó ł , j ak i eś z a p r z y j a ź -
n ione domy? A m o ż e t y l k o 
pan i chodz i c zasem na k a w ę 
z k o l e g a m i sama , a n i gdy z 
m ę ż e m ? Jeś l i t a k jest , t r z eba 
t o zmien i ć . N a l e ż y s tarać się 
s t w o r z y ć k ó ł k o t o w a r z y s k i e , 
b y w a ć w ś r ó d ludz i , ośmie l i ć 
męża , j e ż e l i j e s t n i eśmia ły , 
s p r ó b o w a ć w y l e c z y ć g o z 
k o m p l e k s ó w . B o zazdrość b e z -
p o d s t a w n a z w y k l e rodz i s ię 
na t l e komp l eksu niższości . A 
n a j w a ż n i e j s z e — n i e s twar zać 
n i g d y s y t u a c j i dwuznac znych , 
t o znac z y takich, w k t ó r y c h 
n a w e t d e ń pode j r z en i a m ó g ł -
by św i adc zyć p r z e c i w pani . 
I j eszcze — o k a z y w a ć m ę ż o w i 
uczucie , mi łość , serdeczność . 

ANNA 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Crêpes 
Champagne 

Desser t ou goûter? L e s 
d e u x à la fo is . I l est bon d ' a -
v o i r dans ses cordes une r e -
cet te appét issante e t f a c i l e à 
réa l iser . L a be l l e sa ison p r o -
v o q u e les rencontres , les g o û -
ters d ' en fan ts sous la t onne l -
le... L é g è r e s , les crêpes c h a m -
pagnes f o r m e n t un bon g â -
teau, v o y e z c ommen t : 

T r a v a i l l e z qua t re j aunes 
d 'oeu fs a vec deux cue i l l e rs de 
sucre en poudre et un quar t 
de f a r ine . V e r s e z ensui te un 
v e r r e de la i t a v ec de la v a n i l -
le. U n e fo i s l e tout b ien t r a -
va i l l é , a j o u t e z le b lanc des 
qua t r e oeu f s mon t é en ne i ge 
et m é l a n g e z p r u d e m m e n t . 

M e t t r e du beu r r e sur la 
poê l e e t dès qu ' i l aura f ondu , 
v e rsez s u f f i s a m m e n t de pâte 
a f i n que les crêpes soient 
b ien plus épaisses que d 'hab i -

tude. U n e f o i s les crêpes p r ê -
tes, b eu r r e z une f o r m e , p a r -
semez d e la chape lure e t d i s -
posez les crêpes . En t r e cha -
cune d ' en t re e l les, é ta l e z une 
couche de con f i tu r e de g rose i l -
le , d e f ra i se , de f r a m b o i s e ou 
enco re de m a r m e l a d e d ' o ran -
ge, su i van t l e goût . G l i ssez la 
f o r m e dans un f o u r chaud 
duran t un quar t d 'heure . C 'es t 
prê t . 

I l est t ou jours poss ib le de 
p r é p a r e r les crêpes à l ' a v a n -
ce et f o r m e r le gâ teau juste 
a van t de serv i r , l e t emps de 
m e t t r e au f ou r . D ' au t r e par t 
— vous l ' a v e z d e v i n é — un 
peu de r h u m ou de cognac 
dans la pâ t e ne peut nuire , 
au cont ra i r e ! L a quest ion e s t . 
de savo i r pour qui le gâ t eau 
est con f ec t i onné : en fan ts ou 
adul tes? 

E R N E S T I N E D O D U E 

P A N O W I E , NIE R E Z Y G N U J C I E Z E SPODNI 
Propozycje paryskiego dyk -

tatora mody męskiej w y w o ł a -
ły wielkie zaniepokojenie ko-
biet na całym świecie. Pano -
wie w tunikach? To było do -
bre w bardzo dawnych cza-
sach! O d wie lu lat spodnie 
są symbolem męskości, siły i 
niezależności. Właśnie dlatego 
sądzę, tak szybko przyję ła się 
wśród nowoczesnych, samo-
dzielnych kobiet moda na 
spodnie. Czyżby odwrót od te-
go tradycyjnego ubioru męż-
czyzn miał oznaczać erę m a -
triarchatu? Owszem, kobiety 
chcą rządzić światem, ale po -
przez mężczyzn. I miejcie to 
panowie na uwadze! N ie re -
zygnujcie więc przede wszy -
stkim ze spodni. Ustępstwem 
niech będzie bardzo praktycz-
ny i ma jący realne możl iwo-
ści adaptacj i kombinezon, 
który prezentujemy na p i e rw -

szym zdjęciu. Uszyty z mięk-
kiej, elastycznej tkaniny po -
zwa la na swobodę ruchów 
przy zachowaniu tradycyjnego 
wizerunku mężczyzny w spod-
niach. N ie proponuję go pa -
nom z nadmierną tuszą, 
ale niech kombinezon ten 
stanie się motorem do wa lk i 
o smukłą sylwetkę osób, któ-
re przez ostatnich kilka lat 
miały dobry apetyt. Równie 
wygodny co praktyczny jest 
komplet: skórzana marynar -
ka i cienkie, lekkie spodnie. 
Proszę zwrócić uwagę na mod -
ną linię marynarki : długa do 
połowy ud, zapinana dwurzę -
dowo, wysoko pod szyją. N o -
wością są naszywane kiesze-
nie z klapkami. Oto ubiory, w 
których chętnie zobaczymy 
naszych najbliższych na co 
dzień. 

K R Y S T Y N A 

lO tys. miejsc campingowych 
dla pracowników polskich 

nad Morzeni Czarnym 
Po l sk i e T o w a r z y s t w o T u -

r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e zo r -
gan i z owa ł o stałe camp ing i nad 
M o r z e m C z a r n y m dla c z ł on -
k ó w z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 
oraz ich rodz in . Będz i e m o g ł o 
z n i ch skorzys tać co n a j m n i e j 
10 tys. osób. K o s z t mieśc ić się 
będz i e w moż l iwośc i ach p ła t -
n iczych średn io z a rab i a j ą cych 
p r a c o w n i k ó w ( dwa t ygodn i e 

ok. 2.200 z ło tych ) . G r u p o m 
w c z a s o w y m mac i e r z y s t y za -
k ład p racy z apewn i a namio t y 
o raz bezpłatną podróż w obie 
s t rony . Po l sk i e c a m p i n g i z lo -
k a l i z o w a n o w br . w Z ło tych 
P iaskach , P e r l e ko ł o P r i m o r -
ska oraz w Szko rp i ł owcach i 
P i r y n i e , l e żących k i lkadz ies ią t 
k i l o m e t r ó w na po łudn ie od 
W a r n y . 

Ślub na odległość, czyli Sad Najwyższy 
był przychylny dla zakochanych 

S p r a w a c i e k a w a a r ó w n o -
cześnie p r e cedensowa . P e w i e n 
o b y w a t e l a m e r y k a ń s k i po l sk i e -
go pochodzen ia — Bo l e s ł aw G . 
w czas ie o d w i e d z i n s tarego 
k r a j u , zakocha ł s ię z w z a j e m -
nością w Barba r z e B. T o rzecz 
z w y k ł a . M a ł ż e ń s t w o m ia ł o b y ć 
z a w a r t e o d razu, a le w y b i e -
r a j ą c s ię do Po l sk i p. Bo l es -
ł a w w c a l e n i e z am i e r za ł brać 
ś lubu. N i e w z i ą ł w i ę c ze sobą 
o d p o w i e d n i c h d o k u m e n t ó w . 
P o j e c h a ć p o pap i e r y do U S A ? 
W r ó c i ć ? T o j ednak kosz tu je , 
a p r zec i e ż p l a n o w a n o po ś lu-
b i e w y j a z d m ł o d e j ż ony do 
A m e r y k i . Z ł o żono w i ę c w n i o -
sek d o sądu p o w i a t o w e g o w 
m i e j s c u zamieszkan ia n a -
r z ec zone j , b y dał z godę na za -
w a r c i e ś lubu przez p e ł n o m o c -
n ika . T o już n ie j es t z w y k ł a 
s p r a w a . W n i o s e k został za ł a t -
w i o n y p o z y t y w n i e . 

P o l s k i k o d e k s r o d z i n n y p r z e w i -
d u j e m o ż l i w o ś ć t a k i e g o ś lubu n a 

o d l e g ł o ś ć z „ w a ż n y c h p o w o d ó w " . 
S ą d p o w i a t o w y u w a ż a ł , ż e w d o -
b i e w s p ó ł c z e s n y c h s a m o l o t ó w pan 
m ł o d y w p r a w d z i e m o ż e p r z y j e -
chać n a s w ó j ś lub — c h o ć b y z 
U S A , a l e f a k t , że t o d a l e k o i że 
k o s z t u j e — jes t j e d n a k „ w a ż n y m 
p o w o d e m " i d l a t e g o w y r a z i ! s w ą 
z g o d ę . B a r b a r a B . m y ś l a ł a , że 
ś lub o d b ę d z i e s ię n i e z w ł o c z n i e , 
a l e m i n i s t e r s p r a w i e d l i w o ś c i z a -
ł o ż y ! r e w i z j ę n a d z w y c z a j n ą d o Są -
du N a j w y ż s z e g o . W r o z u m i e n i u 
r e w i z j i n a d z w y c z a j n e j kos z t p r z e -
l o tu o ra z duża o d l e g ł o ś ć n i e j e s t 
p r z e w i d z i a n y m p r z e z u s t a w ę 
„ w a ż n y m p o w o d e m " d l a u d z i e l e -
n ia z g o d y na ś lub p r z e z p e ł n o -
m o c n i k a . „ W a ż n y p o w ó d " to c h o -
roba , l e g a l i z a c j a o c z e k i w a n y c h 
n a r o d z i n d z i e c k a i t p . 

Sąd N a j w y ż s z y odrzuc i ł j e d -
nak r e w i z j ę n a d z w y c z a j n ą . 
P od z i e l i ł p og l ąd p r z y c h y l n y 
d la zakochanych — sądu p o -
w i a t o w e g o . Jest to obecn i e o -
b o w i ą z u j ą c a reguła p rawna , 
j ako o r zeczen i e p r e cedensowe . 
Na r z ec z en i skorzys ta l i n i e -
zw łoc zn i e z przep isu. 

(Jl> 
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UW3&* Niedziela 

PANIE REDAKTORZE! 

Kiedy przychodzi niedziela, a dni 
biegną nad podziw piękne (jakby po-
zbierano je z tych wszystkich kwiet-
niów, które się nie udały), zastanawia-
my się oboje z żoną, jak spędzić czas 
pomiędzy śniadaniem a wieczornym 
dziennikiem w telewizji, w którym na 
pewno znajdzie się interesująca wia-
domość, że cały kraj przez cały dzień 
z radością odpoczywał. Zaczynamy się 
nad tym zastanawiać już o godzinie 
siódmej rano. Dlaczego w niedzielę 
wstajemy tak wcześnie? Dłużej i tak 
spać nie możemy, bo stary Szeląg tak 
się drze, że umarłego by zbudził. Sta-
ry Szeląg to nasz sąsiad. W niedzielę 
wstaje on o godzinie szóstej rano. Do 
siódmej żłopie kawsko i pilnie studiu-
je końską, to znaczy zajmującą się li 
tylko wyścigami konnymi gazetę, a o 
siódmej zaczyna się golić. Przy gole-
niu przez cały czas śpiewa. Najpierw 
rozlega się w kolonii staropolska pieśń 
„Kiedy ranne wstają zorze, Tobie zie-
mia, Tobie morze...". Następnie Sze-
ląg przypomina sobie, że w dawnej 
Polsce rządzili panowie, a ponieważ 
wspomnienie to przyprawia go o de-
mokratyczną złość — zaczyna z obu-
rzeniem wykonywać pieśń o tym, że 
„gdy naród do boju wystąpił z orę-
żem, panowie w stolicach bawili". Po-
tem jakoś się powoli uspokaja i widać 
pamięć roztacza przed wzrokiem jego 
duszy obraz dawnych lat, widać za-
czyna podówczas jak Konrad Wallen-
rod „ścigać swą młodość na przeszło-
ści toniach", bo śpiewa: „My młodzież 
polska z zagranicy, chcemy wiernymi 
dziećmi być..." Na tym się w zasadzie 
ten poranny koncert kończy. Mimo iż 
stary Szeląg jest niewątpliwie uzdol-
nionym basistą i mimo iż na repertuar 
jego składa się zarówno pieśń religij-
na, jak i utwór rewolucyjny i utwór 
patriotyczny, ludzie wcale nie są mu 
za to jego niedzielne śpiewanie wdzię-
czni, wręcz przeciwnie: wymyślają mu 
od pieronów, satrapów, starych ogie-
rów, cholernych wyjców, herodów, itd., 
ale jego to wcale a wcale nie martwi. 
„Ciemnota — mówi o nas. •— Nie zna-
ją się na sztuce". I śpiewa dalej. 

Kiedy stary Szeląg obwieszcza śpią-
cym emigrantom, że „armaty pod 
Stoczkiem zdobywała wiara rękami 
czarnymi od pługa", wówczas ja o-
twieram jedno oko, wyciągam jedną 
nogę spod pierzyny i pierwsza myśl, 
jaka przychodzi mi do głowy, to: „Aha, 
niedziela. Znowu będziemy się przy 
śniadaniu kłócić!" I tak też zawsze 
jest. Bo moja chce, żebym w niedzie-
lę pił* kakao. Czytała gdzieś czy 
słyszała, że kto na śniadanie pije ka-

kao, ten o godzinie jedenastej jest tak 
pełen energii, że skacze jak koza, i 
zaraz w to uwierzyła. Chce także, że-
bym w niedzielę nie jadł na śniada-
nie chleba, tylko placek. Ja placek lu-
bię, ale na podwieczorek, a kakao to 
jest coś, czego nie znoszę, więc: „Nie 
i koniec" — mówię. Na to ona: „Prze-
cież nawet wuj Władzio pije w nie-
dzielę rano kakao i je placek!" Na to 
ja jej recytuję taki oto wierszyk: 

„Bartosz Głowacki, choć nie znał 
kakao, 

Przecież się okrył nieśmiertelną 
chwałą. 

Władziu kakao zna i różne placki 
a jednak nie jest Bartosz Głowacki!" 

Dowcipne, no nie? 
Punkt o dziesiątej stary Szeląg 

wchodzi na nasze podwórko i zaczyna 
nucić: „Chodź na piwko, piwko lubi 
mnie..." Idę, no bo co mam robić. W 
„kafejce" u Leona siedzi już stary Do-
lata. Stary Dolata to gaduła, a w do-
datku sepleni. „Napijecie się cego?" — 
pyta. Pewnie, że się napijemy. Dola-
ta twierdzi, że „teraz wsysko się na 
tym świecie psuje: kobiety, pogoda, 
wino — no wsysko". Mnie przypomi-
na się, że poeta Konstanty Gałczyń-
ski napisał „wiersz dla sepleniących". 

Zaraz, jak to było? Aha, juz wiem: 
„Pewna pani na Marsałkowskiej ku-
powała synkę z groskiem w towazy-
stwie swego męża, ponurego draba... 
Staremu Dolacie też przypomniał się ja-
kiś „wiersyk": „Winko i dziewcynka, 
to cłowieka męka" — recytuje. Głu-
pie, ale obaj z Szelągiem chwalimy, 
ile tylko wlezie, bo Dolata postawił 
nam kolejkę, więc inaczej nie wypa-
da. 

Na obiad są kluski na parze i ko-
tlety wieprzowe, a po obiedzie jest 
kawka i placek. Na kawkę i placek 
przychodzi stara Wesołowska i oglą-
damy razem „Niedzielnego Gościa", 
czyli „L'Invité du Dimanche". Znacie 
tę audycję? „Niedzielny Gość" to jest 
jakaś wielka osobistość. Osobistość ta 
zaprasza do telewizji swoich kumpli 
i swoje kumpelki i gadają, a my pa-
trzymy na nich, słuchamy ich i kry-
tykujemy. Mojej kobiecie i starej We-
sołowskiej nigdy nic się w tym pro-
gramie nie podoba. „O, jaką to ten 
ma spaśną papę, widać, że nic nie ro-
bi!" — wołają. Albo: „O, ta baba to 
sobie ale dodaje!" Albo jeszcze: „Pa-
trzcie, patrzcie, ten brodaty takie ma 
ślipska, jakby się wczoraj schlał!" In-
ne programy też im się nie podobają. 
Ja mówię, że jak tak pójdzie dalej, to 
jeszcze zwalą się do nas jacy kontro-

lerzy i zabiorą nam telewizor Można, 
krytykować, ale co za dużo, to nie-
zdrowo. No, ale z babami to już tale 
jest. 

Po „L'Invité du Dimanche" jemy 
podwieczorek i oglądamy film, na-
stępnie jemy kolację i znowu ogląda-
my film i już jest po niedzieli. Kie-
dy film się kończy, moja mówi: „Ale 
bzdury! W przyszłą niedzielę nie " bę-
dziemy już tak siedzieć w domu!" Tak 
mówi, ale ja wiem, że w przyszłą nie-
dzielę nie będzie jej można widłami 
od telewizora odegnać. O godzinie je-
denastej idziemy „z tej rady na inną", 
jak to my mówimy, to znaczy wali-
my do łóżka. W łóżku moja czyta „Ra-
dy od serca" i co chwila wykrzykuje: 
„Ale ta kobieta ma głowę!", a ja prze-
glądam drobne ogłoszenia w naszej 
lokalnej gazecie: „sprzedam piec", 
„sprzedam psa", „poszukuje się służą-
cej", itd. oraz ogłoszenia matrymonial-
ne. Po piętnastu minutach mam „uży-
wanych, ale dobrych" starych pieców, 
szaf, wózków dziecięcych, „mądrych i 
dobrze wychowanych psów", oraz 
„przystojnych pań w pewnym wieku" 
dosyć. Gasimy światło i śpimy. Nie„ 
nie śpimy. Po chwili moja pyta: 
„Spisz? Nie? O czym myślisz?" — „O 
Polsce. A ty?" •—- „Ja też". 

I tak się kończy nasza emigrancka 
niedziela. I Wasza pewnie też, praw-
da? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

M U Z E U M E M I 
potomno powstać w 

G R A C J I 
W A R S Z A W I E 

"lyTASZA dyskusja o wychodź-
J-• czych pamiątkach i o Muzeum 

Emigracj i nadal wzbudza ż ywe 
zainteresowanie. Do redakcji na-
dal nadchodzą liczne listy w te j 
sprawie; samorzutnie wypowiada-
ją się także na ten temat Czyte l -
nicy i Sympatycy naszego pisma, 
których odwiedzamy w trakcie 
naszych reporterskich wędrówek 
po koloniach. Sam pomysł zebra-
nia wychodźczych pamiątek, oca-

§§ MECENAS RADZI §§ 
Pani Antonina Z A J Ą C — P F A S T A T T - 6 8 

Moja znajoma pracowała przed wojną od 5.6.1928 do 5.5.1933, 
z przerwą 6-tygodniową, we Francj i w fabryce D - M - C w Mulhouse. 
Czy ta osoba, zamieszkała obecnie w Polsce, ma prawo do renty za 
ten okres? 

Ogólny system ubezpieczeń społecznych w e Francj i przewiduje 
świadczenia emerytalne, zwane pensją lub rentą (pension de vie i l -
lesse albo rente de vieillesse), zależnie od okresu opłaconych składek 
ubezpieczeniowych. Pensja starcza (pension de vieillesse), przysłu-
guje pracownikom, którzy opłacali składki w ięce j niż 5 lat, a mnie j 
niż 15. W potocznej mowie wyrażenia te są pomieszane i brano jedno 
za drugie, bez różnicy. P rawnie jednak różnica polega na wysokości 
świadczenia emerytalnego. Pens je są obliczane według średniego za-
robku ostatnich 10 lat. W stosunku do przeciętnego zarobku, pensja 
wynosi 20 proc. przed 60 rokiem życia lub 40 proc., jeżel i ubezpie-
czony pracował do 65 roku życia. Natomiast renta (rente de v ie i l -
lesse), jest o wie le niższa, gdyż stanpwi jedynie procent od wpłaco-
nych składek i nie daje prawa do dodatku rodzinnego za żonę i dzie-
ci. Co się tyczy Pani zapytania, to zgodnie z art. L 337 Kodeksu 
Ubezpieczeń Społecznych, osoby które opłacały składki mnie j niż 
5 lat, mają prawo jedynie do zwrotu powyższych składek wpłaco-
nych do Kasy Starości. Ta sytuacja nie przeszkadza w ubieganiu 
się o rentę z tytułu „V i eux Travail leurs salariés" lub o zasiłek star-
czy przewidziany umową francusko-polską z dnia 28 kwietnia 1966 
roku. 

Pani Anie la H. — Hombourg Haut — 57 

W sprawie renty polskiej należy zwrócić się do Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych w Warszawie; wyda j e się, że opłata składek 
nie jest istotna. Natomiast należy dołączyć zaświadczenia pracodaw-
ców w Polsce. 

lenia ich od zapomnienia i złoże-
nia w oddzielnym, poświęconym 
wyłącznie dz ie jom Emigracj i mu-
zeum — nie wzbudza żadnych za-
strzeżeń. Wszyscy nasi rozmówcy 
i korespondenci jak jeden mąż 
popierają akcję zainicjowaną 
przez nasze pismo i powstanie w 
K r a j u Muzeum Emigracj i uważa-
ją za rzecz konieczną. Natomiast 
jeśli idzie o to, gdzie, w jakim 
mieście to Muzeum ma powstać, 
zdania są podzielone: podczas gdy 
działacze tacy jak generalny se-
kretarz Związku Polskich Bractw 
Kurkowych we Francj i p. Witold 
Nowak albo p. Wincenty Grew-
ling (którego wypowiedź druko-
wal iśmy w numerze 642 z 8 lu-
tego br.) — wypowiada ją się za 
Poznaniem, inni głosują za War -
szawą. Poniże j drukujemy list 
starego górnika z Waziers (Nord), 
który także jest zdania, że Mu-
zeum Emigrac j i winno powstać 
nie w stolicy poznaniaków, t j . w 
Poznaniu, lecz w Warszawie, któ-
ra jest sercem Polski i stolicą 
wszystkich Polaków. 

-Î3-

,.Chciałbym i ja zabrać głos na 
temat zbierania emigracyjnych 
pamiątek i Muzeum Emigracj i — 
pisze nasz Czytelnik z Waziers. — 
Jestem starym górnikiem. Pomysł 
zebrania naszych pamiątek i u-
tworzenia w K r a j u Muzeum Emi-
gracj i przypadł mi do serca. P o -
pieram tę piękną inic jatywę. A l e 
w żaden sposób nie mogę zgodzić 
się z niektórymi poglądami p. 
Wincentego Grewl inga z Bi l ly -
-Mont igny (Pas-de-Calais), które-
go wypowiedź drukował „ T ygod -
n ik " w jednym z numerów z lu-
tego br. 

Pan Grewl ing powiada, że to-
warzystwa emigracy jne pozakła-
dali Poznaniacy, że Poznaniacy 

stanowili trzon, itd. A co robili 
inni emigranci? Nic? Dlaczego p. 
Grewl ing wymienia samych ty lko 
Poznaniaków? Przecież w naszych 
związkach i organizacjach działali 
ludzie pochodzący z najrozmait-
szych zakątków Polski. N i e sa-
mi ty lko Poznaniacy stanowili ó w 
„ trzon" . 

Ja też jestem zdania, że M u -
zeum Emigracj i to jest koniecz-
ność, że trzeba koniecznie, aby ta-
kie Muzeum powstało, że trzeba 
zbierać pamiątki po emigrantach, 
i to nie ty lko we Francji , ale w e 
wszystkich miejscach na świecie, 
gdzie ży ją czy też żyl i kiedyś P o -
lacy, ale ja uważam, że to M u -
zeum należałoby utworzyć w 
Warszawie, przy Muzeum Wojska 
Polskiego, bo stolicą Polski i 
wszystkich Po laków —- a więc i 
Pomorzan, i Ślązaków, i Mazu-
rów, a nawet i Poznaniaków — 
jest Warszawa. 

Pan Grewl ing twierdzi, że wsży -
scy odwiedzający Polskę emi-
granci i turyści pochodzenia po l -
skiego przejeżdżają przez P o -
znań. Jest to niezgodne z p raw-
dą. Przecież ći, którzy jadą do 
Polski samochodem i udają się 
na Dolny Śląsk albo na Pomorze , 
wcale przez Poznań przejeżdżać 
nie muszą. Natomiast Warszawę, 
ten bohaterski gród, który miał 
zostać skreślony z mapy, to w ie l -
kie i piękne miasto, z którego du-
mny jest każdy Polak — W a r -
szawę — wszyscy pragną zoba-
czyć i zwiedzić. 

Takie jest mo je zdanie i takie 
jest z pewnością zdanie wielu in-
nych emigrantów. Myślę, że p. 
Grewl ingowi należało odpowie-
dzieć, i mam nadzieję, że Redak-
cja zechce tę moją odpowiedź w y -
drukować." 

Górnik z Waziers 



UWAGA, MIESZKAŃCY HOUDAIN i OKOLICY! 

WYCIECZKA DO POLSKI 
K o m i t e t d epa r t amen ta lny Pas -de -Ca l a i s 

S t owar zys z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " o rgan i zu -
j e w dniu 6 l ipca br. in teresu jącą w y c i e c z -
kę s p e c j a l n y m au toka r em z H O U D A I N d o 
P O L S K I . Trasa w y c i e c z k i w i e d z i e p r zez 
K O L O N I Ę , B O R D E , P O Z N A N , do W A R -
S Z A W Y , Z A K O P A N E G O , K R A K O W A , K A -
T O W I C i C Z Ę S T O C H O W Y . N a tras ie t e j 
uczes tn ików w y c i e c z k i czeka zw i ed zan i e 

w i e l u in t e r esu jących miast , m i e j s c h i s to rycz -
nych i z a b y t k ó w . 

Od 18 l ipca do 27 l ipca uczestnicy w y -
c ieczk i spędzą czas u s w y c h rodz in . 28 l i p -
ca od j a zd autobusu z Poznan ia i p r z y j a z d 29 
l ipca do Houda in . 

Zap i sy p r z y j m u j e i wsze lk i ch i n f o r m a c j i 
udz ie la p. H e n r y k K A L I N O W S K I — 85, rue 
J o f f r e — 62 — H O U D A I N . 

HABITANTS DE HOUDAIN ET DES ENVIRONS— 
CECI VOUS INTERESSE - VOYAGE EN POLOGNE 

L e Com i t é dépa r t emen ta l de l 'Assoc ia t ion 
„ F r a n c e - P o l o g n e " pour le Pas -de -Ca l a i s o r -
ganise le 6 ju i l l e t de cet te année un in té res -
sant v o y a g e de Houda in en P o l o g n e par au-
tocar spéc ia l . Ce t autocar vous mène ra par 
Co logne , Borde , P o z n a ń à Va rsov i e , puis à 
Zakopane , Cracov i e , K a t o w i c e e t Częs tocho-
w a et vous pe rme t t r a de v i s i t e r les v i l l e s 
l es p lus intéressantes de Po l ogne , a insi que 
leurs sites histor iques, monuments et m u -
sées. 

Du 18 au 27 Jui l le t , les par t i c ipants à ce 
v o y a g e pour ron t sé journer dans leur f a m i l -
le. L e re tour s ' e f f e c tue ra par autocar de 
P o z n a ń l e 28 Ju i l l e t et l ' a r r i v é e à Houda in 
est p r é v u e pour le 29 Jui l l e t . 

P o u r tous rese ignements et pour les ins-
cr ipt ions p r i è r e de s 'adresser à M . H e n r y k 
K A L I N O W S K I , 85, rue J o f f r e — 62 — H O U -
D A I N . 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm 

I8MMMII 

SERDECZNE ŻYCZENIA 
ST. VALLIER. Miłośnicy sportu składają serdeczne 

gratulacje i najlepsze życzenia z okazji urodzin SYNA 
SEBASTIANA P. FRANCISZKOWI JURKOWI, pre-
zesowi klubu sportowego St. Vallier Sports i jego żo-
nie Agnieszce z domu Krakowiak. 

K O N K U R S Y 
M U Z Y C Z N E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . O -
statnio o d b y ł się tu V I I I m i ę -
d z y n a r o d o w y konkurs g r y na 
akordeon ie z udz ia ł em p r z e d -
s tawic i e l i F ranc j i , S z w a j c a r i i , 
Be l g i i i Luksemburga . O r g a -
n i zac j a techniczna konkursu 
spoc zywa ła w rękach p. J. 
Śp i ewaka , powszechn ie tu ta j 
znanego dyrek tora szkoły g r y 
na akordeonie . N a g r o d y j u r y 
o t r z yma l i m. in.: Er ie K o b i e -
r z y ck i z Mon tceau i A g n è s K o -
lecka z Gueugnon — w ka t e -
gor i i j un i o rów , B runo S z y m o -
nik z Mou l ins — w ka tegor i i 
a m a t o r ó w A , Pasca l K a z i -
m ie rsk i i J e a n - L u c K o w a l e w -
ski z Mon t c eau - l e s -M ines — 
w ka t ego r i i a m a t o r ó w C i k a -
tegor i i Indépendants B, M a r i e -
C laude Ś p i e w a k z Mon t c eau i 
Geo r g e s S t awsk i z Sanv i gnes 
— w kategor i i w i r t u o z ó w . 
W r ę c z a j ą c nag rody p. J. Ś p i e -
w a k podkreś l i ł w y s o k i po z i om 
konkursu, k t ó r y śc iągnął p r z e -
szło 100 uczes tn ików. 

D O U A I . W turn ie ju z o r g a -
n i z o w a n y m przez s t owar zys z e -
nie „ R o y a u m e de la M u s i q u e " 
meda l e h o n o r o w e zdoby l i : R y -
szard W a l k o w i a k w g rze na 
skrzypcach, Jacques W o j c i e -
chowsk i , Chr is t iane Marc in i ak , 
K a t a r z y n a N o w a c k a — w k a -
tegor i i f o r t ep i anu i nag rodę 
„ s u j e t " S y l v i e N o w a c k a — za 
g r ę ,na skrzypcach . 

L E N S . Reg i ona lna F e d e r a c j a 
M u z y c z n a , o b e j m u j ą c a pó łnoc -
ne depa r t amen ty F ranc j i , z o r -
gan i z owa ła s w ó j w i o s e n n y e -
g zam in muzyc zny , do k t ó r ego 
stanęło przesz ło 300 k a n d y d a -
t ó w z oko l i c znych szkół m u -
zycznych . D y p l o m y w poszcze -
gó lnych mie j s cowośc iach zdo -
by l i — A n g r e s : J ean -C laude 
L e l e k , J e a n - M a r i e L e l ek , A n -
nick S t e f an i ak i Jan S t e f an iak 

B. DOWO J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N O D E o n 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

z F a n f a r e Mun i c i pa l e ; A v i o n : 
Chr is t ine Cieś lak, M o n i q u e 
Doman iak , V i v i a n e D o m a n i a k 
ze szkoły L e s Cols Bleus i D o -
m in i que B l in z H a r m o n i e M u -
nic ipa le O u v r i è r e ; Es teve l l es : 
F e rnand G i b o w s k i z Entente 
Mus i ca l e ; L i é v i n : J e a n - P i e r r e 
Dop ie ra ła z P h i l h a r m o n i q u e 
Mus ica le , A n d r z e j Dob iega , 
M a r y s e Domańska , P a t r y c j a 
F a j f e r i J a d w i g a U l r y c h z 
C lub Acco rdéon i s t e ; L o i s o n -
sous-Lens : A n n i e B r o j a c z y k , 
N a d i n e Maruszak , A l a i n C i e l -
ska, T h i e r r y G r a b o w s k i z H a r -
m o n i e L a Jeunesse; M é r i c o u r t -
sous-Lens : F i l i p Trzc ińsk i , 
M a x i m e Janek, P i e r r e Janek 
z H a r m o n i e Mun i c i pa l e ; 
M e u r c h i n : B runo Skorupa , 
P i e r r e J ę d r z e j e w s k i z Un i on 
Mus i ca l e ; P o n t - à - V e n d i n : F i -
l i p M u l a r z y k z H a r m o n i e M u -
n ic ipa le ; R o u v r o y - s o u s - L e n s : 
R e n é Matus iak , R y s z a r d W o j -
ta l ik, G u y Kęd z i a , F r e d d y 
W o j t a l i k , Józe f Fera , D o m i n i -
que R y s i e w i c z , M a r i a G a r s t -
ka, T . H e j d u k z H a r m o n i e 
Mun i c ipa l e ; V e n d i n - I e - V i e i l : 
Chr ist ian Durak , F i l i p M a r s z a -
łek, M a x i m e Ł a g o w s k a , M a r i e -
José Durak , F i l i p Durak , S y l -
v i ane Ł a g o w s k a , A g n i e s z k a 
Mo l enda , S y l v i a n e S k r y d o r z y k , 
J ean -M i che l Bomba , M a r i e -
L i n e Se j ga ła , M a r i e - F r a n c e 
K r e g a r , K a t a r z y n a K r e g a r z 
H a r m o n i e des M ineurs i G é -
ra rd Skorupa z H a r m o n i e 
Un ion . 

M E D A L P R A C Y 

C A M B R A I . M e d a l e m p r a c y 
został odznaczony p. H e n r y k 
Świ ta ła , sze f p o r z ą d k o w y F a -
b r yk i Ca ron - IB l e o . 

N A J P I Ę K N I E J S Z A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
s cowe s t owarzys zen i e k u p i e c -
k i e z o r gan i z owa ł o bal w i o s e n -
ny, po łączony z w y b o r e m l o -
k a l n e j p iękności . P a l m ę p i e r w -

WYSTAWA 
w L E V A L L O I S 

W B ib l i o t ece M i e j s k i e j w 
L e va l l o i s (Hau t s -de -Se ine ) o d -
b y w a ł a się n i edawno w y s t a w a 
o Po lsce , z o r gan i zowana przez 
S t owa r z y s z en i e O b r o n y G r a -
nic na Od r z e i Nys i e . N a u ro -
czystośc i o twarc i a w y s t a w y o -
becny by ł p. konsul Je rzy Ł u -
komski . W y s t a w a by ła ba rd zo 
interesująca , p r z y b y w a ł o na 
nią w i e lu z w i e d z a j ą c y c h . 

szeństwa zdoby ła p. F ranc ine 
A d a m s k a z Houda in p r zed 
I reną Marc in iak , M o n i k ą D e m -
bowską i Ma r i e - Jos é P łaksą . 
R ó w n o c z e ś n i e l aurea tka w y -
gra ła konkurs taneczny, po łą -
czony z n a j ł a d n i e j s z y m uśmie -
chem, z o r gan i z owany na balu 
w Bé thune pod nazwą „ V i c -
to i re du Sour i r e " . 

MARIA BEDNARSKA NIE ŻYJE 
17 marca br. zmar ła w P a -

r y żu p. Ma r i a B E D N A R S K A , 
pedagog , dz ia łaczka pa t r i o -
tyczna, cz łonek Ruchu O p o -
ru w la tach okupac j i . C z t e r -
dz ieśc i la t pracy w szko ln ic -
t w i e i p racy spo łeczne j , a 
także sz lachetny charak te r i 
bez in teresowność Z m a r ł e j sta-
n o w i ą p i ękny p r z y k ł a d do 
naś ladowan ia . 

P . M a r i a Bednarska z do -
m u Da tko urodz i ła się 17 
l ipca 1904 r. w S t r y j u . P o 

ukończeniu s tud iów pod j ę ł a pracę pedagog i c zną w 
s zko ln i c tw i e w r. 1922. Ostatn ią J e j p l a c ó w k ą szko lną 
na teren ie K r a j u , k tórą opuściła dop i e ro wsku t ek w o j -
ny, by ło s łynne h is toryczne L i c e u m K r z e m i e n i e c k i e . 

P o w y b u c h u w o j n y w y j e c h a ł a przez Rumun ię , Jugo -
s ł aw i ę i W ł o c h y do F ranc j i . W latach 1940—45, przez 
ca ły czas t rwan ia okupac j i n i em ieck i e j , p r a c o w a ł a z r a -
mien ia Po l sk i e go C z e r w o n e g o K r z y ż a w j e d n e j z g rup 
uchodźców j ako k i e r own i c zka działu gospodarczego , ko -
l e j no w Sa in t - J ean -de -Luz , Lourdes , P e rp i gnan , Sa in t -
- J e a n - d e - B o u r n e y , a w res z c i e w L i c e u m P o l s k i m w V i l -
I a rd -de -Lans . W t y m okres ie r o z w i j a ł a a k t y w n ą dz ia -
łalność w Ruchu Oporu . 

P o zakończeniu w o j n y kon t ynuowa ła pracę p e d a g o -
g iczną w szkołach po lsk ich w e F ranc j i , a ostatnio w 
latach 1950—1963 w jeszcze j e d n e j h i s t o r yc zne j ins ty tu-
c j i szko lne j , w Po l sk im L i c e u m w P a r y ż u . W r. 1963 
przesz ła na emery tu rę , a le n ie z e rwa ła ze ś r odow i sk i em 
B a t i g n o l c z y k ó w i uczestn iczy ła sta le w e wszys tk i ch p ra -
cach i ż yc iu t o w a r z y s k i m K o ł a u two r zonego przez d a w -
nych w y c h o w a n k ó w i p r a c o w n i k ó w t e j szko ły . 

N a pog r z eb p. M a r i i B e d n a r s k i e j p r z y b y ł o bardzo 
w i e l e osób spośród rodz iny , p r zy j ac i ó ł , k o l e g ó w z p r a -
cy, d a w n y c h uc zn i ów i w y c h o w a n k ó w . Konsu la t G e n e -
ra lny P R L w P a r y ż u r ep r e z en t owa ł p. konsul M a r i a n 
W o l n y oraz p. E w a Osmańska . Obecn i by l i ba rdzo l i c z -
ni c z ł onkow i e A m i c a l e des Anc i ens E l èves et P r o f e s -
seurs du L y c é e Po lonais . W ś r ó d w i e lu w i e ń c ó w , k tó re 
zostały z łożone na g rob i e p. B e d n a r s k i e j by ł m. in. w i e -
niec Konsu la tu i A m i c a l e . 

W pamięc i p r z y j a c i ó ł pozostanie na zawsze w s p o m n i e -
nie p. M a r i i B e d n a r s k i e j j ako c z ł ow i eka w y j s f t k o w y c b 
w a l o r ó w charakte ru i serca. Z g ł ębok im ża l em żegna l i 
wszyscy ode jśc i e zas łużone j Po lk i , k tóra t y l e energ i i , 
o d w a g i i uczucia w ł o ż y ł a w pracę nad w y c h o w a n i e m 
m łodego poko len ia , n a j p i e r w w K r a j u , a po t em na e m i -
g rac j i . 

P . Bedna r sk i emu i c a ł e j Rodz in i e Z m a r ł e j składa 
„ T y g o d n i k P o l s k i " szczere w y r a z y wspó łczuc ia . 

WALNE ZEBRANIE ZUPR0 OKRĘGU PARYSKIEGO 
Ostatn io odby ł o się w P a r y -

żu pod p r z e w o d n i c t w e m p. 
r adcy Dons imon i w a l n e ze -
bran ie Z w i ą z k u B y ł y c h U -
czes tn ików Po l sk i e go Ruchu 
O p o r u Okręgu Pa r y sk i e go . P o 
odczy tan iu pro toko łu z ostat-
n i ego zebran ia p r z e z s ek re ta -
rza Z w i ą z k u p. C lude Chas-
sery , sp rawozdan i e z dz ia ła l -
ności S t owar z y s z en i a z ł o ży ł 
prezes mec . T . Jagoszewsk i . W 
sp rawozdan iu t y m podkreś l i ł 
on w a g ę o b c h o d ó w 25-lecia z a -
kończen ia I I w o j n y św i a t o -

w e j i z w y c i ę s t w a nad h i t l e r y z -
m e m oraz f ak t , że w łaśn i e o -
becn ie p r o w a d z o n e r o z m o w y 
m i ę d z y o b y d w o m a p a ń s t w a m i 
n i em ieck im i o r a z N i e m i e c k ą 
Repub l iką Federa lną i Po l ską 
są k r ok i em naprzód na d rodze 
do u t rwa lan ia bezp ieczeńs twa 
Europy . W imien iu Z w i ą z k u 
mec . Jagoszewsk i z ł oży ł na -
stępnie hołd c z ł onkom Z U P R O 
z m a r ł y m w ub i eg ł ym roku. 
P r z y p o m n i a ł też o uroczystoś-
ciach w Monte -Cass ino , P o t i -
gny i Fa la ise , w k tó rych z w i ą -

zek bra ł udział , j ak r ó w n i e ż 
o r ó żnych uroczystośc iach p a -
t r i o t yc znych na t e ren i e P a r y -
ża. P o sp rawozdan iu k a s o w y m 
skarbnika Z w i ą z k u p. Z. P u -
chalskiego, p r z e w o d n i c z ą c y 
kom i s j i r e w i z y j n e j p. J. P o -
lak zgłosi ł w n i o s e k o udz i e l e -
nie abso lutor ium za r ządow i . 

Część t owa r z y ska odby ła s ię 
w m i ł e j i s e rdeczne j a t m o s f e -
rze. P r ó c z c z ł o n k ó w Z U P R O 
p r z y b y l i na zebran ie zaprosze -

. ni goście — osobistości f r a n -
cuskie i polskie . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

A V I O N : C laude Wn i e c zak , E d d y J u r k o w -
ski, D a v i d Dz iudz ia . H A I S N E S - l a - B A S S Ê E : 
D o r o t h é Z ie l ińska . A I X - N O U L E T T E : F r a n -
ciszek S tawsk i . B U L L Y - l e s - M I N E S : S e r g e 
Grandys , syn E d w a r d a i L i d i i z d o m u M a r -
c inkowsk i e j . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
L a u r e n c e M i chn i owsk i , S t e fan Studz iński . 
D O U A I : Chr is tophe K o r a l e w s k i , H e r v é K a -
miński , E m m a n u e l l e W a c ł a w i k , Chr is tophe 
P a w l a c z y k , Ca thy Ciszak, C laud ie Juchnie-
w i c z , Chr i s tophe Czap l i ck i . M A R S P I C H : M a -
r i e - L a u r e Spr ińska M A R A N G E - S I L V A N G E : 
A l i n a Pompe r ska . M E R I C O U R T : Na tha l i e 
W i ę c k o w s k a , Sandr ine Ma l i nowska . L I Ë V I N : 
A l e x a n d r a S m a r z y k ( A v i o n ) . L E N S : Y v e s 
T a l a r c z y k . V E N D I N - l e - V I E I L : Chr is te l l e 
Budzyńska . B I L L Y - M O N T I G N Y : Fab r i c e 
Konzo l a . G R E N A Y : R y s z a r d Kuc . M A Z I N -
G A R B E : F r y d e r y k K o w a l s k i . S A I N S : D a w i d 
Jakub iak . B U L L Y : A n n a W a l k o w i a k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW I 

szard Jaskulski . L I E V I N : Te resa W o j c i e s z a k i 
Jean Courtois , Be rnade t t e K a j a n d a s z y k i 
Marceau Darras . M É R I C O U R T : Dan i e l e P o -
t ier i H e n r y k Dymarsk i , Jeannine Rus inek 
i Dan i e l Merc i e r . V E N D I N - l e - V I E I L : C l a u -
d ine M a t u s z e w s k a i Chr is t ian L e r o y , I s abe l -
l e Op ińska i Jean-Jacques Rousseau. 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Ku radości Rodzin 
stwa zawarli ostatnio: 

Przyjaciół małżeń-

B U L L Y - l e s - M I N E S : M i che l l e Z i ó ł kowska i 
B e r n a r d B u v r y . A N N E Q U I N : Cyn th ia D u -
qùenne i M a r c e l N o w i c k i , N i c o l e Sal in i R y -

Z żalem donosimy, że ostatnio ode-
szli od nas: 

M É R I C O U R T : Et i enne Stępiński , la t 37; 
Józe f Szczęsny, lat 45, An to ine t t e P a t k a z 
domu Fab ian , lat 79. A U B Y - A S T U R I E S : W e -
ron ika K u l i b e r d a z domu Dur lak , lat 69. 
P E C Q U E N C O U R T : K a z i m i e r z W r ó b l e w s k i , 
la t 51. A V I O N : Franc iszek S ierszyńsk i , la t 
75. R O C H E - l a - M O L I È R E : Jan T e m p k a , lat 
70. Józe f P lu ta , lat 73. B A S S E - Y U T Z : J ó -
zef F r ą c k o w i a k , lat 61. F R E Y M I N G : W i k t o -
r ia A d a m s k a z domu D o m b r o w s k a , lat 85. 
M O N T I G N Ï - e n - O S T R E V E N T : A n t o n i S i -
korski , la t 77. M O N D E L A N G E : Józe f G a l i ń -
ski, la t 78. A L G R A N G E : Józe f B łażek , l a t 
69. V I L L E F R A N C H E - M A C O N : A n i e l a B a -
niak z domu N o w a k , la t 03. K N U T A N G E i 
Józe f Rodak , lat 79. ^ 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 
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POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) z b i o r n i k n a 

b e n z y n ę , 3 ) s ł u g u s , l i z u s , p o -
c h l e b c a , 6 ) s i l n a g o r ą c z k a p o -
d ł ą c z o n a z m a j a c z e n i e m , 7 ) 
^ n a j c i ę ż s z a p r a c a n a r o l i , 8 ) 
w y b r a n y k o l o r w k a r t a c h , 
k t ó r y b i j e i n n e k o l o r y b e z 
w z g l ę d u n a s t a r s z e ń s t w o , k o -
z e r a , 10) w e z w a n i e , w o ł a n i e , 
12) p o e t a i p o w i e ś c i o p i s a r z , 
p i e w c a P o d h a l a a l b o h u r a -

g a n , c y k l o n , 14 ) r z e c z y i s p r a -
w y d o t y c z ą c e w o j s k o w o ś c i , 
17) p r z y b y t e k s p r a w i e d l i w o -
ś c i , 18 ) z a b o b o n , 19 ) c y n a d e r -
k i , 20 ) s k l e j k a , 21 ) ć w i e r ć r o -
k u . 

P I O N O W O : 1) b o h a t e r s k i 
k o s y n i e r G ł o w a c k i , c h ł o p 
s p o d K r a k o w a m i a n o w a n y 
p r z e z K o ś c i u s z k ę o f i c e r e m , 2 ) 

k l o w n , w e s o ł e k , 3 ) b a ł w a n y 
m o r s k i e , 4 ) z i ó ł k o , a n a n a s , 
s p r y c i a r z u d a j ą c y n i e w i n i ą t -
k o , 5 ) p o c z ą t e k w y ś c i g u , 9 ) 
z a k ł a d g ó r n i c z y w y d o b y w a -
j ą c y w ę g i e l , 11) z a k a ł a r o -
d z i n y , n i k c z e m n i k , 13) o b -
d z i e l e n i e z i e m i ą l u b g r u n t o -
t r z y m a n y z p o d z i a ł u , 14) m o -
t o r o w e r , 15) c u k i e r e k n a p a -
t y k u , 16) n a d m i e r n a o t y ł o ś ć , 
17) p r z e b i e g ł o ś ć , z a r a d n o ś ć 
ż y c i o w a . 

{MAGICZNE KWADRATY 
P r z e d s t a w i o n a f i g u r a s k ł a d a s i ę z 5 

k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e s o b ą n a r o ż -
n i k a m i . P r o s i m y w p i s a ć d o p o s z c z e g ó l -
n y c h k w a d r a t ó w o d p o w i e d n i e w y r a z y 4 -
l i t e r o w e o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
w t e n s p o s ó b , a b y w k a ż d y m z k w a d r a -
t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o w o w 
k i e r u n k u p i o n o w y m - i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1 ) c z t e r y 
m e n d l e , 2 ) o b ł o k p a r y , m g ł a , 3 ) t e k t u r a 
s m o ł o w c o w a d o k r y c i a d a c h ó w , 4 ) n a j p i ę k -
n i e j s z y k o ń r a s o w y , 5 ) n i e d o s t a t e k , d e f i -
c y t , 6 ) o l e j s k a l n y , 7 ) ś w i ę t y b y k c z c z o -
n y p r z e z d a w n y c h E g i p c j a n , 8 ) p o m i e s z -
c z e n i e g d z i e s i ę w p ł a c a i w y p ł a c a p i e -
n i ą d z e , 9 ) t w a r d a n a w i e r z c h n i a d r o g i , 10) 
m i n e r a ł , k r u s z e c z a w i e r a j ą c y m e t a l , 11) 
p o r a ż e n i e s ł o n e c z n e , a p o p l e k s j a , 12) r y b a 
h o d o w a n a w s p e c j a l n y c h g o s p o d a r s t w a c h 
s t a w o w y c h , 13 ) o c h r o n n e n a k r y c i e g ł o w y , 
h e ł m , 14) d o k u m e n t y u r z ę d o w e , 15) w i e l -
k i o b s z a r b e z l e ś n y , p o k r y t y t r a w ą , p r e -
r i a , 16) n a r z u t a n a ł ó ż k o , 17) g r a w p i ł -
k ę n a k o n i a c h , 18) w y s t a j ą c a d o l n a c z ę ś ć 
d a c h u , 19) t k a n i n a j e d w a b n a p r z e t y k a n a 
z ł o t e m l u b s r e b r e m , 20 ) m a t e r i a ł s ł u ż ą c y 
.do o p a l a n i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d -
r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u dyvôch t y g o d n i 
O d d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e 
r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

/ z 3 * 
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K O I .O W K I 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) W a w e l , 2) w a l k a , 3) kas ta , 

4) sp r y t , 5) r a d n y , 6) d z w o n , 7) w i a n o , 8) m a n n a , 9) b a -
gna , 10) f l a g a , 11) r y w a l , 12) p l e w y . 

S E R P E N T Y N Y 
K T O G R O S Z A N I E S Z A N U J E , T E N G O N I E W A R T . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) d e t e k t y w , 2) w y ł o g i , 3) 

i r on i a , 4) a rsena ł , 5) ł oszak , 6) k o r n i k i , 7) i dea ł , 8) ł o -
skot , 9) t a c z a n k a , 10) absurd , U ) d w ó j k a , 12) a m e n , 13) 
n i e d o b i t e k , 14) k l a n g o r , 15) r o n d o , 16) o p i e k a , 17) a w a n -
t u r n i k , 18) k o n k u r e n t . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M - l i e G I N E T T E G L T L L O T I N — 

18, r u e l es Noes , 3 5 - R E D O N 
( F r a n c e ) — m a 22 la ta , b a r d z o 
i n t e r e s u j e s i ę P o l s k ą i p o d c z a s 
- l a j b l i ż s z y ch w a k a c j i c h c i a ł a b y oci-

TygodniŁ P al ski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23. r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur , Lodel insart 
M m e Ol . Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwar t a ln i e : 7 F . — 70 F r . B . 
pó ł rocznie : 12 F. — 120 Fr . B . 
roczn ie : 20 F . — 210 Fr . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G Q S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
Z ak ł . n r 1, Varsovie , T a m k a 3. 

w i e d z i ć nasz K r a j . W t y m c e lu 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d y m c z ł o w i e k i e m z P o l s k i , 
z k t ó r y m m o g ł a b y w y m i e n i a ć p o -
g l ą d y na t e m a t ż y c i a m ł o d z i e ż y 
w e F r a n c j i i w P o l s c e . P r o s i o 
l i s t y w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

P A T R I C K L E C O U R T O I S , 99 
r u e cle R o m a i n v i l l e , 93 — ÏVTori-
t r e u i l ( F r a n c e ) w r a z z e s w y m i 
k o l e g a m i p r z y g o t o w u j e s ię do 
p o d r ó ż y d o P o l s k i p o d c z a s n a j -
b l i ż s z y ch w a k a c j i i j u ż o b e c n i e 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o -
d y m i l u d ź m i z P o l s k i w w i e k u 
od 16 do 23 la t . M o ż e k o r e s p o n -
d o w a ć w y ł ą c z n i e w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m . 

A L E K S A N D R A S Z U B A — R a -
d o m , ul . Ś n i a d e c k i c h 5 — b a r d z o 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą o r a z w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . M o ż e k o -
r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u n i e m i e c -
k i m , r o s y j s k i m i p o l s k i m . M a 
17 la t . 

F R A N C I S Z E K R A B I Z O — K s a -
w e r ó w k. Ł o d z i , u l . W s c h o d n i a 
90, w o j . ł ó d z k i e — za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i w w i e k u 16—19 
la t . i n t e r e s u j e s ię f i l m e m , s p o r -

t e m i t u r y s t y k ą , z b i e r a z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i , p r o s p e k t y 
s a m o c h o d o w e i p r o p o r c z y k i k l u -
b ó w s p o r t o w y c h . Z n a j ę z y k n i e -
m i e c k i , w ł o s k i , s ł abo f r a n c u s k i . 
O c z e k u j e z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na 
l i s t y . 

H I E R O N I M ! W I Ę C E K — S o p o t , 
u l . T a t r z a ń s k a 3, la t 20, zna 
j ę z y k f r a n c u s k i i w t y m j ę -
z y k u p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . B a r d z o i n -
t e r e s u j e s ię ż y c i e m m ł o d y c h 
i n n y c h k r a j a c h . M o ż e p i sać na 
t e m a t l i t e r a t u r y , m u z y k i m ł o d z i e -
ż o w e j o r a z w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 

S T A N I S Ł A W A E W A K A P A Ł K A 
— W r o c ł a w , ul . P e r e c a 7 m 13 — 
p r a c u j e w b iu r ze , m a 29 la t i u -
c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , p o -
s z u k u j e p r z y j a c i ó ł w ś r ó d P o l a k ó w 
m i e s z k a j ą c y c h za g r a n i c ą , s z c ze -
g ó l n i e w e F r a n c j i i B e l g i i . J e j 
z a i n t e r e s o w a n i a to p s y c h o l o g i a , 
l i t e r a tu ra , t ea t r , f i l m . M o ż e p i -
sać w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

Z I E M O W I T B R U D Z I Ń S K I — 
O p o l e L u b e l s k i e , u l . S t a r y R y n e k 
19 — ma 17 lat , i n t e r e s u j e s ię g e o -
g r a f i ą , f i l m e m , s p o r t e m , b i g - b e a -
t e m i na te t e m a t y c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i l ub B e l g i i w j ę z y k u an -
g i e l s k i m 1-ub p o l s k i m . 

DU 19 AU 25 AVRIL 1970 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 19.45, 
T E L E - N U I T — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ G U E R R E E T P A I ^ C " — f i l m d e S e r g u e i B o n d a r t c h o u k — 
19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 19 A V R I L 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. G u t e n b e r g — u n e émiss . d ' E r i c O l l i v i e r . 
13.15. L e s Cous ins . 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17 30. „ J e c h a n t e " — un f i l m d e Chr i s t i an S t enge l , s c éna r i o , m u s i q u e 

et chansons de C h a r l e s T r e n e t ( C h a r l e s T r e n e t , F é l i x O u d a r d , Ja -
n i n e D a r c e y ) . 

19.10. D u p l e x . , . 
20.40. „ L e s P o n t s d e T o k o R i " — un f i l m d e M a r k R o b s o n ( W i l l i a m 

H o l d e n , G r a c e K e l l y , F r é d é r i c M a r c h , M i c k e y R o o n e y ) . 
20.20. , , L ' A v e n t u r e h u m a i n e " — u n e émiss . du S e r v . d e la R e c h e r -

che . * 

L U N D I 20 A V R I L 

13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. „ L e s c i nq sec re t s du d é s e r t " — un f i l m d e B i l l y W i l d e r (E r i c 

v o n S t r o h e i m , F r a n c h o t T o n e , A n n e B a x t e r ) . 
20.30. „ S o r c i e r s du c i e l et m é d e c i n s d e l ' i m p o s s i b l e " — u n e é m i s s i o n 

d e Chr i s t i an B e r n a d a c , r éa l . C l . D e f l a n d r e . ( U n e émiss . à l ' o c -
cas ion d e la s e m a i n e a n n i v e r s a i r e d e la L i b é r a t i o n des D é p o r t é s ) . 

22.05. „ L ' A v e n t u r e h u m a i n e " . 

M A R D I 21 A V R I L 

13.55. T é l é - V i l l a g e . 
20.30. „ S e b a s t i e n et la M a r y M o r g a n " . 
21.00. A a r m e s é ga l e s . 
22.40. L e s g r a n d s m o m e n t s d e la b o x e . 
23.00. O p é r a t i o n A p o l l o X I I I — M o n d o v i s i o n . 

M E R C R E D I 22 A V R I L 

20.30. L a p i s t e a u x é to i l e s . 
21.20. E u r e k a . 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 23 A V R I L 

15.45. Emiss i ons pour l es j eunes . 
20.30. A u T h é â t r e c e s o i r : „ A s sas s in s a s s o c i é s " d e R o b e r t T h o m a s 

m i s e en s c è n e : J ean P i a t , r éa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.45. V o l u m e s — u n e émiss . d e M a r c G i l b e r t . 

V E N D R E D I 24 A V R I L 

20.30. „ L ' H o m m e à l a v a l i s e " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e . 

S A M E D I 25 A V R I L 

16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e — u n e émiss . d e L u c e P e r r o t et G u y 
M a r d e l . 

18.10. M i c r o s et c a m é r a s . 
19.25. L e s m u s i c i e n s du so i r . 
20.30. C a v a l i e r seu l . 
20.20. „ A d i e u M a u z a c " d e H e n r i N o g u e r s , r éa l . Jean K e r c h b r o n . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s 
s a n s a u c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e t n o i r e t b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 19 A V R I L 
14.05. (C ) L e s A n i m a u x du m o n d e . 
14.35. ( C ) , ,A f e u et à s a n g " — un f i l m d e B u d d B o e t t i c h e r . 
19.10. ( C ) „ M a y a " . 
20.30. (C ) „ L a B a g u e " — u n e émiss . d ' A n n e B e r a n g e r et P i e r r e B a d e l 

d ' a p r è s u n e n o u v e l l e d e Jean R a y , r éa l . P . B a d e l . 
22.30. (C ) B i b l i o t h è q u e de p o c h e . 

L U N D I 20 A V R I L 

20.30. (C ) „ L e B r a v e et L a B e l l e " — un f i l m d e B u d d B o e t t i c h e r 
( M a u r e e n O ' H a r a , A n t h o n y Qu inn , M a n u e l R o j a s , T h o m a s G o -
m e z ) . 

22.05. ( C ) T o u s en scène . 

M A R D I 21 A V R I L 

20.30. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
21.00. ( C ) L e pe t i t v i e u x des B a t i g n o l l e s " 

J e a n - P i e r r e M a r c h a n d . 
23.00. (C ) O p é r a t i o n A p o l l o X I I I — M o n d o v i s i o n . 

u n e d r a m a t i q u e , r é a l . 

r éa l . R o b e r t 

M E R C R E D I 22 A V R I L 

20.30. (C ) L e s doss i e rs de l ' é c r a n : 
„ L a D e r n i è r e E t a p e " — un f i l m d e W a n d a J a k u b o w s k a ( Ś l ą -
ska, G ó r e c k a , B a r t ó w n a ) — un f i l m po l ona i s . 
( C ) D é b a t : „ C a m p d e la m o r t " . 

J E U D I 23 A V R I L • 
20.30. (C> V a r i é t é s . 
21.35. (C ) C h a m p s V i s u e l — „ S a i n t - T r o p e z des A r t s 

V a l e y . 

22.35. ( C ) Ja z z H a r m o n i e — u n e ém i s s . d e B e r n a r d L i o n . 

V E N D R E D I 24 A V R I L 
20.30. „ L ' I n t r u s " — un f i l m d e C l a r e n c e B r o w n . 
21.50. ( C ) L e p e t i t c i n é m a d e G e o r g e s d e Caunes . 
22.40. ( C ) A p ropos . 

S A M E D I 25 A V R I L 

17.45. ( C ) C o l o r i x — „ L e V i r g i n i e n " n r 4 „ L a f e m m e s a u v a g e " 
20.30. (C ) „ L e S a i n t " n r . 3. „ I n t e r m è d e à V e n i s e " . 
21.20. (C ) P o d i u m 70, r é a l . J e a n - P a u l C a r r e r e . 
22.25. ( C ) j o u e z sur d e u x tab leaux , r éa l . O l i v i e r R i c a r d . 



C Z Ł O W I E 
I IE G O 

P I E 

K 

MÓ W I M Y w p r a w -
dzie, że nasze ż y -
c ie jest „ p i e sk i e " , 

ale psa t r a k t u j e m y j a k 
p r z y j a c i e l a . C z ł o w i e k 
j a s k i n i o w y oswo i ł g o i 
odtąd pies stał się sk ła -
dn ik i em świa ta c z ł o -
w i e k a : s t rzeg ł j e g o d o -
by tku, p o l o w a ł r a z e m z 
nim, b y ł pastuchem, 
t ragar zem, obrońcą, do -
zorcą . 

N i e z a w s z e p o w o d z i -
ło się w s z y s t k i m p i e -
skom tak dobrze j a k 
tym, k t ó r y c h h o d o w c y 
n i e j a k o „usz l achc i l i " 
t w o r z ą c z o w y c h ras 
a r y s t ok rac j ę ps iego r o -
du. C i „ h r a b i o w i e " i 
„ b a r o n o w i e " ps iego r o -
du n ie zna j ą d z i k i e j 
p r z y r o d y . Ż y j ą w p o -
ko jach , w y l e g u j ą się na 
poduszkach, z a ż y w a j ą 
p ieszczot s w e g o w ł a d -
cy . 

P s y t r zeba kochać. 
P o t r a f i ą być w i e rne , 

i d la t ego n a w e t m ó w i 
się o k imś, że jest 
„ w i e r n y j ak p ies " . M a 
to ozpaczać pe łne o d d a -
n ie i o f ia rność . M o ż e 
z w o l e n n i c y ż y w i o ł ó w i 
p r z y r o d y będą się z ż y -
mać, a le psia w i e rność 
i psia uroda biorą c z ł o -
w i e k a za serce. P r z y j -
r z y j c i e się zresztą seri i 
f o t o g r a f i i z w i e l k i e j 
w y s t a w y p s ó w raso -
w y c h w W a r s z a w i e . 
W t e d y ł a two się o t y m 
pr zekonac i e ! 
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